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Za najważniejszą rzecz 
uważam, ażeby wszelkiemu 
sposobami wyrobić w społe­
czeństwie odporność na 
panikę i uleganie plotkom

Józef Piłsudski
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Stanowczo
r

dużo słów
S ŁOWO, jak  żywe serce ludzkie» może 

promieniować w ielką miłością i siłą 
łub chybotać niemrawo i leniwie, jak  
«dradliwe błoto, okryte pleśnią.

Są słowa modlitwy i słowa bohaterstwa. 
Obok innych — nudnych, pustych słów 
bluźnierstwa i tchórzostwo. Poza słowem 
Stoi człowiek. Zanim słowo upadnie z jego 
ust — w słowie człowieka zamyka się 
cząstka jego serca.

' „ Są ludzie, którzy wagę swęgp słowa 
oceniają na wagę swego serca. Są inni, któ­
rzy charczą słowem na wszystkie strony* 
nie w kładając w  nie n ic poza wysił* 
kiem języka i ust* bo w nie włożyć 
n ic nie umieją, ani też co do włożenia 
m ają.

Są ludzie biedni i bogaci. Stopień 
ich nędzy lub bogactwa moralnego 
ocenia się sercem, słowem i czynem..
- Zanim zrodzi się czyn — powinno 
Bliniej uderzyć serce, goręcej wy« 
buchnąć słowo.
i Jakże w ielką ma wartość słowo, 

płynące z gorącego serca i powodu*
'‘siée  czyn! I jakże mało takich słów 

słyszymy między sobą!
- ' Istnieje wśród nas jakieś wielkie, - 

ślepe niezrozumienie wartości i powa- . 
gi żywego słowa.

Z jednej strony szastamy niem, jak  
bezużytecznym łachmanem, z drugiej 

■pf S4y znajdziemy się w istotnej po* 
trzebie— brak nam słów do wypowie* 
dzenia prawdy, określenia swoich po­
glądów, stwierdzenia swego zdania i 
wreszcie — co najw ażniejsze brak 
nam wtedy twórczego słowa, inspiru­
jącego czyn, ułatwiającego polepsze*

|  nię naszej doli.
I  Jakże np. ubogo, wręcz nędznie, 
«Wyglądają « .aUA»» ^rTTQ — :"i 
I na których, z liczne j  rzeszy obecnych,
I przemawiają dwie, maximum — trzy  
f I jakże bogato, wręcz luksu*

80yro, przedstawia się obieg słów po* 
Między nami. od uchą,do ucha, mó*

tonych na osobności, czy w więk- 
szem, prywatnem gronie zwolenni*

; . gdzie powstają plugawe oskar»
•j  ni^' plotki, podejrzenia, bru*

l ri Î  / ^ n u a c je ,  kalum nje, „przy ja '
\ cieiskie zwierzenia, szepty!

Słowo, mocą którego Bóg stworzył 
, przeogromny świat i tchną! w  czfo»

wieka moc życiodajnej miłości, zostało 
sprowadzone przez nas do poziomu fałszy* 
w ej i zabrudzonej monety obiegowej, przy 
pomocy k tó re j słabsi pokątnie uwłacza* 
ją  godności silniejszych* jakgdyby  wiel* 
kość wyrosnąć--mogła nie na podłożu rze* 
te lnej pracy nad sobą, ale tylko na poniże­
niu, ściągnięciu innych do swego poziomu.

Powinniśmy się głęboko zastanowić nad. 
wagą i znaczeniem żywegft słowa.

1 zwyciężyć w swojenj. własńem se rcu i» 
w sercach swych najbliższy'cii podfe 
plotkarskich no?1; ulnszek, pow ołując tifije*

00 Kow ar*
Praca dłuta J. Ł u k a s z e w i c z a

go miejsce słowo żywe.
Słowo, k tóre  buduje, a nie rozwala. 

K tóre oczyszcza, an ie^obrzuca  WoteBiu w 
bezsilnej złości, bliźniego. Słowo, które 
uczy miłości, a nie nienawiści. Stanowczo 
za dużo mówi się po naszych kątach, za* 
kam arkach, skrytkach! Stanowczo za mało 
—r wśród nas, kiedyśm y się wszyscy scho= 
dzimy, ajżeby nad swoim losem i p r z y  
szłością radzić!
i  Czyżby w tym drugim  w ypadku brako* 
wałcynam odwagi do wypowiedzenia się, 
albo, poprostu, nic wartościo wego do * po* 

wiedzenia nie mam y? Â to, co w nas 
ko tłu je  i nas. gnębi, jest: tak  mrocz* 
nem i wstydliwem, że może być w y­
powiedziane jedynie w fałszvwym  
cieniu podejrzanej plotki?

Nie zasłaniajm y się brakiem  oćlwu* 
gi. Kiedy serce krzyczy z wielkiego 
bólu, czy z radości — słowa najm niej 
odważnym — niepOwstrzymalne — 
padają  z ust.

Szukajm y raczej usprawiedliwię* 
nia w pufitee w ew nętrznej pasze i du­
szy.

I o w ielką wolę podjęcia 
pracy nad wypełnieniem je  i Warto» 
ściową treścią błagajm y Najwyż* 
szego.

A tymczasem, zanim milczy sn ee , 
nieporuszone świętą i w ielką sprawą 
— kneblujm y sobie usta i unikajm y 
zwodniczych a ponętnych słów,wypo­
wiadanych w brudnym  cieniu.szarego 
życia.

Stanowczo za.4u#o z
siebie pusty,Ç,li. fafcyy w yrb słuw.

_ W słuchajm y się w  mowę st-rea. 
‘I, jeśli ono jeszcze się nie odezwało 
lepiej milczmy.

Niech słowo nasze nabierze od por* 
ności, mocy i treści. Niech do jrzeje  
w nas, odbudowanych i odrodzonych 
w ewnętrznie.

W tedy dopiero rzucajm y je  przed 
siebie na drogę* k tórą kroczymv.

W tedy dopiero będzie ono stowe n 
idącem z serca, a wiodącem do czynu..

W tedy dopiero będzie błogosła* 
wieństwem a nie przekleństwem ma­
luczkich, bojących się własnego cie­
nia w momencie, kiedy trzeba się 
zdeklarować wobec społeczeństw: a
bluzgających błotem po katach w nie* 
iiawistnem osamotnieniu.



Premjer Dr. K. Ulmanis
mówi o sprawach Państwa

Na uroczystości „Dnia Rolnika" w 
okręgu Walmiera, obchodzone w r. b. w 
dniu 15 b. m. poroz I5*tyf przybył Prem- 
jer Dr. K. Ulmanis.

Jego przem ów ienie, rozpoczęte gorąrem  
przywitaniem zebranych, k tó rzy  podejm o- 
w ali swego W ysokiego G ościa z entuzjaz­
mem, pośw ięcone było programowym 
wskazaniom, dotyczącym  dalszego rozwo* 
ju podstawowych czynników gospodarki 
narodowej Łotwy.

K onstntuiąc, że w śród w ielu zdobyczy 
Łotw y w spółczesnej, znalazła  się rów nież 
w yraźna i konsekw entna p o lityka  ro ln icza  
oraz plan  p racy  na tym  n iezm iern ie  w aż­
nym  odcinku gospodarki państw ow ej. 
P rem ie r p rzeszedł do przeg lądu  rozw oju  
dorobku  w tyra zakresie.

— Jeżeli spo jrzym y  poza siebie i za­
py tam y, co p rzyn iósł nam rok ubiegły, to- 
p ragnę  stw ierdzić , że oraca nasza wydala 
dobre rezultaty, nie była zbyteczna że 
przyniosła dobre owoce.

Rolnictwo obecnie może czuć się umoc’ 
nionem.

Produk ty , w y tw arzane  p rzez  rolnictw o, 
m ają  ustalone, tw ard e  >cenv. G ospodarz 
wie ile i za 6o o trzym a. Jodnocześnie z 
ustaleniem  stałych  e e a  na  p ro d u k ty  ro ln i­
cze oYaz z ustabilizow aniem  y tu a c ji r o l ­
niczej oow inna być zdaniem  Preim łera 
—  podięfa ak c ja , m ająca na celu podnie* 
sienie dochodow ości gospodarza; im gospo­
darz  w ięcej będzie zcîoîen w y la ć  na sw oje  
zakupy , tern w iększy  będzie ob ró t w  ca łem 
państw ie.

Jak ie  zadan ia  s to ją  na te j  d rodze przed  
ro ln ictw em ?

Jednem  z n a jw iększych , k tó re  sp recy ­
zow ał Dr. 1C. U lm anis, je s t sta ran ie , ażeby  
wzi**ć z ziem i tak  dużo, ile m ożem y.

fnt w iece i w eźm iem y < z ic iri. tem więk* 
szv hędzie obrót, tem w iększy  dochód.

W dalszym  ciągu  P re m je r  po ruszy ł 
spraw ę cen bekonów , stw ierd za jąc , że ce ­
ny te zostały  p raw ie  podw ojone.

Co do m asła, to D r. K. U lm anis zapo* 
w iedział w ydan ie  rozporządzen ia , reg u lu ­
jącego  iego ceny, s tw ie rd za jąc  iednoc/ceś- 
nie konieczność nodniesien ia  w artości t**go 
produk tu , co um ożliw i zab e ' pieczeń i -; i 
rozszerzenie ry n k ó w  eksportow ych .

pVcr»o rfu zhoz'i p rzyn io sło  
państw u w r. ub. Łs. 8 m ilionów  zysku , co 
um ożliw iło nn. nok ryc ie  różn icy  w  kw ocie 
4 m ilionów  łatów , p o w sta łe j na sk u tek  
snadku cen na drzew o, choć d rzew ne  ryn* 
ki eksportow e n ie  zm n ie jszy ły  się, a ilość 
w yw iezionego d rzew a u leg ła  m w e t 
zw iększeniu.

W roku bieżącym  należy  cos zrobić rów ­
nież z kartoflam i, ażeby  w  ten czy  inny  
sposób znaleźć d la  nich rv n k i eksportow e.

W  dalszym  ciągu należy  rów nież zw ró­
cić uw agę na poparcie  i polepszenie ryn* 
ku  w ew nętrznego.

Za całokszta łt gospodark i n arodow ej są 
odpow iedzia ln i w szyscy. T dlateero, ażeby  
le p ie j pow odziło  się ro ln ikom , nałeżv  ż y ­
czyć w iększych  w pływ ów  i ludności m ie j­

sk ie j, z zachow aniem , oczywiście, p ew nej 
rów now agi.

S y tu ac ja  na rynkach  ro lniczych n ie  j e s l . 
ta k  dobrą, ja k  n a  ry n k u  przem ysłow ym  i 
d latego  też  —  zdaniem  P rem je ra  —- nale* 
ży zrozum ieć tendenc je , z  jak iem i ro l­
nictw o specja ln ie  się popiera.

«— D lategośm y popieram y eksport, aże­
b y  w  ten  soosób znaleźć możliwości docho­
dow e i przez to polepszyć sy tu ac ję  ogól­
ną. Co pozatem  f C zy  należy  się za trzy ­
m ać na osiągniętych pozycjach?

B ynajm n ie j 1
N ależy pracow ać rządow i, in s ty tucjom , 

na k tó re  odpow iednie obow iązki są włożo* 
ne, i sam ym  rolnikom . T ym  ostatn im  trz e ­
b a  będzie  pracow ać jeszcze s ta ra n n ie j niż 
dotychczas.

Jak ie  b y ły b y  zadania?
W  pierw szym  rzędzie : zw iększen ie  wy» 

dajności u ro d za ju . Pozatem  w  m iarę  moż­
liw ości — po tan ien ie  p ro d u k c ji. W  tem  
m iejscu  mówi się o k red y tach  i tem u  po­
d obnych  rzeczach.

— Jeżeli ju ż  p rzed tem  m ożna b y ło  po­
w iedzieć — k o n s ta tu je  D r. K. U lm anis — 
że w tym  zak res ie  ziem ia nasza n ie  z n a j ' 
d u je  się w  z łe j sy tu a c ji, to  obecn ie  należy  
stw ierdzić , że — zaw dzięcza jąc  licznym  
ustaw om  oraz  s tanow isku  Z iem skiego b a n ­
k u  i b a n k u  Ł otw y w  odniesien iu  do k re d y ­
tów  ro ln iczych  — niem a żadnego k ra ju ,  
k tó ry b y  m ógł s tanąć  na rów ni z nam i. T ak  
duże  u ła tw ien ia  i w y gody  w  zak res ie  k re ­
d y tów  są stosow ane u  nas w obec ro ln i­
ków .

O b o k .tro sk i o ro ln ic tw o  w  now ych cza­
sach s ta je  jeszcze je d n o  w ym agan ie  o 
skali państw ow e] — konieczność nad an ia  
d o b re j i  p ię k n e j treśc i trzem  słow om , u- 
ja w n ia ją c y m  go rące  życzenie, a b y  Łotw o 
b y ła  p ięk n ą , n ac jo n a ln ą  i s ilną .

P rzed  rok iem  m ieliśm y tego ro d za ju  
sy tu a c ję , że, z w y ją tk ie m  B anku  Ł otw y, 
ze w szystk ich  k ap ita łó w  bankow ych  w  
ban k ach  ło tew sk ich  zn a jdow ało  się  ty lk o  
Ï8  p roc.

W  ro k u  zaś b ieżącym  w  b an k ach  ło ­
tew sk ich  z n a jd u je  się 84 proc. k a p ita łu .

— W ierzc ie  m i, że te  84 p roc . wiedzą» 
k to  je s t  ich panem  i kom u na leży  im  s łu ­
żyć  —  pod k reś la  P re m ie r  D r. K. U lm anis.

W  dalszym  ciągu  P re m je r  p rzechodzi 
do om ów ienia rozpiętośc i cen, w ed ług  któ* 
ry ch  ro ln ik  sp rz e d a je  sw o ją  o raz  k u p u je  
p o trzeb n ą  m u w ytw órczość.

(A w ięc np . m a te r ja ły  b u d o w lan e  d la  
ro ln ik a  są za drogie .)

W y ró w n an ie  różn icy  ty ch  cen je s t obec­
n ie  n a  w arsz tac ie  p racy  R ządu.

D opnie się tego  w y ró w n an ia  p rzez  
zm n ie jszen ie  cen p ro d u k tó w , po trzeb n y ch  
d la  ro ln ików , o raz  p rzez  zabezp ieczenie  
m ożliw ości n abyw czych  ro ln ików  k ażd e j 
gm iny .

W  zw iązku  z tem  nasuw a się po trzeba  
zm ian podstaw , do tyczących  k o o p erac ji 
(spółdzielczości).

W  tem  m iejscu  P re m je r  ok reś la  zad a ­
n ia  p ra w d z iw e j spółdzielczości» m a jące j 
na celu sam opom oc d la  ro ln ików . P ie r w

szym  krok iem  tego ro dza ju ' spółdzielń, 1  
ści je s t po łączen ie  s ił nabyw czych, druei I  
—  osiągnięcie, k ie ro w an e j z jed £  
m iejsca, sp rzedazy  p roduktow , co przyczt F 
n iłoby  się do zlikw idow ania  n iezd ró w  l 
k o n k u ren c ji i zapew niłoby  należne, pïz! j  f 
stosow ane do  po trzeb  i możliwości nabwL I  
czych, cenv  naw et w  tak ich  chwilach, J  
k tó ry ch  odczuw a się  b ra k  pewnych pro, 
duktów .

Przechodząc do zagadnien ia  braku sił
roboczych w okresie  robót rolnych, Prem* U 
je r  D r. K. U lm anis o rzypom ina, że o braku • 
tym  pisano i m ów iono ju ż  w latach 
1875— 1876-yeh.

W  tym  w zględzie Rząd uczyni wszystko > 
ażeby  b rakow i tem u zapobiedz, nie oba. * 
w ia ją c  się now ych d ró g  i sposobów. TO 
rozw iązan iu  teg o  zagadn ien ia  powinni i 
ja k n a jśc iś le i w spó łp racow ać ze  sobą go* 
spodarzc. W ażnem  zagadnieniem  jest wy. F 
rów nan ie  po trzeb  i ich za ła tw ien ie  w za* i  
k re s ie  ra k  roboczych w  ro ln ictw ie i w 
przem yśle .

Jednein  z w y jść  w  te j  sy tu ac ji jest 1 
konieczność zw iązan ia  z ro lą  ludzi, pot* , 
rzeb n y ch  w  p racach  na w si. Rzecz zroztt* I  
m iała, że m ożna to osiągnąć ty lko  wspólnie i  
z  tym i, kforvm  są po trzebn i pom ocnicy 
p racy .

O m aw ia jąc  działalność Izby Rolniczej, 
P re m je r  zw rócił uw agę na fak t, że do pra- |  
cy  w  Izb ie  w ciągnięci zostali sam i rolnicy.
Z pom ocą Izby  przeprow adzona zostanie 
reo rg an izac ja  w szvstk ich  zrzeszeń rolni* 
czych, co doprow adzi do pozostawienia, 
czy  pow stan ia  w  każdym  pow iecie tylko 
je d n e j  o rg an izac ji, d z ia ła ją c e j w  porozu­
m ieniu  z Izba R olniczą.

W  zw iązku  z reo rg an izac ja  rolnictwa 
zachodzi po trzeba reo rg an izac ji całokszał- 
tu  sp raw  z gospodarka  państw ow a związa* i 
nych . W  tym  e**łu, obok Izby Rolniczej, , 
p o w sta ją  inne Izby.

— Z upełn ie  nap różno  sp rzeciw ia ją  się 
tym  reform om  n iem ieck ie  in s ty tu c je  miej­
scow e — k o n ty n u u je  P re m je r  D r. K. Ul- i 
manis.

Z g łów nych  k o m isy j poszczególnych i 
izb  gospodarczych  pow stan ie  rada  gospor k 
d arcza .

Po  u reg u lo w an iu  sp raw y  organizacyj F 
rzem ieśln iczych , oow stan ie  Izba Pracv, t  
k tó re j odpow iedni rzeczoznaw cy będą 
mogli rozw ażać kw est je , zw iązane z wa- I 
runkam i p ra c y  nn fa b ry k ach . i

W y siłk i, po łożone w dziedzin ie  gospo* 
d a rc z e j, polepsza sy tu a c ję  w sensie gospo’ 
darczym  o raz  n ie  pozostaną bez wpływ® i 
i na żvc ie  duchow e.

Polepszą się w a ru n k i żvcia  kulturalne- I 
go, u re g u lu je  się życ ie  nacjona lne.

Sw e p rzem ów ien ie  P re m je r  Dr. K- UJ* |  
m anis zakończy ł słow am i w ielk iego męża |  
s tan u , p rezy d en ta  S tanów  Zjednoczonych 
Am. Półn., L inco lna:

— «Jestem  p ew n y , że Bóg mî dopomo* 
że, pon iew aż ze  sw e j s tro n y  sw ój obowty* 
zek  wypełnię.**
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Minister Wojny gen. J. Bałodis
SL związku z 55-leciem dnia Jego urodzin

Ze spraw szkolnych
_  MINISTERSTWO OŚWIATY omawia 

obecnie sprawę jednakowego uniformu 
dla wszystkich szkół średnich. Ażeby pod­
nieść poziom wiedzy tegoroczne w akacje 
Wielkanocne zostaną skrócone. Rozpoczną 
się one w sobotę przed niedzielą W ierzbną 
oraz skończą się na trzeci dzień świąt 
W ielkiej Nocy.

PRZERWANIE NAUKI W SZKOŁACH 
SPOWODU MROZÓW może nastąpić na 
podstawie rozporządzenia z 24 stycznia 
1933 roku.

Rozporządzenie to przew iduje, źe ro* 
dzice mogą nie ouścić swoich dzieci do 
szkół początkowych i podstawowych (do 
pierwszej klasy), jeśli tem peratura  spad ' 
nie do 20 stopni C. i niżej, do szkół pod­
stawowych ( 2 i 3 klasa) p rzy  temperatu* 
rze 22 stopni oraz do pozostałych klas 
szkół podstawowych i do gimnazjów, 
jeżeli tem peratura w yniesie 25 stopni i 
niżej.

Naukę w szkołach początkowych i pod­
stawowych (dla 1, 2 i 3 klasy) przeryw a 
się, o ile tem peratura SDadnie do 25 stop­
ni C., oraz w  szkołach podstawowych (dla 
reszty klas) i w gimnazjach o ile tempe* 
ratura wyniesie 28 stopni. W  szkołach, 
przy których istnieją internaty, nauki 
spowodu mrozów przeryw ać nie myina.

60 SZKÓŁ UZUPEŁNIAJĄCYCH, - ja k  
donosi „Briwa ZemeM, istn ieje obecnie w  
pasie pogranicznym, zwłaszcza zaś w po* 
wiecie Daugawpiłs i Tlukstes.Ogółem pra- 

v ?  e szkół uzupełniających względnie 
kursów, liczących około 800 słuchaczów.

Z R Z
r ilNISTER WOJNY GEN. J. BAŁODIS 

obchodził w  dn iu  20 b. m. 55-lecie swoich 
urodzin.

Na froncie gospodarczym
ŁOTEW SKO • POLSKA TARYFA 

TRANZYTOWA dla przewozu tow arów  
polskich przez te ry to rjum  łotewskie zo* 
sta ła  zatw ierdzona i wchodzi w życie z 
dniem  1 m arca b. r.

ROŚNIE DOCHÓD Z KOLEI. W stycz­
niu  w pływ y za przewóz pasażerów w ynio­
sły  946.200 łatów  wobec 804.700 łatów  w 
styczniu r. ub.

Z ty tu łu  przew ozu tow arów  w płynęło 
w styczniu 1.269.300 łatów, czyli razem 
w pływ y w  styczniu b. r. przyniosły — 
2.364.200 łatów.

EKJSPORT ŁOTWY D O  ZSRR w yniósł 
w  r, 1935*ym sumę 2.738.000, im port z ZSRR 
do Łotw y — 3.702.000 łatów.

W edług umowy handlow ej pomiędzy 
Łotw ą a  ZSRR handel między obu pań­
stw am i pow inien być w yrów nany.

PRZY PRACACH LEŚNYCH satrudnio* 
no obecnie około 12.000 osób wywożących 
drzew o oraz przeszło 10.000 ścinających 
las.

Z C A Ł E O
ŚW IĘTO NIEPODLEGŁOŚCI LITWY

obchodzono uroczyście w całej Łotwie w 
niedzielę» 16 lutego b. r.

WŁADZE ŁOTEW SKIEJ CERKW I p ra­
w osław nej otrzym ały  zawiadom ienie, że 
cerkiew  ta  została p rzy ję ta  pod protekto* 
ra t  i ju ry zd y k c ję  p a trja rch y  konstantyno* 
politańskiego.

BUDŻET AEROKLUBU Łotewskiego 
na rok  1936 w ynosi 115.381 łatów.

LICZBA ROZWODÓW W ŁOTW IE, po 
zw iększeniu w  r. ub. podatku z tego ty tu łu  
z 8 do 60 łatów, zaczęta spadać. A więc w 
pierw szej połowie roku ubiegłego, w  okre* 
sie do podwyższenia podatku, w płynęło 
1457 podań o udzielenie rozwodu, nato­
miast w  d rug ie j połowie roku |P  ty lko  287.

MAZPUŁKI W  LATGALJI. W okręgu 
rezekneńskim  w  r. ub. pracowało 90 maz- 
pułków, w  czem: w  powiecie Rezeknes rh 
24, Łudzas — 34, Jaunlatgales —  32. Ogól* 
na ilość uczestników, p racu jących  w  maz- 
pułkach, w ynosiła 1800 osób.

ZMNIEJSZANIE SIĘ ILOŚCI ŻYDÓW 
W ŁOTW IE, w myśl spisów ludnościo­
wych, jest osfafnii»»
eo spisu ludnośEti~Żydzi zajm ują d rugie 
(pierwsze —“1 w ir ćkT”
mniejszości narodow ych r T, ot wie. Liczba 
ich w  ciągu ostatnich la t znacznie się je d ­
nak zm niejszyła. W roku 1925-ym Żydzi 
liczyli 95.675 osób, w  roku 1930 — 94.388 
oraz w r. 1935-ym 93.479 osób. Stanowią 
on i_4,79% ogólnej ilości mieszkańców Łot- 
w y T w  rokû i^25-ym proceifEIfen wynośTi 
— 5,19). P raw ie połowa ich (46,72%) 
mieszka w  Rydze, stanowiąc 11,34% ogól* 
n e j ilości mieszkańców stolicy.

W  dalszym ciągu idzie L atgalja, gdzie 
Żydzi stanow ią 29.92% c^ł<*jriiwfti^to|ei w 
Łotwie, Kurzemo — Zemgale —

Ą D U
NOWE PRAW O, DOTYCZĄCE PASZ­
PORTÓW ZAGRANICZNYCH, zostanie 
niebawem opracow ane i ogłoszone przez 
G abinet M inistrów. O statnio nad kw estją  
tą zastanaw iał się Mały G abinet \fini» 
strów. *

GENERAŁ LAIDONER,głównodowodzą­
cy a rm ji estońskiej,k tóry  w drodze powrot* 
nej z Londynu, jak . donosiliśmy, zatrzy* 
mał się w Rydze, po powrocie do T allina 
oświadczył prasie, że w półpraca w ojsko­
wa między obu sojusznikam i opiera się 
na zdrow ej podstawie.

Rozmowy gen. Laidonera z kołami woj* 
skowemi by ły  szczere i bezpośrednie.Gen. 
Laidoner konstatu je, ' że w spółpraca obu 
państw  sojuszniczych w dziedzinie woj* 
skow ej jes t w  zupełności zagwaranfowa* 
na od wszelkich niespodzianek. Między 
E stonją a Łotwą w tych sprawach niema 
nieporozum ień ani niedomówień.

ZMIANY W  POSELSTWIE RZECZY­
POSPOLITEJ POLSKIEJ W RYDZE, w ed­
ług „Rits‘a“, m ają  nastąpić niebawem, 
przyczem  ma odejść z poselstwa sekretarz  
L)r. Z. Łęcki. Opuszcza rów nież swe sta* 
nowisko długoletni atache w ojskow y płk. 
Liebieh. N astępcy nie są jeszcze wy­
znaczeni.

O K R A J U
7,88% oraz W idzeme (bez Rygi) — 2,63% 
ogólnej ilości Żvdów zam ieszkujących w 

..Łotwie.
N ajm niej Żydów zam ieszkuje w po­

w iecie W alm ieras, gdzie stanow ią oni ty l­
ko 0,34% ogólnej liczby mieszkańców.

Z życia kulturalnego
„HAMLET" OPERA J, KAŁNIŃSZa zo* 

stała w ystaw iona poraź pierw szy na scenie 
operow ej stolicy w  dniu 16 b. m., zysku­
jąc  powszechne uznanie dla twórczości te- 
go młodego kom pozytora łotewskiego.

Na prem jerze obecni byli — P rezydent 
Państwa A. Kwiesis z M ałżonką, Prem  jer 
D r. K. Ultnanis, M inister W ojny gen. J. 
Bałodis, M inister Spraw  W ew nętrznych 
Gulbis, M inister Skarbu Ekis, K om unika' 
c ji — E inberg, Rolnictwa — Birznieks, 
sekretarz  generalny  MSZ — M unters, ge- 
nera lic ja , dyplom acja, przedstaw iciele 
św iata naukowego, kulturalnego i t. d.

KURSY JĘZYKA POLSKIEGO, organi­
zowane przez Łotewsko*Polskie T-wo zbli­
żenia, rozpoczęły się 19 b. m. Zapisywać 
się można u  sek re ta rza  T-wa, K. Biirgera 
(przy ulicy V eru 3, m. 20, teł. 27670, w 
godz. 16—17).

W ykłady na kursie  prow adzi p. Wik* 
to r ja  M ejnartów na.

SPOTKANIE PRZEDSTAWICIELI 
SZTUKI łotew skiej, estońskiej, litew skiej, 
fińskiej oraz sow ieckiej nastąpiło w ub, 
tygodjuu w Tallinie. W  uroczystym  koa* 
cercie wzięli' udział reprezentanci sztuki 
w yżej wym ienionych narodów. Łotewski 
św iat artystyczny reprezentow ali: Lii ja  
TSrika, Elza Żebranska, E. Pfeifer, Dom- 
brovskis*Dumbrajs i R edrygo Kałnińsz.

Rosję Sowiecką reprezentow ała Wa« 
le r ja  Barsowa.

(Dokończenie wiadomości z Łotw y 
na str. 19)
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Niespokojnie i pochmurnie
Tu* . po uroczystościach pogrzebowych 

w Londynie św iat cały został zasypany 
sensaeyjnenii depeszami z Londynu i Pa­
ryża o wizytach, rozmowach i konferencjach uko. 
ronowanych i nieukoronowanych mężów stanu, 
które, jakoby, miały wpłynąć na pewną zmianę 
sytuacji międzynarodowej w Europie.

Rozmowy te miały charakter przypadkowy. Za­
gadnień ważniejszych w dziedzinie polityki nie 
można załatwiać w drodze improwizacji, na kolanie 
— bez żadnych przygotowań, zbyt bowiem i życie 
współczesne i powodujące niem zagadnienia poli­
tyczne — są skomplikowane.

Małą grudką śniegu, która, tocząc się ze szczy. 
tów dyplomatycznych na niziny sensacyj prasowych, 
przeistoczyła się w lawinę pogłosek i domysłów —  
była audjencjn kom. Litwinowa u króla Edwarda 
VIII. Rozmowy z innymi gośćmi królewskimi 
trwały po kilka do kilkunastu m inut, z kom. L it­
winowem natom iast przeciągnęła się do niemal 3 
kwadransów.

To wystarczyło.
Dzisiaj, gdy fala pogłosek opadła, gdy dostojni 

gościo króla Anglji nietylko opuścili Londyn, ale 
nawet popas polityczny w Paryżu', możemy 
stwierdzić, że sens moralny sensacyj londyńsko- 
paryskieh zamyka się praktycznie raczej w skon* 
statewaniu nerwowej atm osfery w Eropie, na co 
spływają, niewątpliwie, w znacznym stopniu, pew­
ne nawyki rozmów zakulisowych.

W gruncie rzeczy —  * wielkiej chmury mały 
deszcz.

D e b a t y
nad ratyfikacją traktatu 
francusko - sowieckiego

z dnia .2 m aja 1935 roku rozpoczęły się w ub. ty ­
godnia w Izbie Deputowanych.

Niektórzy mówcy, w ystępujący n a  trybunie, 
podkreślali m. ih. fak t niewywiązania się Sowie­
tów z dawnych długów rosyjskich oraz wypowie­
dzieli się przeciwko udzielaniu ZSRR jakichkol- 
wii i hadź kredytów w przyszłości.

n r. Torres, omawiający politykę zagraniczną 
R o sji Sowieckiej, przyznał, iż Polska odegrała w 
r. 1932-im poważną rolę, przyczyniając się do za­
warcia paktu o nieagresji między F ran c ją  a ZSRR.

Prasa francuska, n a  m arginesie obrad Izby, 
omawia b. żywo sprawę ra ty fikacji trak ta tu . Nie­
pokoi ją  zwłaszcza ag itacja komunistyczna, k tóra, 
jak podkreśla „Le Journal", pomimo słynnego 
oświadczenia Stalina, bynajm niej nie została 
wstrzymana. Moskwa przygotowuje w ybory we 
Franeji — pisze prasa — i obala gabinety. B.> 
prem jer Laval, ze względu na swoje przemilczenia 

wahania, przestał się podobać Moskwie i dlatego 
został obalony. Ten sam „Le Journal" zauważa, 

.że Sowiety chcą się zbroić na  koszt A nglji i 
Francji, czego dowodem jest w izyta Tuchaczew- 
skiego w Paryżu w okresie dyskusji na  tem at paktu , 
dokąd przybył po doić długiej wizycie u  „hand­
larzy arm at z tam tej strony kanału  L a M anche", 
jak prasa sowiecka nazywa Anglików. Celem po­
bytu czerwonego M arszałka zarówno w  Paryżu, 
jak i w Londynie je s t rzekomo spraw a zaopatrze­
nia arm ji sowieckiej w najnowszy sprzęt w ojenny.

Ogólny nastró j F rancji wobec pak tu  nie budzi 
entuzjazmu, ale, ze względu na  okoliczności, by­
łoby —  jak  zaznacza prasa —-  błędem politycznym 
nie ratyfikować go po lO^niesięcznem zwlekaniu,; 
gdyż, w przeciwnym razie, mogłoby nastąpić —  
pomimo różnicy nastrojów  i ideologji —  zbliżenie 
Rosji sowieckiej do Niemiec.

Na Dalekim
Wschodzie

obradowała w ciągu kilku miesięcy w roku ubie­
głym w mieście Mandżurja i została rozw iązana 
głównie spowodu niezgody rządu mongolskiego na 
wymianę przedstawicielstw dyplomatycznych mię­
dzy obu państwami. Obecnie więc władze m andżur­
skie w ykazują tendencję do zbrojnego opanowania 
spornego terytorjum , w związku z czem z obu 
stron granicy zostały zgromadzone znaczne oddziały 
wojsk i sytuacja uległa poważnemu zaognieniu.

Co się tyczy kwestji drugiej, to  chodzi tu  o da­
tu jące się jeszcze z czasów przedwojennych nieści­
słości graniczne między Mandamrją, a  Rosią, przez 
tę ostatnią nieuznawane. Ostatnio kw estja ta  na­
brała ostrości w związku z przekroczeniem 29 I 
b. r. granicy sowieckiej koło Grodekowa przez od­
dział wojsk mandżurskich w ilości 110 żołnierzy i 
kilku oficerów. Oddział ten motywował swoje p rzej­
ście do Sowietów względami natu ry  politycznej i 
został przez nie internowany, przyczem złożył na 
ręce władz sowieckich sporą ilość oręża i amunicji. 
Władze mandżurskie .zażądały wydania zbiegów, co 
spotkało się z odmową t Sowietów, a  następnie na 
tym  samym odcinku powstało kilka incydentów g ra­
nicznych, aa które winę władze japońsko-m andżur-

Z życia Polon/i Zagraniczne/

skie składają w łaśnie na  ten buntowniczy oddział.
Między Moskwą a  Tokio nastąpiła wymiana not 

pro testu , które, jak  dotąd, żadnego skutku nie o*, 
niosły. Władze japońskie proponowały utworzenie 
kom isji m ieszanej celem ustalenia granic, na co 
strona sowiecka rzekomo zgody nie wyraziła O- 
becnie, analogiczną propozycję uczynił rząd sowiec­
ki, przyczem rozszerzył ją  naw et, proponując u. 
dział w niej przedstawicieli państw  neutralnych.

O ile tym  Tazem ' kom isja graniczna doszlaby 
skutku, istn ieje obawa, że strona japońska odrazu 
wysunęłaby zagadnienie dawnych pTetensyj chiń­
skich do rządu Rosji carskiej, dotyczących całych 
obszarów ziemi na północ od Amuru, w t. zw. 
„K raju Zazejskim" (Zeja — dopływ Amuru), co 
bynajm niej nie uławiłoby przebiegu rokowań.

Amerykanie żądają języka polskiego .
PISMA AMERYKAŃSKIE ŻĄDAJĄ W PRO­

W ADZENIA DO SZKÓL JĘZYK A  POLSKIEGO. 
P rasa podkreśla, że wykłady języka polskiego nie­
tylko zaznajam iają obywateli am erykańskich z 
lite ra tu rą  polską, ale też  u ła tw ia ją  naw iązanie 
stosunków z Polonją am erykańską, k tó ra  stanowi 
w USA kilkumil jonowe zw arte społeczeństwo. 
Dziennik, wychodzący W Cleveland, zaznacza, że 
język polski powinien być wykładany dla A m ery­
kanów, ponieważ znajom ość jego stanow i klucz do 
pism T rem beckiego, i Niemczewicza, k tórzy  byli 
współpracownikami Kościuszki, ja k  również do 
dzieł Reym onta, lau rea ta  nagrody Nobla, i całej 
bogatej lite ra tu ry  polskiej.

P ism a chicagoskie dom agają się wprowadzenia 
języka polskiego dó dwuch pozostałych uniw ersy­
tetów  w tem  m ieście, gdyż na  dwu innych język  
ten  je s t ju ż  wykładany.

N ależy nadmienić, że język polski, jako przed­
miot regularny , je s t w ykładany obecnie w 31 śred­
nich szkołach am erykańskich. W M ilwaukee np. 
wykłady języka odbyw ają się w 10 szkołach śred­
nich i na uniw ersytecie, w Chicago —  w  5 szko­
łach i n a  2 uniw ersytetach etc.

W ALNE ZEBRAN IE KLUBU MŁODZIEŻY 
PO LSK IE J Z ZAGRANICY w  W arszaw ie odbyło 
się 31 ub . m. Do Klubu należy młodzież polska z

zagranicy, przebyw ająca na studjach w Polsce, w, 
skład prezydjum  Klubu weszli: I. Szymański, Z, I 
Sopkowski, K. M arciniak, H. Biadaszkfewicz, Raj- ! 
m und M atulenko, F r. Zawisza oraz W. Jodko- |  
Jotkowski.
W ALNE ZEBRA N IE ZJEDN OCZENIA  STUDEN» I 
TÔW POLAKÓW U NIW ERSYTETU W itolda Wiel- I 
kiego w Kownie odbyło 'się  w dniu 8 b. m. Zjed- |  
noczenie liczy obecnie 149 członków rzeczywistych |  
oraz 43 w spierających. W  r. b. Zjednoczenie ob- |  
chodziło dziesiątą rocznicę swego założenia o czenij |  
w swoim czasie, pisaliśm y n a  łam ach „Naszego 2y- * 
c ia“.

N a nowego prezesa, po ustępującym  St. Pap»" p 
rockim, został powołany Zbigniew N tekraaz. Po» 
zatem  do nowego Zarządu Zjednoczenia weszli i
H. Szatyńska, R. Lachowiczówna, J . G alińska, Zt i 
Laus, J .  Łukaszewicz oraz J .  Namowicz.

MOST NAD BOSFOREM  budu je  inżynier Ralf 
M odrzejewski, Polak, zam ieszkujący stale  w Ame- . 
ryce, tw órca potężnego m ostu wiszącego pod San- | 
F rancisko.

M ost nad B osforem  —  w edług p lanu inżyniera; 
polskiego —  połączy E uropę z A zją. Budowa j 
po trw a 3 la ta . K osztorys obliczony został na 12 ‘ 
m iljonów  fun tów  tureckich . Długość m ostu i 
2.650 m.

Ze świata s nor tu I :) C2

Sukcesy i porażki

Od kilku już tygodni trw ający  za ta rg  japońsko- 
iwiecki rozwija się w dwóch kierunkach. Z jednej 
; rony_ chodzi o nieporozumienia graniczne na od- 

:inku jeziera B uir N or między M andżurją a  Mon- 
golją Zewnętrzną, a  z drugiej — o takie same nie­
porozumienia na długiem pograniczu mandżmarsko- 
japońsko -  sowieckiem. Pierwsze m iały być uregu­
lowane przez komisję mandżursko-mongolską, k tó ra

POLACY BRALI DOTYCHCZAS UDZIAŁ W 
TRZECH O lim piadach (w  roku 1924, w 1928 i w 
1932). W r. 1924 na ogólną ilość 44 narodów  
Polacy zdobyli 25 m iejsce, m ając  3 punkty  (za  
drugie m iejsce w biegu kolarskim  na 400 m. i za 
trzecie m iejsce w skokach jeździeckich) ; w roku 
1928 —  17 m iejsce z 8-ioma punktam i (za  pierw ­
sze m iejsce w rzucie dyskiem K onopackiej, za 
trzecie m iejsca: zespołu szablowego, w w ioślarstw ie
i w hippice oraz drugie w  skokach, wreszcie za 
pierwsze i trzecie m iejsca w konkursie sz tu k i); w 
roku 1932 —  12 m iejsce z 12-tu punktam i (za  
mistrzostwo Kusocińskiego n a  10 kim. i W alasie- 
wiczówny n a  100, za drugie i dwa trzecie m iejsca 
w wioślarstw ie, za trzecie w rzucie dyskiem W aj- 
sówny, za trzecie  w  szabli oraz za pierwsze i dru­
gie m iejsce w konkursie sz tuk i).

Ilość m edali, zdobytych przez Polaków, w yno­
siła : w roku  1924 — 5, w r , 1928 —  18 oraz w r. 
3932 —  21.

KALBARCZYK Z A J Ą Ł  9 m iejsce w biegu na
10.000 m. Ogółem startow ało 28 osób. J e s t to  
jeden ze znacznych sukcesów Polaka na  olim ja­
dzie w G arm isch-Parten.

W  K OM BINACJI N O R W ESK IEJ (b ieg  plus 
skoki) Po lak  Stanisław  M arusarz uzyskał wspaniały, 
wynik, zajm ując 7 m iejsce n a  46 zawodników* 
D rugi Polak, Bronisław  Czech, za ją ł 15 m iejsce.

W  KONKURSIE SKOKÓW POLAK MARU­
SARZ zają ł zaszczytne 5-te m iejsce skacząc na 73 
i  75,5 m etrów . Pierw sze m iejsce zają ł Szwed —* 
B irger Ruud, m ając  skok o długości 75 i 74,5 met­
rów. Ogółem sklasyfikow ano 47 zawodników.

M ISTRZEM  O LIM PIJSK IM  W HOKEJU zo­
sta ła , w brew  w szelkim  przew idyw aniom , nie Ka­
nada, a le —  A nglja. Druigie m iejsce zajęła Kanady 
trzecie —  USA.

PO LSK A  ZW YCIĘŻYŁA Szwecję w hokeja S  
Spotkaniu tow arzyskiem  w stosunku 4:3.

SONIA H E N IE  (N orw egja) zdobyła ponownifl 
m istrzostw o w jeździe figurow ej pań.

PO LSK A  ZW YCIĘŻYŁA B E L G JĘ  w między" 
państw ow ym  m eczu piłkarskim , k tóry  odbył się 
B rukseli w  obecności 30.000 widzów.

Stosuneik bramelk 2:0 na  korzyść Polski.

SPO TK A N IE ZESPOŁÓW  KOSZYKÓWKI
ŁOTW A —  PO LSK A  w  K rakow ie zakończyło siî 
zwycięstwem  zespołu polskiego w stosunku 24:39»

MECZ KOSZYKÓWKI RYGA —  WARSZAWA' 
zakończył się zwycięstwem  Rygi w stosunku 38:2«

W  ROZGRYW CE RYGA — KRAKÓW i W  
c iężyła R yga w stosunku  28:22.
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Wieści z Polski
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POL­

SKIEJ PROF. I. MOŚCICKI objął p rotektorat nad 
„Zlotem śpiewaków Polskich", który się odbędzie 
w dniach 27—29 czerwca b. r. w Warszawie. 
Udział w Zlocie wezmą zespoły chóralne z całej 
Polski oraz polskie zeBpoły z zagranicy.

Pierwszy Rząd RP bez Marszałka 
Piłsudskiego przy pracy

9 *

NA POSIEDZENIU SEJMU RZECZYPOSPOI#- 
t£J POLSKIEJ w  dniu 17 lutego b. r .  Prezes Ra* 
jy Ministrów Marjan Zyndram KoścrafkoWaki wy- 
głosił obszerne expose, poświęcone sytuacji Polski 
dwiejszej.

Po przedstawieniu bilansu poprawy gospodarczej, 
której konkretnym wynikiem jes t m. in. wstrzyma* 
nie narastania deficytu budżetowego, zaniechanie 
obciążania wsi oraz wzmocnienie je j siły nabyw- 
eiej, jak również zdecydowana walka o stałość wa* 
laty oraz akcja, mająca n a  celu nawiązanie współ­
pracy pomiędzy rządem a  społeczeństwem — 
Premjer Kościałkowski omówił obszernie dalsze za­
mierzenia Rządu w dziedzinie prac bieżących.

W pracach tych —  n a  odcinku gospodarczym —  
E*ąd ma na uwadze pobudzenie w pierwszym rzę- 
diie inicjatywy prywatnej, umożliwiając je j zaję­
cie się pewnemi dziedzinami gospodarstwa narodo­
wego.

Naatępnem z kolei zagadnieniem, wysuwanem 
pnez Rzad, jest zagadnienie przebudowy ustro ju  
rolnego. Kładąc główny nacisk na rozw&j wsi, Rząd 
dążyć będzie jednocześnie do popierania programo­
wego rozwoju przemysłu i  handlu. Wiąże się z t«qy 
tigadnieniem plan inwestycyjny i  wzmocnienie *a- 
frudnienia bezrobotnych.

Rząd obecny jest pierwszym rządem w Polsce 
bez Marszałka Piłsudskiego. Realizuje on jednak 
Jego ideowe wskazania i  dlatego jedną % najwięk- 
szych 'trosk Rządu obecnego je s t wprowadzenie w 
życie nowej konstytucji, troska o —1 najbardziej li­
mitowaną przez Wielkiego Wodza — armję, wre­
szcie staranie o rzeczową i  harmonijną współpracy 
Rządu z parlamentem wraz z przestrzeganiem na­
kazu zachowania ciągłości rządzenia oraz udziału 
społeczeństwa w tem rządzeniu państwem,

Reflektorem

W racając do zagadnień bieżących, Prem jer Koś­
ciałkowski stwierdził, że trudności i skomplikowane 
zagadnienia wsi nie mogą być przezwyciężone ina­
czej, jak za pomocą wydatnego podniesienia kultu­
ry  te j wsi. Drugim terenem akcji o podniesienie 
kultury polskiej winny się stać prowincjonalne mia­
sta  i miasteczka, w których pracy te j powinny się 
podjąć organizacje społeczne. Jeśli chodzi o poli­
tykę zagraniczną Polski, to drogi je j są — zdaniem 
Prem jera  — ustalone i jasno wytknięte na długie 
lata, wobec czego żadne trudności, ani też kompli­
kacje na zmianę tych dróg wpłynąć nie są w sta­
nie. Omówiwszy politykę narodowościową 
Polski, sprawę służby w samorządzie, reor­
ganizację administracji oraz problemy oświatowe, 
prem jer Rządu polskiego zakończył swą przeszło 
dwugodzinową mowę stwierdzeniem konieczności 
dźwignięcia n a  wyższy poziom bytu człowieka, po- 
fueważ największą w artością społeczną jest właśnie 
człowiek, człowiek pracy.

W SYTUACJI GOSPODARCZEJ POLSKI NA­
STĄPIŁA znaczna poprawa. Wzrost deficytu budże­
towego, potęgujący się coraz bardziej, został wstrzy­
many. Jeszcze w listopadzie ub. r. deficyt wynosił 
$8,1 miljonów złotych, w grudniu opadł do 11,8 i 
wreszcie, w styczniu b. r . do 2,3 miljonów złotych.

W następnych miesiącach należy się liczyć z 
dalszem zmniejszeniem deficytu budżetowego.

W OKRESIE 4-MIESIĘCZNYCH PEŁNO­
MOCNICTW udzielonych przez Sejm, Rząd Prem ­
ie ra  M. Zyndram-Kościałkowskiego wydał 44 de* 
krety, regulujące życie gospodarcze Polski. Po­
nadto Rząd w tym  czasie opracował 28 projektów 
ustaw, które przedstawi do zatwierdzenia Sejmowi. 
Ogólna ilość rozwiązanych w tym  czasie karteli 
osiągnęła cyfrę 107-miu.;

i

ZEBRANIE PREZYDJUM BAŁTYCKIEJ ENr 
TENTY PRASOWEJ odbyło się ostatnio w Kxw* 
nie. Na zebranie to  przybył prezes łotewskiego ko­
mitetu dr. BeTzińsz oraz z Estonji —  redaktor na* 
czelny „Paewaleht’u “ Tammer.

Z OKAZJI ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI LIT­
WY w dniu 16 lutego odznaczano 483 osoby. P re ­
zydent Państwa Smetona ułaskawił lub zmniejszył 
karę około 200 osobom z ogólnej ilości 1164 osób,; 
które złożyły podania o ułaskawienie.

WEDŁUG INFORMACYJ KOWIEŃSKIEGO 
„DNIA POLSKIEGO" Łotewska Izba Rolnicza za­
proponowała w r . b. zatrudnienie od 6 do 8 tysięcy 
robotników sezonowych z  Litwy*

Werbunek robotników rozpocząłby się już w 
marcu b. r.

WEDŁUG PROGRAMU W  MOSKWIE ma 
powatać w r. b. osiem tysięcy nowych teatrów  i  
kin. Ilość ogólna teatrów  i  kin wyniosłaby wieo 
44.800. •

REKORD BIUROKRACJI został pobity ostał* 
«o w Czechach. Zebrała się tam , mianowicie, w 
“aasteczku Liptów koło Preszburga, rada  miejska,? 
j y omówić sprawę regulacji rzeki Waag. Pozwo- 

na regulację te j rzeki zostało udzielone ju t  
dawno, gdyż jeszcze w  r o k u . . .  1701, za ce- 

®at2a Leopolda I. Wtedy też rozpoczął się spór na 
I *®fflat, kto ma ponosić koszta regulacji. Dotych- 

sprawa ta  przechodziła przez różno Instancje 
w 235 lat!

k a lJ^LACY ^  ARMJI ABISYŃSKIEJ. Z Mak- 
V» • °®z >̂ wśród jeńców, wziętych do niewoli 
Ïhîb rf ostatnick walk o górę mbà-Aradam, znaj- 

u ^ h  europejczyków (lekarz I dzienni* 
W . . -  j  y podali eię za Polaków* Będą oni o* 
■wam do Rzymu.

po świecie
2598 ROCZNICE DYNASTJI JAPOŃSKIEJ 

Obchodzono w  ub. tygodni1». O wstąpieniu na tron 
władcy Wschodzącego Słońca i założyciela dynastji, 
k tóra po dzień dzisiejszy rządzi Japonją, cesarza 
Dżinamu, opowiadają piękne legendy japońskie.

Obecny cesarz Japonji, Hirohito, jes t —  zgod­
nie z legendą — 124-ym władcą cesarstwa japoń­
skiego.

POMNIK NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA CHIŃ­
SKIEGO został wystawiony w Szanhaju na pa­
miątkę walk z Japończykami. Koszta tego pom­
nika wyniosły olbrzymią sumę 100.000 dolarów 
Chińskich.

ZMARŁ A. GUCZKOW, b. wiceprzewodni­
czący dumy rosyjskiej oraż b. m inister spraw woj­
skowych w pierwszym porewolucyjnym rządzie 
tymczasowym (wremennoje praw itelstwo). Po re­
wolucji Guczkow przebywał stale na  emigracji we 
Francji.

45 PAŃSTW WEŹMIE udział w światowej wy­
stawie prasy katolickiej.

W PARAGWAJU REWOLUCJA. W Parag­
w aju wybuchła rewolucja. Prezydent Paragw aju 
Ayała oiciekł ze stolicy.

Minister spraw zagranicznych Luisariart został 
aresztowany przez rewolucjonistów, którzy są obec­
nie panami sytuacji. Komunikacja przerwana.

Powstanie rozpoczęło się w arm ji. Do zbunto­
wanego pułku pod wodzą płk. Smitha przyłączyły 
się trzy  inne pułki, przeciwko którym wystąpiły 
pułki wierne rządowi pod dowództwem gen. Esti- 
garribia, zwycięskiego wodza w wojnie o Chaco* 
Wkrótce jednak wojska wierne rządowi poddały 
się powstańcom.

Rząd argentyński wysłał kanonierki po rzece 
Panam a z Parany do Posados na granicę parag­
wajską.

MINISTER BECK zamierza w najbliższej 
przyszłości, na  zaproszenie rządu belgijskiego» 
złożyć wizytę w  Brukseli. W odpowiedzi na fc§ 
wizytę do Polski przybędzie prem jer i m inister 
spraw zagranicznych Belgji Zeelanda.

HANDEL POLSKI W ROKU 1935-YM. 
Obroty handlu zagranicznego Polski z poszcze- 
gólnemi krajam i w 1935 r. uległy nieznacznemu 
zmniejszeniu w porównaniu z rokiem poprzednim.

W związku z tem  salda dodatnie bilansu handlu  
zagranicznego dla Polski również obniżyły się i 
wynosiły według danych Głównego Urzędu S ta ty . 
stycznego w stosunku do krajów  najważniejszych 
następujące kwoty w. miljonach złotych : A nglja —
64.7, A ustrja  —• 18,3, Belgja —  31,1, Czechosłow 
w acja —  17,7, D anja — 17,4, F in landja —  14,7* 
H iszpanja — 5,2, H olandja — 7,1, Niemcy —-
12.7, Szwecja — 28,7 i Włochy —• 4,0.

Jeżeli chodzi o salda ujem ne dla Polski, to % 
ważniejszych krajów  należy wymienić Francję z 
kwotą 9,2 m iljn. zł., Szwajcarję — 10,7 miljonów. 
zł. i  Z. S. R. R. z kw otą —  3,8 miljonów zł.

Z państw pozaeuropejskich saldo dodatnie Poi* 
ska posiada w handlu z Palestyną w wysokości 19 
miljonów złotych oraz mniejsze kwoty z Japonją, 
Kanadą, Marokko i Persją.

BILANS HANDLU ZAGRANICZNEGO Polski 
w miesiącu styczniu b. r. zamyka się saldem dodat- 
niem, wynoszącem 5.161.000 złotych. Ogółem w 
miesiącu styczniu przywiezono do Polski towarów, 
264.543 ton wartości 75.614.000 zł., natom iast wy­
wieziono 1.180.679 ton wartości 80.775.000 zł.

RZĄD POLSKI OSTATECZNIE OGRANICZYŁ 
ruch niemieckich pociągów tranzytowych pasażer­
skich i  towarowych przez polskie Pomorze, spowodu 
niezapłacenia przez Niemcy należności za tranzyt* 
W  sprawie te j m ają być podjęte rokowania.

BUDŻET WARSZAWY na rok 1936/37 zamy­
ka się kwotą 88.616.000 zł.

POBORY POSELSKIE W SEJM IE ŚLĄSKIM 
obniżone zostały z 908 do 750 złotych miesięcznie 
bez potrąceń.

36.000 EMIGRANTÓW WYJECHAŁO Z PO L­
SKI w roku 1935-ym. Do krajów  Ameryki Połud­
niowej wyjechało m. in. 6.545 emigrantów, do U SA  
— 2.944, do innych krajów  zamorskich —- 1.178 
osoby. Do Palestyny wyjechało ogółem 25.098 
emigrantów.

NA URZĄD PREZYDENTA m. Gniezna zgł<K 
szono aż 61 kandydatów.

JAZDA KOLEJKĄ LINOWĄ NA KASPROWY, 
WIERCH z Zakopanego kosztować będzie około 
5 zł. za przejazd w  górę i około 3 zł. zpowrotem* 
Uruchomienie' kolejki n a  całej trasie nastąpi 1 m ar­
sa  b. r .

POLAK, ALEKSANDER PRUSZKO, dokona! 
fotografow ania dźwięków w roku 1909, t . zn. na 
kilka la t przed wprowadzeniem w życie film u 
dźwiękowego.

Kronika telegraficzna
RUMUNJA NIE ZAMIERZA ZAWIERA® 

PAKTU W ZAJEM NEJ POMOCY Z ZSRR —. 
stwierdza jednogłośnie cała p rasa rumuńska* 
podkreślając, że z  ZSRR istn ieją dobre sto ­
sunki sąsiedzkie, ale o żadnym pakcie, podob­
nym do francusko - sowieckiego, me może byS 
mowy.

NIEMCY I ZSRR nie będą zaproszone na kon­
ferencję morską ponieważ F rancja, poparta przez 
USA, sprzeciwiła się stanowczo udziałowi tych 
państw.

NIEMIECKO .  LITEW SKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE zostały zapowiedziane przez prasę li­
tewską. Obok przyczyn natu ry  gospodarczej, jak  
donosi prasa, rokowania te  m ają być do pewnego 
stopnia odpowiedzią na ratyfikację paktu francusko- 
sowieckiego.

FRANCJA OTRZYMAŁA POŻYCZKĘ W. 
ANGLJ1. Wysokość pożyczki waha się w grani­
cach 40— 60 miljonów funtów szterlingów. Szcze­
góły, dotyczące pożyczki, utrzymywane są w ta ­
jemnicy.

ZWYCIĘSTWO LEWICY W  WYBORACH w 
H iszpanji jest absolutne. Uzyska ona w nowej Iz­
bie od 200 do 2'20-tu posłów na ogólną ilość 497* 
Ulicami Madrytu przeciągają pochody demonstran­
tów, domagając się objęcia władzy przez socjalistów 
oraz ogłoszenia ogólnej amnestji dla przestępców 
politycznych.
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D ział rehąiiny

Na Niedzielę Zapustną
EWANGELJA ŚW. ŁUKASZA ROZDZ.

18» WIERSZ 31—45

Pau Jezus przepowiada Swą Mękę.
Wziął ze sobą Jezus dwunastu i rzek! 

Im: Oto wstępujemy do Jeruzalem: a 
skończy się wszystko» co napisano jest 
przez Proroków o Synu Człowieczym. Bo 
będzie wydany poganom: i będzie naigry- 
wany i ubiczowany i upłwany. A ubiczo­
wawszy go zabiją go: a dnia trzeciego
zmartwychwstanie. A oni tego nic nie 
zrozumieli: i było to słowo zakryteprzed 
niemi i nie zrozumieli, co się mówiło. —• 
I stało się, gdy przybliżał się kn Jerychu,

ślepy niektóry siedział wedle drogi, źeb* szych. Chrystus bierze^ całą ohydę gï2
rząc. A usłyszawszy rzeszę przechodzącą, chów łódzkich na swe święte Boże harfa
pytał coby to było. ł  zawołał, mówiąc: i ma ponieść Mękę, kfóraby wyrównał
Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się na* zło popełnione. Chrystus widział nietvf
demną! A którzy szli naprzód, fukali nań» ko Mękę swą w każdym szczególe, ale *
aby milczał. Lecz on tem więcej wołał: niewdzięczność ludzką, raniącą przez gZJaby mitczaf. Lecz on tem więcej 
Synu Dawidów» zmiłuj się nademną! A 
Jezus stanąwszy, rozkazał go przywieść 
do siebie. A gdy się przybliżył, pytał go, 
mówiąc: Co chcesz, abym ci uczynił? A 
on powiedział: Panie abym przejrzał. A 
Jezus rzekł: Przejrzyj, wiara twoja cie­
bie uzdrowiła. I natychmiast przejrzał i 
szedł za nim, wielbiąe Boga. A lud wszy* 
stek widząc» dawał chwałę Bogu.

regi wieków to Najlepsze Serce. Mi
nie cofa nam swyefi darów, a n i d z ie ła

*_____ . „ i _____:_______________  * .wierna:

#  #

Pan Jezus zapowiada Mękę swoją. Sło­
wa Jego są proste, nie szerzą zamieszania, 
nie odsłaniają całej grozy.. Uczniowie 
Jego słyszeli, lecz „nie zrozumieli44, bo* 
wiem prawda przerażająca była przed 
niemi zakryta. Miłość Chrystusowa ku 
ludziom» ta jedynie, nie daje się zakryć i, 
jako promienna nić, wije się po przez 
„zrozumiałe" î „niezrozumiałe**. Cznłe 
serce Jezusa nie przechodzi mimo niedoli 
ludzkiej: rzesze nakarmione, uzdrowienia, 
wskrzeszenia świadczą, jak śpieszył łzy 
ocierać hojną dłonią, radość i pociechę

rozsiewać. Jakaż była wdzięczność za to? 
„Uplwanie, ubiczowanie** —- oto czem 
człowiek odpowiedział na bezbrzeżną Mi» 
łość... Za wielki temat — nie podołać 
mu... Można tylko paść na kolana i, ude­
rzywszy czołem w proch, spytać: Chry»
ste! czyś przeoczył nędzę naszą» żeś się 
nam aż do tak niepojętych granic oddał?

Nie zrozumiemy nic. Nawet jeszcześ- 
my nie zajrzeli w przepaście zła popełnio* 
nego. Wszystko jest przed nami zakryte, 
co jest ponad siły: zarówno ogrom Mi* 
łości Bóżej, jak i ogrom wykroczeń na-

zabezpiecza nas Obecnością sw* 
w Eucharystii i ponawianiem Ofiary 
Mszy św. aż do wyczeroania wieków. LeCa 
myśl ludzka, niedostateczna dla objęcia 
zjawisk nadprzyrodzonych, woli zejle n» 
bezdroże niewiary i z lekkiem sercem od» 
chodzi od źródła życia, balansując nad 
krawędzią przepaści, przed którą nas bro, 
ni Ukrzyżowany. Ślepi jesteśmy —• i 
nam — jak ten biedny, ti drogi siedzący 
— zawołać: ,*Jezu, Synn Dawidów, zmiłuj 
~  nad nami®4, (m j)

Popielec i Wielki Post
środa popielcowa, czyli Popielec, przypadający w 

tym roku 26 lutego, rozpoczyna Post Wielki, dla­
tego tak nazwany, że jest najdłuższym z nakaza­
nych postów kościelnych. W dniu tym kapłani w 
świątyniach posypują głowy wiernych popiołem na 
znak, że rozpoczyna się czas ogólnej, publicznej po­
kuty oraz dla przypomnienia człowiekowi, zwłaszcza 
dzisiejszemu,który tak chętnie grzęźnie w doczesności 
i tak przywiązany jest do spraw ziemskich, że jest 
on tylko prochem i w proch się obrobi. Ten obrzęd 
powstał ze zwyczaju starego zakonu czynienia po­
kuty w popiele, jak to Pismo święte powiada o Ni- 
niwitach, o królu Dawidzie, o Esterze, Judycie etc., 
a także jest pamiątką dawnej karności Kościoła 
względem grzeszników, na których nakładano pu­
bliczną pokutę i którzy ją odbywali stojąc w kruż­
ganku, przyodziani w włosiennicę i z głową posy­
paną popiołem. Wszystkie modlitwy i śpiewy ko­
ścielne w tym dniu>, jak również procesja i  litanja, 
mają charakter i cel przebłagania Boga. Przez 
cały post opuszcza się we Mszy świętej „Alleluja- 
i „Gloria", a szaty kapłańskie są fioletowego ko­
loru. Już od czasów Apostolskich post, poprzedza­
jący święto Wielkanocne, był w zwyczaju, lecz za­
chowanie jego, zarówno ze względu na czas trwa­
nia, jak i na rodzaj przyjmowanych pokarmów, 
bardzo się różniło.- Jedni pościli 70 dni, drudzy 60, 
50, najmniej 40. Dla usupięcia takiej różnorodno­
ści postu między chrześcijanami, papież Wirgil- 
jusz na soborze Aureljańskim ustalił post 40- 
dniowy.

Polacy, po przyjęciu wiary chrześcijańskiej, za­
czynali post od tak zwanej Sektaagesimy (siedem- 
dziesiątnicy) i puścili 9 tygodni; stąd nazwy nie­
dziel: Starozapustna, Mięsopustna, i Zapustna. Do- 
pipro w 1245 r. papież Inocenty IV skrócił dla Po­
laków post wielki do dni 40 i dozwolił go rozpo­
czynać od środy popielcowef. Pierwsi chrześcijanie 
pościli bardzo surowo i ściśle: nietylko nie jadali 
mięsa, ale ani mleka, ani jaj, ani ryb, ani wina nie 
pili — nokarmy ich byłv tak proste i tanie, iż, z 
wydatków na stół, powstawały znaczne oszczęd­
ności, które, jako jałmużnę, rozdawano ubogim; ja­
dano raz jeden dziennie do syta i to dopiero wie­
czorem. Taka surowość postu trwała do XIII

wieka, od tego czasro, stosownie do zmienia­
jących się warunków żyda, karność Kościo­
ła ciągle robi ustępstwa, biorąc pod uwagę słabość 
fizyczną ludzkości i trudne warunki żywnościowe 
podczas obecnych kryzysów. Według teraźniej- 
czego prawa kościelnego, post polega na jednora­
zowym tylko posiłku do syta (bez mięsa, ale można 
używać nabiału, jajka, a nawet tłuszcze) oraz na 
spożyciu rano i wieczorem lekkiego posiłku. Czy­
niąc takie ulgi, co do postu zewnętrznego, Kościół 
kładzie główny nacisk na umartwienie ducha, na 
dobrą wolę powstania z grzechów i oczyszczenia 
duszy przez sakrament pokraiy, zachęca do nabo­
żeństw passyjnÿch, jak gorzkie żale, do ćwiczeń 
duchownych, do rekolekcyj i kazań, by ludzkość dzi­
siejsza zrozumiała błogosławione cele i skutki praw­
dziwego postu i przygotowała się do święcenia naj­
większej uroczystości — Zmartwychwstania Pań­
skiego. Oksza

Zo/ja Rujkówna

W środę popielcową
Dziś, gdy na nasze głowy schylone 
Z ręki kapłana proch szary spadnie — 
Otwórzmy serca swe rozmodlone,
By proch ten osiadł leciuchno na dnie . f « 
Bo gdy pokutny proch popielcowy 
Osiądzie nisko w serdecznej głębi —- 
Szczerze się dumne ukorzą głowy,
A pyszne serca się rozgołębią.
Wszak wszyscy równi tu  na tym świecie .4 
Jesteśmy w nędzy swojej i złości!
Za wszystkich Chrystus umęczon przecie çéi 
Za grzechy ludzkie —- umarł z miłości! J j 
Za nas z miłości zmarł, zmarł na K rzyżu/f 
Cóż Mu przez wdzięczność dajemy za to f  ’ 
Cnota Doń tylko serca przybliża.
Wieczną radością darzy w zaświatach — 
Wszyscyśmy tu taj jeno tułacze,
Jednak za marną złudą gonimy — 
ślepi i  głusi — że bliźni płacze 
W grzechy wpadamy, grosz gromadzimy... 
Niechże choć w dniu tym szczerą pokutą 
Serca się nasze do dna napełnią,
Cichą modlitwą, z żalu wysnutą,
Niechże się pyszne dusze przepełnią 1 
Cierpmy za siebie i za swych braci,
A Ten, co za nas umarł na Krzyżu — ■
W jasnej, gwiazdami przetkanej szacie, f 
Pełen słodyczy do nas się zbliży.
Sypie się szary proch popielcowy, 
św iat rozbawiony, próżny —  ucicha: 
Otwórzmy serca, pochylmy głowy —
By proch ten osiadł w serca kielichu.
Krasława, w lutym 1936 r.

Piotr Skarga a miłosierdzie
Z  okazji przypadającej w rokui bieżącym 400 rocz­

nicy urodzin wielkiego pisarza i kaznodziei polskiego 
Ks. Piotra Skargi (Pawęskiego), która obchodzona 
będzie uroczyście w całej Polsce, a w szczególności 
w Krakowie, gdzie wielki ten patrjota i mąż świąto­
bliwy kształcił się na Akademji Krakowskiej.

Ks. Piotr Pawęski w życiu swojem nieustannie 
się żalił na stosunki i ludzi w Polsce, aż wreszcie — 
na skutek tych ciągłych żalów — żartobliwie przez 
króla „Skargą" przezwany, zrósł ?ię niejako z tem 
przezwiskiem, pod którem do dzisiejszego dnia lepiej 
jest znany ogółowi polskiemu, aniżeli pod swojem 
właśdwem nazwiskiem rodowem.

I w dziełach jego, odnoszących się do Polski, nie 
znajdujemy nigdzie prawie nuty radości i zadowole­
nia.

Z tem większem zdumieniem przekonujemy się, 
że ten pesymista, którym był niejako z urzęduj gdy

z. niepokojem śledził rozwój rozkładu moralnego W 
swej Ojczyźnie, umiał przecież także radować sift 
umiał się cieszyć szczerą, prawdziwą radośdą dzie* 
cka. i

Znamiennym zaś jest fakt, że przyczyną tej ni*1 
zwykłej u Skargi radości i zadowolenia jest skro®* 
ne dzieło miłosierdzia, które w oczach jego powsta* 
ło na gruncie krakowskim.

Było to Bractwo Miłosierdzia obojej płd, w Kr»* | 
kowie u św. Barbary, które założone zostało okołd I 
roku 1584.

Jak wielkie fakt ten miał znaczenie w oczach KA 
Piotra, o tem świadczą słowa pożegnania, które prze4 i 
syła Bractwu temu w r. 1588, opuszczając Kr»* I 
ków:

„Odnosząc z Bracią moją prześladowania, <JÇ 1 
niosłem też wielką I nigdy u Pana Boga niezasłuł®#J 
pociechę, na którąbym sto la t każąc i nauczając !*• '

I



tfod znakiem twórczości ludowej

Pieśń zapustna
Hej, nie Dźwina — rzeka pleśnieć ma,

Ifcręte brzeżki powłóczone są.
Kręte brzeżki powłóczone są, 
jasne słońce na zachodzie już.
Jasne słońce na zachodzie już, 
jiiękny młodzian na pochodzie wciąż.
Piękny młodzian na pochodzie wciąż, 
jjara kaczka w trzcinie skryła się. 
giara kaczka w trzcinie skryła się, 
ponad brzegiem młodzian męczy się. 
ponad brzegiem młodzian męczy się, 
tak czy owak chce zastrzelić ją.
Tak czy owak chce zastrzelić j ą . * »
— „Nie strzel, nie strzel, dobry chłopcze mój i 
Sie strzel, nie strzel, dobry chłopcze mój,

jam  już młodu zaswatana jest.
Jam już młoda zaswatana jest, 
białą rączkę już podała ja.
Białą rączkę już podała ją, 
złoty pierścień ja  włożyłam już.
Złoty pierścień ja włożyłam już 
i powiozą we łzach gorzkich mię.
I powiozą we łzach gorzkich mię, 
w dom niemiły, na wieś cudzą mnhił

Pieśń ta należy do tego rodzaju pieśni, które 
dźwięczały niegdyś w okresie zapustnym, podczas 
urządzanego, przez mieszczan łudzeńskich kuligu, 
o którym wspominałem przed rokiem na łamach 
naszego pisma (Nr. 26, 1935 r.) .
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Melodja do piotenki ludowej (zapustnej) nadeala4 
nej przez Lucinut'a z Łudzy.

Wieje wietrzyk, wieje 
Od książęcej kniei. 
Bieży dziewczę młode 
Do zdroju po wodę. 

Nabrała w głębinie 
W okute konewki,
A wianuszek płynie 
Po wodzie do dziewk 

Z fijolków i róży 
Wiązanka uwita. 
Dziewczyna po wodzie 
Za wiązankę chwyta. 

Zachwyci ją w dłonią 
I  pluśnie na tonie. 

Gdybym ja  wiedziała, 
Kto ciebie, mój kwiecie, 
W ogródku zasadził, 
Wypieścił na święcie Î 

Dałabym z ochotą 
Tę obrączkę złotą! 

Gdybym ja odgadła. 
Czyja ręka, czyja,

Do wianka cię kładła, 
I  łyczkiem obwija?

Dałabym, ochocza. 
Iglicę z warkocza! 

Gdybym ja  wiedziała,

VIój WIBBRu ’ róWSrJT 
Czyje ciebie dłonie 
Puściły na tonie?

Dałabym mu dała —•
Mój wianuszek z głowy t . . .

Tyś mi piękniejszy...
Stach mi pierścionek przywiózł z jarmarku, 

Józio jedwabnych róż wianek —■
Tyś mi żadnego nie przywiózł podarku,
Lecz Janku, tyś mój kochanek!
Stachowe usta, jak dwa koralki,
Włos od piór kruczych czarniejszy,
Płeć Józia, jako płeć młodej ' góralki —
Lecz, Janku, tyś mi piękniejszy!
Stach mię uścisnął, jam się zaśmiała,
Józio uścisnął —  iak miło!

Lecz gdy twa ręka moją ściskała,
O Janku, serce mi biło!
Stachowe piosnki — dziewcząt kochanie, 
Pięknie gra Józi multanka!
Lubię ja  piosnki, lubię ja  granie —*
Lecz piosnki i granie —  Janka!
Stach do mnie wczoraj przysłał swe swaty,
Dziś Józia swatów się b o ję . , .
Ach! przyjdź wieczorem pod okno chaty, 
TJwieź mnie, Janku, jak  sw o ją ! . . i

Nadesłał Lueinu*. Łudzą, w lutym 1936 r.

„Choćbym ja jeździł
— Choćbym ja  jeździł we dnie i w nocy, 
Choćbym wyjeździł koniowi oczy,
Taki ty  moją musisz być,
Wolę moją uczynić.

— A ja  się stanę drobną ptaszyną,
Będę latała gęstą krzewiną,
A twoją miłą nie będę,
Woli twej nie uczynię.

— Oj mam-ci ja  mam takie topory,
Co wycinają lasy i bory,
Taki ty moją musisz być,
Wolę moją uczynić,

 ̂ — Przerzucę ja się złotym pierścieniem,
V Będę się toczyć bitym gościńcem,

A twoją miłą nie będę,
Woli twej nie uczynię.

— A mam-ci ja  sokołowe oczy, 
Zobaczę kędy pierścień się toczy. 
Taki ty  moją musisz być,
Wolę moją uczynić.

A ja  się stanę białym gołębiem, 
Będę siadała w boru na dębie,
A twoją miłą nie będę,
Woli twej nie uczynię.

—-  A  ja  się stanę dzikim jastrzębiem, 
I  będę latał górą nad dębem,
Taki ty  moją musisz być,
Wolę moją uczynić.

bił, dosyćbym miał nagrody z tego, iż Pan Bóg tak­
że to Wasze Bractwo wzbudzić w tem mieście ra ­
czył, w którem się miłosierdzie, matka uczynków 
dobrych, pomoc pierwsza zbawienna ku dostąpieniu 
żywota wiecznego, ucieczka ubogich, nędzy ludzkiej 
gospoda, domowym szpitalom pierwsza w tem kró­
lestwie skarbnica, potrzebom w pożyczaniu komo­
ra... i błogosławieństwo domom Waszym i miasta 
tego duchowna obrona, i  okrasa wielka wszcze­
piła*.

Bractwo krakowskie, którego cel i  zadanie w 
dopierco przytoczonych słowach się uwidocznia, 
musiało początkowo napotykać na trudności; bo 
wskazują na to niektóre zwroty pożegnania, szcze­
gólnie zaś następujący: „Dziękuję Panu Bogu, iżeś- 
«e nie dbali, na początku zwłaszcza, na języki, śmie­
my i urągania ludzi nieroztropnych, w posądzaniu 
g*wapliwych i zawistnych, którzy sprawy nietylko 
wątpliwe, ale i szczerze dobre ganić umieją, a swo- 
■cn poprawiać nie chcą“.

• „*?nak zapał i  ofiarność owych braci były zaiste 
wielkie. Bo, jak mówi Skarga, „w tych czterech 
®ciech rozproszyliście na ubogie około pięć tysięcy 
złotych, a nikt z was szkody nie ma, żaden nie zu­
bożał, a każdy się dziwuje, skąd się to wzięło, a

każdemu z was tak to Pan Bóg poczyta, jakoby to 
sam jeden rozdał'1.

To też, żegnając się z Bractwem w -dniu 19 wrzę- 
śnia v. 1588, nazywa wielki ten kapłan zrzeszonych 
w niem swoimi najdroższymi, swojem „kochaniem i 
sercem".

„Zowię was weselem mojem, bo wszystkie za­
smucenia, które mi z prześladowania i niewdzięcz­
ności drugich rosły, wyście gasili i oddalali. Zo­
wię was wieńcem i koroną moją: bo dla was mam 
wielką nadzieję, iż wezmę odpuszczenie grzechów u 
Pana mego i dla jałmużn waszych z wami dostanę 
zapłatę".

Słowa świątobliwego męża i wielkiego partjoty 
nie straciły dziś, po 350 latach, nic ze swej siły i 
swego znaczenia. Przeciwnie, zdaje się, jakoby ktoś 
wypowiedział je dziś, dla teraźniejszych pokoleń. 
Bo we wszystkich przemówieniach i kazaniach Ks. 
Piotra Skargi dźwięczy wołanie o sprawiedliwość, 
sprawiedliwość dla wszystkich, a szczególnie wła­
śnie dla tych, co są najmniejsi i najsłabsi. Ale zara­
zem puka ten wielki mąż do serc ludzkich o miłosier­
dzie. Bo wie, że nędzne byłoby życie ludzkie, w 
którem panowałaby tylko sprawiedliwość, a brakło­
by miłości. ł

— Przerzucę ja  się drobną rybeczką, 
Będę pływała tą  bystrą rzeczką,
A twoją miłą nie będę,
Woli twej nie uczynię.

— Mają rybacy takie siateczki,
Co wyławiają małe rybeczki,
Taki ty  moją musisz być,
Wolę moją uczynić.

— A ja się stanę dzikim kaczorem,
Będę pływała wielkiem jeziorem.
A twoją miłą nie będę,
Woli twej nie uczynię.

•—•Oj mam-że ja  ci takie sidełka,
Że złowię kaczkę za jej skrzydełka,
Taki ty  moją musisz być,
Wolę moją uczynić.

— A ja  się stanę gwiazdką na niebie, 
Będę świeciła ludziom w potrzebie,
A twoją miłą nie będę,
Woli twej nie uczynię.

— A mam ja taką strzałę przy boku,
Którą dosięgnę gwiazdkę w obłoku,
Taki ty moją musisz być,
Wolę moją uczynić.

— Ach, ja  już widzę te  boskie rządy, 
Gdzie się obrócę znajdziesz mnie wszędy, 
A więc już twoją muszę być,
Wolę twoją uczynić.

— Moja matusiu pieczcie kołacze,
Niech dłużej do drzwi Jaś nie kołacze,
Muszę już miłą jego być,
Wolę jego uczynić.

— Zagraj kapelo na wszystkie strony 
. Chwała Ci Boże, żem dostał żony,

Teraz już moją musisz być,
Wolę moja uczynić.
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Zawód: „bohater1'
Jeden sprzedaje swe siły, inny swój talent, 

trzeci swą pracę. Jimmy Collins sprzedawał swą 
odwagę i swoje życie. Jimmy Collinsowi, który 
musiał (nie żyje już) próbować wytrzymałość no­
wych samolotów przez dokonywanie na nich strasz­
liwych nurków i zrywów, płacono nieźle: 1500 dola­
rów od „sitaki", od oblatanego samolotu. Zarabiał 
więc dobrze. Mimo to na interesie tym stracił.

Poniżej drukujemy w streszczeniu własnoręcznie 
przez niego skreślony opis jednego z takich lotów.

V
Któregoś dnia siedziałem w restauracji w hotelu 

Roosevelt Field z resztą uiezatrudnionych pilotów. 
Paliliśmy, rozmawialiśmy przy odwiecznej kawie, 
czekaliśmy na jakąś pracę, kiędy zawołano mnie do 
telefonu.

— Mam robotę dla pana — mówił mi głos —- 1 
pokaz nowej maszyny dla marynarki.

— Jaki pokaz? — pytam ostrożnie.
— Nurkowanie.
Odrazu wiedziałem o co chodzi. Dziesięć ty ­

sięcy stóp prosto wdół, poto, aby się przekonać, czy 
maszyna się nie rozleci. Nurkowałem już niejedno­
krotnie. Ostatni raz przy nurkowaniu samolot 
rozsypał się w kawałki. Jeszcze dzisiaj pamiętam 
straszliwy huk odrywających się skrzydeł. Pamię­
tam okropiie uderzenie głową w deskę z instru. 
mentami przy nagłem pochyleniu się maszyny i — 
niewyraźnie już — jak traciłem pomału przytom­
ność. Pamiętam jednak, jak tysiąc stóp niżej odzyska­
łem zmysły — w sam czas, aby wyskoczyć przed 
estatecznem uderzeniem o ziemię.

— A co się stało z waszymi pilotami? — pytam.
—  No, prawdę mówiąc —  odpowiedziano —  

pomimo, że nie spodziewamy się żadnego kłopotu 
od te j maszyny, jednak nigdy niewiadomo. Nasz 
główny pilot robił już siedem prób nurkowania. 
Uważamy, że nie możemy więcej żądać od jednego 
człowieka. Z drugiej strony, dlaczego mamy 
ryzykować kogoś z naszych ludzi, jeżeli może to 
drobić ktoś inny?

Słusznie. Dlaczego m ają ryzykować?. .  i 
Moja iona i dzieci siedzieli dotychczas u  mo­

jego teścia na farmie w Oklahomie, dokąd ich wys=> 
łałem, aby mieli co jeść. Gdybym mógł zarobić do­
stateczną ilość pieniędzy. . .

—  He jest w tem forsy dla mnie? —  pytam.
— Tysiąc pięćset dolarów — odpowiedział. — 

Ubezpieczymy panu życie na 15.000 dolarów i 
oczywiście zabezpieczymy pana na wypadek ka­
lectwa.

No, postaram się, aby to nie było potrzebne — 
odpowiedziałem. —-• Biorę robotę.

Dwa tygodnie później wysiadłem z taksówki na 
lotnisku. Maszyna już stała. Bombardjer. Wy* 
glądała mocno, przysadzista, podobna do buldoga. 
Podobał mi się je j mocny wygląd. Tego popołud­
nia zrobiłem próbny lot nad lotniskiem i oświad. 
czyłem, że jestem gotów do pokazu. Zgromadzono 
urzędowych kontrolerów marynarki wojennej.

Najpierw zrobiłem pięc nurków. Miały one 
wykazać, że maszyna może nurkować przy każdej 
dowolnej szybkości. Wbrew ogólnemu mniemaniu 
szybkość spadającego samolotu nie w zrasta bezu­
stannie. W chwili, gdy opór powietrza zrówna się 
z wagą spadającego aparatu —  szybkość przestaje 
wzrastać, jest ostateczna, najwyższa..

Do pierwszego nurka wzbiłem się na wysokość
15.000 stóp. Maszyna poszła gładko i równo. 
Wyciągnąłem 300 mil na godzinę. Podczas następ, 
nych nurków osiągnąłem kolejno 320, 340 i 360 
mil na godzinę. Wszystko trzymało.

Teraz wzbiłem się na 18.000 stóp. Strasznie 
było zimno i niebo było bardzo błękitne. Zluzowa­
łem maszynę, przerolowałem i skierowałem wdół. 
Począłem ten cichy rodzaj spadku, właściwy pierw­
szemu okresowi nurkowania. Widziałem szalone 
obroty igły na szybkościomierzu, szłyszałem wzbie­
rający huk motoru i gwizd drutów. Widziałem 
podnoszącą się wskazówkę na wysokościomierzu. 
Wdół — do 12.000, 11.000, 10.000, 9.500, 9.000 m l 
Spoglądam na szybkościomierz. Wskazuje 395. 
Wiem, że jest to szybkość ostateczna. Czuję brak 
przyśpieszenia. Wysokościomierz wskazuje osiem 
1 pół. Przy ośmiu wyjdę do góry.

Nagle coś trzasnęło na tablicy instrumentów i 
walnęło mnie w głowę. Półprzytomny przypomi. 
narn sobie moją pierwszą próbę, identyczne klaś- 
nięcie o głowę przy straszliwym trzasku łamanych 
skrzydeł. Instynktownie chwyciłem za ster i wy­
szedłem z nurka. Gdy osiągnąłem poziome poło­

żenie i wyjaśniło mi eię nieco w głowie, zauważy, 
łem, że to jedynie szkło wyskoczyło z któregoś 
instrumentu. Byłem wściekły, że taka drobnostka 
wyprowadziła mnie z równowagi.

Następne dwa nurki miały udowodnić odpor­
ność aparatu na nagłe wznoszenie się. Miałem z 
nurka przejść odrazu w bardzo ostry wzlot, tak, 
by ciśnienie wzrosło dziewięciokrotnie. Wiedzia. 
łem, że zostanę wepchnięty w moje siedzenie z 
siłą równą dziewięciokrotnej wadze mego ciała. 
Wiedziałem też, że będzie to ciężka próba dla wy­
trzymałości samolotu i że poto właśnie mnie zaan. 
gażowano. Ale nie wiedziałem jednak, co to zna­
czy dla pilota dziewięciokrotnie zwiększone ciśnie­
nie.

Znów wzbiłem się na 18.000 stóp, zrulowałem 1 
runąłem wdół. Znów migające wskazówki na apa­
ratach, wzrastający ryk śmigła. Znów straszny lęk 
w ciągu 30 sekund, który ci oddech wstrzymuje. 
Przy 8.000 metrach cofnąłem ster. A parat szedł 
w górę, a ja  szedłem w dół na moim fotelu. Siła 
odśrodkowa, niby jakiś olbrzymi niewidzialny pot, 
wór, wtłaczała mi głowę w ramiona, wciskała mnie 
w siedzenie tak, że mój kręgosłup giął się, jak 
trzcina. Potwór zabrał mi krew z głowy i oślepił 
mnie. Chciałem spojrzeć na skrzydła, ale nie mog­
łem ich zobaczyć. Czułem, że moje trzewia walą 
się w dół.

Wreszcie zaczęło się coś pokazywać, jakby mgła. 
Wzrok powoli wracał, ciśnienie zmniejszało się, 
aparaty wracał do poziomu. Wkrótce mogłem już 
widzieć. Ale m oja głowa była rozpalona, a  serce 
waliło jak  młotem.

Gdy wróciłem na ziemię, miałem takie uczucie,

jakby wyjęto mi oczy, pokłuto i  wsadzono zoo-a, 
rotem. Coś mnie silnie kłuło w piersi. Plecy nuT* 
bolały, jak  po silnem uderzeniu. Byłem chor* 
Ale je«zcze nie byłem gotów z robotą. Czekałem 
na zakończenie inspekcji, która miała zbadać ana, 
ra t przed ostatnią próbą.

Nienawidziłem teraz tego ostatniego nurkowa 
nia. Wszystko szło tak  dobrze dotąd i nie mogłem 
znieść te j myśli, że coś się stanie podczas ostatniego 
lotu. Zarówno motor, jak  i śmigło przeszły teraz 
cięfcką próbę. Być może, że jeszcze jedna będzie 
dla nich już za wiele. Może jest coś, co wymknęło 
się z pod bystrych oczu inspektorów?

Myślałem o żonie i dzieciach, gdy wznosiłem 
się w górę. Pilnowałem wszystkiego uważnie 
Przeszedłem w nurka i ruszyłem w dół. Zauważy* 
łem daleko w dole błysk niebieskiej ziemi ta i 
od leg łej. . .  ’ *

V
Jimmy Collins zakończył szczęśliwie ten lot 

Ale potem próbował jeszcze jeden samolot ( 
jego ciało znaleziono na cmentarzu koło Far- 
mingdale (stan  Illinois). Było ono poła- 
mane, zgniecione, rozszarpane prze spa­
dek z 10.000 stóp. Żył jeszcze, gdy do niego 
dobiegnęto i uśmiechał się słabo. Ktoś z zarządu 
fabryki samolotów starł mu chusteczką krew z
twarzy. «Nie warto" — wyszeptał Collins.   i
tak jestem gotowy". Jimmy był uczciwym pracow. 
nikiem. Splamiona chusteczka nie była wymienio- 
na w umowie.

Lot, który go kosztował życie, miał być ostat, 
nim w jego karjerze pilota - oblatywacza. Miał 
rozpocząć pracę, jako dziennikarz. Podjął się lotu 
i nurkowania, bo potrzebował pieniędzy dla swego 
dziecka i żony.

W paszporcie zwykle je s t rubryka: “zawód* 
środki utrzymania". Jeden pisze w n ie j: «robot. 
nik“, inny: „kupiec", trzeci: „urzędnik". Jimmy
Collins powinien był pisać: „bohater".

W 50-lą 
rocznicę Czcigodny jubilat

29 stycznia b. r . minęło pół wieku 
od chwili, gdy do urzędu patentowego w 
Mannheim zgłosił się niejaki pan Karol Benz. Za­
pytywał, czy załatwiona została już sprawa jego 
podania. Urzędnik poszperał w papierach, zna­
lazł wreszcie to, czego szukał, postawił stempelek 
i powiedział: „Proszę, oto paten t Nr. 37435 na go­
towy i zdatny do praktycznego użytku wóz moto­
rowy do przewożenia kilku osób". Sumienny urzęd- 
niczyna napewno nie wiedział, że wymawiając te  
stereotypowe słowa sta je  się heroldem nowej ery, 
że cichym głosem obwieścił św iatu — narodziny 
samochodu.

BENZ MYŚLI TYLKO O JEDNEM  . . .
Wiedział to tylko inżynier Benz. M ając dwa 

lata, stracił ojca, jednego z pierwszych maszyni­
stów kolejowych na świecie: zginął on w katastro­
fie kolejowej. Być może, że właśnie wówczas w 
umyśle dziecka powstała idea stworzenia takiego 
środka lokomocji, któryby mógł swobodnie się 
poruszać po szerokich i bezpiecznych drogach. 
W każdym razie przez całą swą młodość Benz pę­
dzony jest myślą skonstruowania samojadącego 
wehikułu. Myśli o tem, pracując w  w arsztatach 
Towarzystwa do Budowy Maszyn, pracuje nad tem  
we własnym warsztacie, założonym w 1871 roku, 
aż w 1883 udaje mu się stworzyć przedsiębiorstwo 
pod firm ą „Benz i S-ka, Reńska Fabryka Motorów 
Gazowych, Mannheim", którego jednym  z celów 
jest budowa wozu motorowego. Przedewszystkiem 
ulepsza jednak m otor dwutaktowy, konstruuje 
pierwszy motor spalinowy z elektrom agnetycznym 
zapłonem. Wreszcie w 1886 r. wyruszył z pod­
wórka m ałej fabryczki w  Mannheimie dziwny, trzy ­
kołowy wózek bez koni, który kopcąc i dymiąc 
rozwinął na ulicach miasteczka zaw rotną szybkość 
15 km. na godzinę. W tym  śmiesznym i prym i­
tywnym samochodzie wszystko było zupełnie nowe, 
zupełnie samodzielnie wynalezione; motor, elek­
tryczny zapalnik, system chłodniczy, napęd, kie­
rownica, dyferencjał —  wszystko!

POCHÓD TRIUMFALNY
Prasa — trzeba to  je j przyznać —  natych­

m iast poznała się na wielkości wynalazku. W pis­
mach aż huczało od szumnych opisów cudownego 
wozu inżyniera Benza. Pomimo tego brakło chęt­
nych do kupna. Niemcy nie m ieli zaufania do 
nowego wynalazku. Dopiero w rok potem przy­
jechał do Mannheim pewien Francuz, kupił pierw­
szy samochód i natychm iast pojechał nim do P a ­
ryża. Był to też swego rodzaju b o h a te r . . .

Po tym  kupnie posypały się zamówienia, sukce­

sy, medale. Benz rozbudowuje swe przędsiębiorst- 
wo, tworzy spółkę akcyjną z 3 miljonami marek 
kapitału i od tego momentu rozpoczyna się pio­
runujący, fantastyczny rozwój techniki automo- 
bilizmu. Benz jest ciągle na  czele. W r. 1911 bi­
je on rekord szybkości: 228 km. na godzinę.

DA1MLER PRACUJE TAK SAMO

Niemal jednocześnie z Benzem pracował nad 
temi samemi problemami w innem mieście niemiec- 
kiem, w Cannstadt, Gottlieb Daimler. Najciekaw­
sze jes t to, że obaj równocześni wynalazcy samo­
chodu pracowali zupełnie niezależnie od siebie, ba, 
nie znali się nawet. Tak samo jak  Benz, praco­
wał Daimler w małym własnym warsztacie razem 
ze swym przyjacielem Maybachem i razem stwo­
rzyli pierwszy szybkoobrotowy lekki motor spali­
nowy, który osiągnął niesłychaną wówczas cyfrę 
700 obrotów na minutę. Jednocześnie z Benzem 
otrzym uje Daimler paten t na powozy z gazowemi, 
albo naftowem i motorami i jednocześnie z Ben­
zem spuszcza na wodę pierwsze motorówki. Ben­
zyna była jednak wówczas paliwem, przed którem 
ludzie czuli paniczny lęk. Aby przezwyciężyć 
nieufność publiczności do nowych łódek pozwolił 
on sobie na mały „b lu ff-*. Dookoła kadłuba umo­
cowano na  białych izolatorach druty , które miały.

C harakterystyczne typy H ueułór
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-  samochód
dowodzić, ż e . . .  łódi poruszana jest elektrycznoś­
cią, w której wszechmoc wierzono wówczas pow­
szechnie.

W 1886 — jednocześnie ss Benzem —  demon- 
» struje Daimler swój pierwszy samochód, a  właś- 
[ ciwie zwykłą dorożkę bez dyszla z wmontowanym 

motorkiem. Ciekawe jest, że przy eksploatacji 
swego wynalazku natrafił Daimler na identyczne 
trudności co Benz. Wozem zachwycano się, ale 
go nie kupowano. Dopiero —  znowu francuska 
fabryka Panhard & Levassor kupiła wynalazek I 
rozpoczęła produkcję na wielką skalę. Ciekawy 
przyczynek do psychologii obu narodów.

Daimler zaś pracuje dalej nad dostosowaniem 
motoru spalinowego do przeróżnych środków ko-

Szlachetność zwycięzcy z  pod Wiednia

Król Jan III a Stanisław Kostka

munikacji. W 1899 r. na rok przed śmiercią skon­
struował pierwszy motor lotniczy dla fabryki ba­
lonów Riesinger w Augsburgu.

POSTĘP?
Wynalazek samochodu otworzył nową epokę 

gospodarczą i kulturalną i wywarł na nią wpływ 
tak wielki, jak  dotychczas żaden inny wynalazek 
techniczny. Przestrzeń i czas zmalały, tempo pra­
cy zwiększyło się wielokrotnie, najdalsze kraje 
zbliżyły się do siebie dzięki motorowi spalinowemu.

Trzydzieści miljonów samochodów śmiga po 
ulicach i drogach świata, potężne wozy towarowe 
dźwigają masy towarów, płaskie limuzyny połykają 
przestrzeń, tanki i traktory pokonywują bezdroża 
stepów i pustyń. A jednak wszystkie te  genjalne 
stwory —  szybkie, silne i trwałe — to tylko drob­
ne, łatwe właściwie ulepszenia patentu Nr. 37435, 
wydanego niejakiemu Karolowi Benzowi pół wieku 
temu.

W królewskiem archiwum państwowem w Mas­
sa Carrara wśród dokumentów, pozostałych po kar­
dynale Alderano Cybo. który w latach 1676— 
>.689 był sekretarzem stanu papieża Inocentego 
«li znajduje się szereg listów, pisanych do tego 
'wdynala przez króla Jana III Sobieskiego, królo­
wą i innych władców Polski.

Między temi dokumentami uczony badacz z 
Massa Carrara, kanonik Luigi Mussi, odnalazł dwa 
ciekawe li3ty, które do kardynała Cybo pisał 
Jan III w sprawie kanonizacji św. Stanisława 
Kostki.

W pierwszym z tych listów, datowanym 9 sierp­
nia 1679 r., zwycięzca z pod Wiednia opisuje cześć 
> poszanowanie okazywane przez Polaków błog. 
Stanisławowi Kostce, który —  jak pisze — jest 
«nieporównany dla łask i dobrodziejstw przez każ­
dego odeń otrzymywanych*. Wspomina dalej Jan 
ul. że papież Klemens X zezwolić raczył, by ku 
®*ci błog. Stanisława odprawiano Mszę św. i ofic- 
jwn „de communi confessorum" i nadmienia, że 
«legował księcia Madriville, aby przedłożył Ojcu 
**• Pokorne prośby o zezwolenie na Mszę św. i 
oficium „proprio" św, Stanisława Kostki. Wkońcu 
proBi król kardynała sekretarza stanu o życzliwa 
P°parcie tych próśb jego i gorących pragnień 
Wszystkich Polaków.

List drugi, z roku 1682, wskazuje na zabiegł u 
papieża w sprawie uprawnionej kanonizacji błog.

Stanisława Kostki. W liście tym prosi król Jan  III, 
by kardynał Cybo nie szczędził skutecznych swych 
zabiegów na rzecz tak  wielkiego świętego i wpły­
nął na św. Kongregację Obrzędów, aby sprawę ka­
nonizacji podjęto na najbliższem posiedzeniu tej 
Kongregacji.

„Cudy — pisze król Jan  Sobieski —  doświad­
czane codziennie przez tych wszystkich, którzy ze 
ezczerem nabożeństwem uciekają się do wstawien­
nictwa tego Błogosławionego; zasługi jego sław­
nego i starego rodu, należącego do najstarszych 
rodzin naszego królestwa, rodu, z którego nietylko 
pochodził JKM król Michał, nasz poprzednik, ale 
z którym i my także mamy pewne koligacje; sza­
cunek i cześć, jaką zarówno my z naszymi pod­
danymi i całe Towarzystwo Jezusowe, ale także 
nawet nasze wojsko wyznaje dla niego, albowiem 
przy wszelkich operacjach wojennych wszyscy byli 
świadkami, że skorośmy wzywali pomocy tego tak 
wielkiego Błogosławionego, nigrtyśmy nie mieli 
niepowodzenia, lecz odnosiliśmy natomiast zawsze 
zwycięstwo bez przykładu i końca; wszystkie te 
racje pobudzą Dostojnego Kardynała Cybo do 
przedstawienia Jego świątobliwości nagłości tej 
łaski, z której nic innego wypływać nie może prócz 
wzmożenia Wiary Katolickiej, chwały Namiestnika 
Chrystusowego i pobożności Polaków oraz całej 
Europy, po której szeroko rozeszła się sława świę­
tości tak wielkiego Błogosławionego".

Marszałek Piłsudski a niedowiarek
Niemieckie pismo „Unser Kirchenblatt" («Na­

sza gazeta kościelna") opowiada o następującym 
wypadku z życia Marszałka Piłsudskiego.

Pewnego wieczora Marszałek Piłsudski był na 
kolacji w towarzystwie, w którem znajdował sią 
również pewien profesor techniki, znany specja­
lista w swoim zawodzie i autor wielu książek,- 
Podczas ogólnej rozmowy przy stole zaczęto rów- 
nież mówić o religji i światopoglądzie. Profesor 
wytężał wszystkie siły, poniewierając religję, dla 
której — jego zdaniem — niema miejsca we 
współczesnem życiu.

Marszałek Piłsudski przez pewien czas w mil­
czeniu przysłuchiwał się tym wywodom. W pew­
nej jednak chwili przerwał je, mówiąc:

— Panie profesorze, wszystko, co pan pisze w 
swoich książkach o maszynach, jest tylko wytwo­
rem chorobliwej fantazji. Jako wojskowy, dosko­
nale się w tych rzeczach orjentuję. Naukę fizyki 
inżynierowie wymyślili tylko po to, by zarobić pie-s 
niądze i zdobyć sławę.

Wszyscy ucichli. Szczególnie osłupiał poniewie* 
rający religję profesor.

— Ekscelencja żartuje chyba. . .
— O, nie —  odpowiedział stanowczo Marsza* 

łek. Jeżeli pan ośmiela się za jednym zamachem 
rozprawiać się z zasadami religji, które uznaje 
cały świat, to ja  również z taką samą słusznością 
mogę uznać nauki techniczne z a . . .  zawracania 
głowy. Jedno chciałbym przypomnieć panu, pa­
nie profesorze. Niedowiarstwo nie rozszerzałoby 
się po świecie, gdyby wszyscy pamiętali o starem 
powiedzeniu greckiem: Niech szewc pilnuje swe^o 
konvta !

Wzory twórczości ludowej Hucułów

Jeszcze raz żubr z Białowie?"

100 miljonów Japończyków
Wodłu? ogłoszonych niedawno rezultatów 

l u ludności, dokonanym na terytorjumi ce-
japońskiego, Japonja właściwa wraz z pro- 

fktoratami liczyła w dn. 1 października 1935 r. 
f '  * 97.964.628 mieszkańców. W ciągu pięciu lat

riłność Japonji wzrosła o 7.298.585 mieszkańców.
Wyspy J®ponji właściwej liczą obecnie

*«851 265 mieszkańców (7,4% przyrostu w sto- 
«im do r. 1930), Korea — 22.898.695 (8,7% 

«yrostu), Formoza —  5.212.719 m. (13,5% przy- 
Jngta) i Karafuto, czyli południowy Sachalin, 331.949 
jScańców  (12,5% przyrostu). Gęstość zalud-

|  denia Japonji wynosi obecnie 181 m. na km., czyli 
państw zachodnio-europejskich dorównywa już 

‘ Cie Anglji (190 m./km.,), a  przewyższają ją 
L«*e Belgja (274 m./km.,) i Holandja (241

( rn /km.j). Więcej mieszkańców od Japonji mają 
łriko cztery kraje: Chiny (400 m ilj.), Indje Bry­
tyjskie (359 milj.), Z. S. R. R. (165 milj.) i 
U. S. A. (125 milj.).

W ciągu ostatnich pięciu la t zaznaczył się w 
Japonji silny wzrost ludności miejskiej: gdy w r. 
1930 miasta liczyły 24% ogółu ludności, w dn. 1 
października 1935 roku — 32,7%, t. j. 22.665.920 
mieszkańców. Ogółem Japonja posiada obecnie 
127 miast, wśród których 34 mają powyżej 100 
tysięcy mieszkańców. Największe miasta w Ja­
ponji liczą: Tokjo 5.875.000 mieszkańców, Osaka
2.990.000, Nagoja 1.083.000, Kjoto 1.081.000, 
Kobe 912.000 i Jokohama 704.000.

Mimo bezwzględnego przyrostu ludności we 
właściwej Japonji, od r . 1933 przyrost naturalny 

. Indności na wyspach japońskich maleje.
W r. 1934 urodzeń żywych było w Japonji 

£.043.783 (przecięnie 5.599 dziennie), czyli o 
77.470 mniej niż w r. 1933. Maximum urodzeń 
iywych było w r. 1920 —  36,19 na 1000 miesz­

kańców. Od tego czasu procent ten stale zmniejsza 
6ię, a  w r. 1934 wyniósł zaledwie 29,97 na 1000, 
czyli tyle, ile w r. 1905, kiedy przecięna urodzeń 
była wyjątkowo niska.

Ogólna liczba zgonów w r. 1934 wyniosła 
1.234.684, czyli przecięnie 3.383 zgony dziennie, 
co wynosi 18,11 promille. W r. 1934 było o 40.697 
zgonów więcej niż w r. 1933.

Nie ulega wątpliwości, że zjawisko to należy

przypisać działaniom wojennym Japonji w Chinach, 
Tak więc przyrost naturalny Japonji w r. 1934 był 
o 118.167 mieszkańców mniejszy niż w r. 1933. 
W r. 1932 naturalny przyrost przekraczał granicę
1.000.000, wynosząc 1.007.000, w r. 1933 spadł na
927.000, a w r. 1934 spadł jeszcze niżej — na 
809.099.

Mimo to niedługo już ilość synów Krainy 
Wschodzącego Słońca przekroczy 100 miljonów.



Polska pod względem bogactw kopalnianych 
zajmuje jedno z pocześniejszych miejsc na świe- 
oie, a  słynna kopalnia soli w Wieliczce, pod Kra­
kowem, jedna z najstarszych w Europie, może być 
uważana śmiało dla niesamowitego piękna je j 
kryształowych, podziemnych pałaców, za jeden z 
prawdziwych cudów świata.

lîyte przed wiekami, w czeluściach ziemi, słabą 
ręką ludzką, liczne ganki, korytarze, komory i kap- 

.lice z rzeźbami z przezroczystej soli przez zapom­
nianych artystów  zdobne, m isterną koronką rodzi­
mych stalaktytów przybrane, budzą podziw i  za­
chwyt każdego.

Data odkrycia i początków kopalni soli w za­
głębiu w ielidoem  ginie w pomroce zamierzchłej 
przeszłości.

Według najstarszych, znanych dokumentów* 
historycznie stwierdzić można tylko, że kopalnia 
w Wieliczce istniała już w X I w. i • że napewno 
liczy sobie niemniej, jak  800 do 900 lâ t egzystencji* 
Pierwsze wiadomości o niej spotykamy w zapiskach 
klasztoru O. O. Benedyktynów w Tyńcu, pod K ra­
kowem, które zaw ierają wzmiankę o darowiźnie 
solnej, uczynionej w roku 1044 przez Króla Kazi­
mierza I  dla klasztoru Tynieckiego z wyraźną 
nazwą: „Magnum Sal“ t. j. „Wielkiej Soli“, czyli 
Wieliczki.

Legenda opowiada, że żona Bolesława 
Wstydliwego, Św. Kinga, otrzymawszy na prośbę 
od ojca swego Beli IV , króla Węgier, górę solną w 
posagu, wrzuciła w nią swój pierścień, a  po przy­
byciu do Polski wskazała sam a miejsce pod K ra­
kowem, gdzie kopać m ają. I  oto znaleziono tam  
sól, a z rozbitej bryły solnej pierścień królewny 
wyleciał.

Legendę tę tłómaczyć należy w ten  sposób, że 
gdy w r. 1241 napadli Polskę T atarzy i obrócili 
miasta i wsie w perzynę, a  ludzi wyrżnęli lub 
uprowadzili w jassyr, opuszczona kopalnia popadła 
w ruinę i wtedy królowa Kinga, sprowadziwszy z 
Węgier górników fachowców, przyczyniła się do od­
budowy i uruchomienia nieczynnej kopalni, co 
uspokoiło głód solny w Polsce i wzbudziło wdzięcz­
ność w sercach poddanych, którzy aureolą cudow­
ności otoczyli imię i pamięć swej dobrej pani.

Miasto Wieliczka powstało znacznie później* 
niż kopalnia soli, gdyż dopiero w X III w. Król 
Kazimierz Wielki otoczył je  murem d  zaliczył do 
sześciu miast, które posiadały obszerny samorząd 
w postaci prawa magdeburskiego, a  także wybudo­
wał zamek, w którym mieścił się i mieści jeszcze i 
dziś zarząd kopalni, oraz je j administratorzy, żup­
nikami zwani.

Kazimierz Wielki, popierając usilnie mieszczań­
stwo, nadał mieszczanom wielickim prawo zakupu 
soli z pierwszej ręki — „prasólstwó". 
Następni królowie nadawali Wieliczce róż­
ne przywileje, jak  Zygmunt August, który zakazał 
żydom mieszkać w mieście i Władysław IV, który 
uwolnił je od postoju wojsk, a  górników od służby 
wojskowej.

Pierwszym dokumentem, zawierającym prze­
pisy prowadzenia kopalni, był sta tu t Kazimierza 
Wielkiego z r. 1368, następnie uzupełniany i na­
prawiany. W ciągu istnienia Rzeczypospolitej ko­
palnia była terenem kilku pożarów, z których na j­
groźniejszy był w r. 1644, trw ający przeszło 
8 miesięcy. Pożary, jak  i wojny, doprowadzały 
Wieliczkę nieraz do upadku, lecz odbudowywana 
kopalnia znów działała naagół bardzo dobrze, 
tembardziej, że królowie otaczali ją  swoją stałą 
opieką. Żupa Wielicka była bowiem wyłączną 
własnością królewską, wydzierżawianą tylko żupni­
kom. Dochody z niej szły na potrzeby państwa, 
na utrzymanie dworu królewskiego, na wojsko.

Potem przyszły czasy rozbiorów Polski i Wie­
liczka dostaje się pod panowanie A ustrji, pod któ- 
rem pozostaje, z wyjątkiem czasów Księstwa 
Warszawskiego, aż do końca wielkiej wojny.

Ogólny rozwój przemysłu i techniki, oraz sta­
rania Sejmu Krajowego we Lwowie, spowodował 
rozwój techniczny kopalni, to też odradzająca się 
Polska otrzymała zakład wielicki w stanie dobrym.

Po odzyskaniu niepodległości przed salinami 
polskiemi otwarły się wielkie możliwości rozwojo­
we, gdyż zarówno były zabór rosyjski, jak i nie-

kopalnia białych djamentóyj S

miecki zaopatrywały się przeważnie w sól obcą, a 
jedynie Małopolska używała własnej.

Kopalnia w Wieliczce posiada obecnie 9 szy­
bów, po większej części jeszcze z przedrozbioro­
wych czasów pochodzących, w tem kilka dla dopro­
wadzania świeżego powietrza, a  reszta dla zjeż­
dżania ludzi oraz wyciągania soli. Sama kopalnia 
jest podzielona na 7 pięter, z których najgłębsze 
leży na głębokości 300 metrów pod ziemią.

Na dwóch piewszych piętrach wybrano sól zu­
pełnie, a na trzeciem  częściowo, lecz one to prze- 
dewszystkiem przedstaw iają dla nas bezcenną 
wartość muzealną, pamiątkową i artystyczną, gdyż 
tam  są najpiękniejsze komory. Kopalnia jes t po­
przecinana licznemi korytarzam i ogólnej długości 
110 km. Do w nętrza zjeżdża się obecnie windą 
przez szyb Daniłowicza. Jest to bezpieczna prze­
jażdżka wobec dawnej jazdy piekielnej górników, 
świadczącej o ich wielkiej odwadze, gdy Ha ła ­
weczkach drewnianych i lipowych lub konopnych 
linach, przy blasku łuczywa, spuszczali się w czar­
ną otchłań.

W inda się zatrzym uje i szybowy ślicznem, gór- 
niczem pozdrowieniem „Szczęść Boże“, w ita wcho­
dzących do podziemnego królestwa pracy, które 
przy blasku lamp elektrycznych i ogni sztucznych 
zamienia się w krainę cudów.

Zwiedzanie Wieliczki zaczyna się zwykle od ka-

i r  I -|
plicy św. Antoniego, w yrytej ręką pobożnego gór­
nika, w r . 1698, w bryłach zielonej soli.

N a ołtarzu po obu stronach krzyża z Chrystu­
sem sto ją  Najśw . Panna z Dzieciątkiem i św. Anto* 
ni, zaś u stóp klęczą po obu bokach dwaj zakon­
nicy w żarliw ej modlitwie pogrążeni, a  dalej cały 
6zereg postaci świętych, wszystko w zielonej soli 
rzeźbione. N a przeciwległej ścianie posąg króla 
Augusta II  z białej soli. W przedsionku nad am­
boną w idnieje napis: >

„Gdy się w ciemne podziemie spuszczamy — 
Ciebie o Boże o pomoc błagamy".

Inny nastró j ogarnia nas przy wejściu do Ko­
mory Łętów, czyli sali Balowej, rzęsiście żyrando­
lami oświetlonej. Nawprost od w ejścia znajduje 
się tam  wspaniałe, rozjaśnione od tyłu, przezroczy 
pędzla a rt. mal. T etm ajera : „W jazd św. Kingi da 
Polski", u w ejścia sto ją  dwie duże postacie mitolo­
gicznych władców św iata podziemnego: Neptuna i  
W ulkana. Jestto  jedna z największych komór w 
salinie wielickiej. N ajwspanialszą jednak  ̂ po4 
względem ilości ozdób jest kaplica św. Kingi, te j 
patronki kopalni wielickiej i saliniarzy polskchj 
k tórej postać w ykuta w soli, m a za tło sztuczni® 
utworzoną grotę w wielkim ołtarzu. Pozatem W 
kaplicy znajduje się boczny ołtarz z Jezusem na 
krzyżu, oraz cały szereg płaskorzeźb — utwory 
zmarłych artystów , samouków.

Kaplica oświetlona z góry pająkiem  z soli,- 8 *
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boków ukrytem i w  załamaniach skalnych lampkami, 
połyskuje tajem niczo, roztaczając niesamowity 
urok. Tu odbywa się corocznie w  W ilję Bożego 
Narodzenie Pasterka na  którą tłumnie przybywa 
w uroczystych strojach cała załoga kopalni wraz z 
rodzinami.

Komora, nazwana na pamiątkę pobytu ówczes­
nego Naczelnika Państw a J. Piłsudskiego, Jego 
bnieniem pokazuje nam jeden z najwspanialszych 
zakątków W ieliczki -— jezioro podziemne z solanki, 
przez które przepływa się  promem. Widok na nie, 
gdy się zstępuje schodami z góry, a tysiące kolo­
rowych lampek odbija się jednocześnie w wodzie, 
w lśniących ścianach i sopelkach, zwisających z 
sufitu nacieków, jest niezapomniany.

Górnicy, których ciężka praca stale grozi ży­
ciu i zdrowiu, są zw ykle bardzo religijni i wyróż­
niają się wśród innych robotników swą pobożnoś­
cią. Dowodem tego  są lic zn e . kaplice w podzie­
miach kopalni oraz co krok spotykane ołtarze i 
figury świętych, a  także napisy -wyryte na ścia­
nach, jak również serdeczne, pozdrowienie „Szczęść 
Boże". . .

Bogatą i piękną jest też poezja górników wie­
lickich! —  św iadom i czyhających na nich
niebezpieczeństw, pieśnią krzepią swe siły i 
■rozjaśniają szare godzin y  swego losu, za-

pomocą pieśni modlą się i nią wyrażają moc swyen 
uczuć: rodzinnych, koleżeńskich i patryotycznycli, 

Oto urywek pieśni pobożnej, śpiewanej przez 
górników wielickach:
Boże, gdzie słońce Twe nigdy nie świeci,
Tam się spuszczamy w głąb ziemi 1 
Tu zostawiamy i żonę, i  dzieci,
Jak ojciec czuwaj nad niemi 1 
Przyjmij żal skruchy, przyjmij żal pokuty, 
Odpuść, ach odpuść nam Boże!
Idziem gdzie w strasznej głębi szyb wykuty 
Dla nas dziś grobem być może...
Rozbudź w nas miłość, wiej w nas ducha zgody, 
Chęć wsparcia w każdej potrzebie;
Idziem na wspólne losy i przygody 
Więc braćmi będziem dla siebie..."

A oto urywek z drugiej pieśni, która odżwier- 
ciadla cześć dla swego szczytnego, choć ciężkiego 
zawodu :
„Górniczy stan hej! niech nam wiecznie żyje,
Niech żyje nam górniczy stanl
Bo choć przed nami dzienne światło kryje
Toć dla Ojczyzny trud jest nam dan."

Pożar w r /1 5 1 0  i bohaterstwo żupników Koś- 
cieleckiego i Betmana opisuje poeta z XVIII w. 
Franciszek Wężyk w następującym wierszuj 
Trafem czyli niedbalstwem ogień zapomniany,
'rdy się wkradł między długie smolnych sosen

ściany,-

Całą głębię ogarnął lotem błyskawicy.
Już dym zgubny poczuli zbledli rzemieślnicy,
Już nieuchronnej śmierci patrzą w oczy z bliską 
Przepalone do gruntu runęły sklepiska,
Srożeje moc okropna zaciekłych płomieni,
Giną w strasznych dręczeniach ludzie umęczeni* 
Huk ognia, krzyk cierpiących, trzask niezwykłj|

gromów —i
Z głębi ziemi do miejskich przenosi się domówj 
Słysząc to, znikły serca i ludzie zadrżeli.
Lecz kto w głębiach zawartym pomocy udzieli?, 
Kto wesprze otoczonych zaciekłą pożogą?
Kto w pałające żary śmiałą skoczy nogą?
Przecież jawią się tacy. Nad gmin odrętwiały 
Wyżsi chęcią, duszami i poczuciem chwały,
W głąb jaskiń rozognionych spadają bez trwogi 
Kościelecki z Betmanem. Ludzież to czy Bogi 2 
O cnoto, wzgardą życia i męstwem hartowna! 
Któryż czyn wspaniałości waszemu wyrówna?
Szli sami w kraj podziemny, ogniem rozgorzały* 
Przez gęste kłęby dymów i wrzące upały,
Szli, a w sercach pożarem niestrawionych ludzi* 
Konającą odwagę ich przytomność budzi;
Zagi’zani wzorem mężnych biorą się do dzieła.
Wnet się wściekłość płomieni łagodzić poczęła,
Już leżą z paszczy ognia wydobyte drzewa,
Już na żary stłumione woda się rozlewa,
S tygną z posad odwiecznych wyruszone ściany,' ^  
G aśnie trudem  nadludzkim płomień pokonany...

l^iwnii...
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Kurs gospodarstwa wiejskiego
3. Siarczan amonowy

Siarczan amonowy zawiera 21,56% 
azotu. Jest to sól biała o różowym lub 
szarym odcieniu, w wodzie rozpuszczalna.

Zafałszowanie siarczanu amonoweero, 
piaskiem lub gipsem łatwo stwierdzić 
rozpuszczając próbkę tego nawozu w wo­
dzie, wskutek czego gips i piasek odpad* 
ną na dno naczynia w postaci osadu. Prze* 
chowywać go trzeba w miejscach su» 
cbych, ponieważ łatwo przyciąga wilgoć 
z powietrza.

Łatwa rozpuszczalność w wodzie siar­
czanu amonowego bynajmniej nie nasu» 
wa obawy wypłukania go do warstw 
głębszych, ponieważ bardzo szybko zosta­
je absorbowany (wciągany) przez glebę. 
,Wyjątkiem w tym wypadku będą piaski 
i gleby z natury lekkie.

Nawożenia siarczanem amonowym gleb 
bezpośrednio po wapnowaniu należy uni­
kać. Nie zaleca się również stosować 
siarczanu amonowego na glebach podmok* 
łych i kwaśnych» bowiem przyczynia się 
on do zwiększenia się kwasowości.

Siarczan amonowy jest bardzo dobrym 
łiawozem azotowym, godnym polecenia.

W naszych warunkach z powodzeniem 
można go dawać pod buraki cukrowe i 
oziminy (w razie braku obornika).

Nie wskazanem byłoby stosowanie 
siarczanu amonowego pogłównie (na zie* 
lony liść), ponieważ, będąc ̂ nawozem wol* 
no działajacym, nie da on póżadanych re­
zultatów. W tym wypadku będziemy mu* 
sieli udać się do saletry, czylijskiej czy 
też waoniowei, która nas doskonale wy* 
prowadzi z kłopotów tego rodzaju.

Siarczan amonowy siejemy mniej wię­
cej o trzy dni przed albo razem z siewem 
rośliny uprawnej.

Dawka siarczanu amonowego pod ozi* 
minę* bez obornika, waha się od 1—2 q 
(dawki pod buraki cukrowe są określone 
przez specjalną instrukcję Dyrekcji Fa* 
bryki).

4. Azotniak
Azotniak jest to ciemnoszary, pylisty 

materjał, zawierający od 15 do 20% azotu. 
Z powyżej wymienionych nawozów azoto­
wych, azotniak jest najbardziej wolno* 
działającym, ponieważ, po wysiewie, mu» 
si przejść szereg reakcyj zanim dojdzie 
do formy» przyswajalnej przez rośliny.

Ponieważ produkty rozkładu azotnia- 
ku i niektóre części składowe, jak siarka 
i inne,̂  sa dla roślin szkodliwe* potrzeba 
go siać eona imniej o tydzień przed za­
siewem .rośliny.

W razie braku obornika, zaleca się sto» 
sować azotniak pod ziemniaki, które, po­
dobno» są wdzięczne za tego rodzaju na* 
wożenie. Powiedziałem podobno dlatego, 
że sam nie miałem sposobności przekonać 
się o ile to twierdzienie odpowiada praw* 
dzie.

W każdym bądź razie użycie azotniaku

jest dość nieprzyjemne, ponieważ jest to 
materjał, jak już wspomniałem na po­
czątku, pylisty, coś w rodzaju sadzy, a 
więc trudny do rozsiania» psujący obuwie, 
ubranie, gryzący oczy i t. d., a ponieważ 
nie posiada specianych zalet nawozowych 
— stosowanie go napotyka na poważne 
trudnosef natury technicznej i praktycz* 
nej.

II. Nawozy fosforowe
I. Superfosfat

Z pośród wszystkich nawozów sztucz* 
nych superfosfat, pod względem popular­
ności i stopnia zastosowania, zajmuje jed* 
no z najgłówniejszych miejsc w rubryce 
nawożenia.

Świadczy o tem fakt masowego dowo* 
zu superfosfatu, szczególnie na jesieni. 
Jest to objaw pocieszający, ponieważ 
nasze gleby są ubogie w fosfor i w wy­
padku nieuzupełniania go w tej czy innej 
formie pod rośliny więcej pod tym wzglę* 
dem wymagające np. oziminy» nie osiąg* 
niemy pozytywnych rezultatów.

Jednakowoż i w tym wypadku musi­
my trzymać się pewnych granic. Nie 
można ślepo wierzyć, że zastosowanie su* 
perfosfatu, albo, jak go nazywają, popio* 
łu, zawsze się opłaca. Musimy sobie zda­
wać sprawę z tego, że jest to nawóz jed* 
nostronny, uzupełniający, a więc możli* 
wość 'osiągnięcia pożądanego efektu prak­
tycznego będzie tylko wtedy» jeżeli u w* 
zględnimy jeszcze rzeczy inne, ścisłe z 
tem związane.

Stosowanie superfosfatu pod wsz^st* 
kie rośliny, nie biorąc pod uwagę ich 
potrzeb nawozowych i nie uwzględniając 
innych skWlr»Hców pokarmowych, a w 
szczególności azotu — musi zniknąć raz 
nazawsze.

Mam tu na myśli (inne rzeczy poruszę 
przy omawianiu uprawy poszczególnych 
roślin) stosowanie sunerfosfatu pod ozi­
miny bez obornika. Muszę jeszcze raz 
podkreślić,-że chleba nie zastąpimy nifrdy 
kiełbasą. To też zwiększanie dawek su* 
perfosfatu tam, gdzie nie daliśmy oborni» 
ka, jest rzeczą wielce niepraktyczną.

Przez to» bynajmniej, nie chcę zrażać 
rolników do superfosfatu — pragnę tylko 
podkreślić fakt, że mniejsze ryzyko po­
niesiemy jeżeli pod oziminy bez obornika 
zastosujemy superfosfat i siarczan amono* 
wy niż sam superfosfat, za wyjątkiem 
tych wypadków, kiedy oziminy siejemy 
po roślinach motylkowych albo na gle» 
bach niedawno obficie nawożonych obor­
nikiem.

Mówiąc krótko, przy zastosowaniu su* 
perfosfatu musimy zawsze pamiętać o 
azocie, którego omijać nie -można — te 
dwa składniki bowiem na naszvch gle* 
bach* pod wszystkie rośliny, za wyjąt­
kiem niektórych, zresztą bardzo nielicz* 
nych, odegrywają decydującą rolę.

Przekonałem się o tem, przeprowadza­
jąc liczne doświadczenia, o których ju$ 
swego czasu pisałem. Między innymi do­
świadczenia wykazały, że siarczan amo* 
nowy w połączeniu z superfosfatem dawał 
w cztery a nawet w pięć razy większe re. 
zultaty, niż (użyte) każdy z osobna. Na 
dodatek potasu clo fosforu i azotu ozim{ny 
reagowały bardzo słabo. Należy dodać, że 
doświadczenia te  były przeprowadzane
na glebach wyjałowionych.

Superfosfat nie można stosować na gle. 
bach lekkich, ponieważ zachodzi obawa 
wypłukania. Na glebach dopiero co wap* 
nowanych oraz zakwaszonych użycie su» 
perfosfatu też nie jest wskazane.

Znane są wypadki sjewu superfosfatu 
o dwa tygodnie wcześniej przed rośliną 
na skibę, czyli na niebronowaną rolę. Nie 
ubiegając się do argumentów, kierując 
się zwykłą logiką, możemy zrozumieć, że 
kroki tego rodzaju są bardzo a bardzo 
szkodliwe. Jeżeli posiejemy superfosfat 
o trzy dni wcześniej przed rośliną, to mo* 
żemy być zupełnie spokojni» że czynność 
tą wykonaliśmy w sposób należyty.

2. Tomasyna
Pod względem wyglądu, tomasyna jest 

całkiem podobna do azotniaka i dlatego 
też czasem można natrafić na zafałszowa* 
nie azotniaku tomasyną. Jest ona mniej 
pylistą, mniej ffryzącą no i posiada zupeł* 
nie inny skład chemiczny niż azotniak, 
ponieważ zawiera nie azot, a fosfor i 
wapno.

Cel użycia tomasyny jest ten sam co i 
superfosfatu, t. j. dostarczenie fosforu do 
gleby. Jednakowoż ze względu na to, że 
tomasyna jest nawozem o wiele wolniej 
działającym niż superfosfat i zawierają­
cym wapno (około 48%), stosujemy ją 
tam» gdzie, ze wz • lędów czysto praktycz* 
nych, nie możemy użyć superfosfatu, a 
więc: na piaskach albo glebach wogóle
lekkich, zakwaszonych i .. -swaniennych 
bielicach, których u nas jest dość dużo.

(DCN)

Ze światowego rynku 
pszenicy

Jak wiadomo, powszechny spadek cen pszenicy 
spowodowany został zwiększaniem się ilościowej 
jej produkcji. Wytwarzała się różnica pomiędzy 
ilością pszenicy wyprodukowanej na eksport, a tą 
ilością, jaką wszystkie kraje świata mogły wwieźć 
do siebie. Z roku nâ rok ta różnica, czyli nad­
wyżka produkcji nad spożyciem, rosła, spychająo 
stopniowo cenę z dawnej wysokości do dzisiejszej 
przepaści.

Ciekawym jest fakt, że ta nadwyżka od rok® 
1932—33 zaczyna maleć i spada stopniowo dalej. 
Dla porównania przytaczamy tu w miljonach ton 
wysokość tych nadwyżek w poszczególnych lfttachi

1926/27 . ■ t ■ 6,1 mil. ton
1927/28 , , ,  . 6,7 „ ,
1928/29 . ,  , i 12,2 * „
1929/30 . . . .  11,8 .  .
1930/81 ■ ■ ,  . 13,6 * f,
1931/32 , ,  ,  .  14,2 „ i,
1932/33 • ■ ■ • 16,9 n »
1933/34 « t i i  15,7 v „
1934/36 • .  .  , 10,0 „ .
1985/86 , ,  , . 7,1 ;  ;
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Z praktyki Starego Rolnika
Ziemniaki dla inwentarza

Za gotowaniem lub parow aniem  ziem ­
niaków, przeznaczonych na  karm ę d la  in* 
wentarza, przem aw iają w zględy następu* 
TflCC •

1. Częściowe nadpsu te  lub  nadm a- 
«niète ziemniaki są d la  zw ierząt 6zkod* 
jiwe te same natom iast ziem niaki gotowa* 
ne lub parowane stanow ią zupełnie pew ­
ną zdrową karm ę.

2. Jakikolwiek sk ładn ik i pożyw ne w  
ciemniakach są wogóle łatw o straw ne, a  
przez gotowanie lub parow anie n ie s ta ją  
się jeszcze łatw iej straw ne, jed n ak  samo 
trawienie zostaje ułatw ione, ziem niaki bo­
wiem gotowane lub  parow ane s ta ją  się 
miększe i sm aczniejsze, przyczem  spasane 
na ciepło doprow adzają to  ciepło do orga­
nizmu zwierzęcia, co ma w ielk ie znaczenie 
xr zimnych budynkach inw entarskich i u  
słabo żywionych zw ierząt.

3. Gotując względnie paru jąc , możemy 
ziemniaki często przebierać i nadpsute lub  
nadmarznięte przeznaczać zaraz do skar* 
miania. Mamy z tego podw ójną korzyść; 
pierwsza to  ta, że ani jeden  ziem niak się 
nie zm arnuje, d ruga  zaś, że od nadpsutych 
ziemniaków nie zarażają  się zdrowe.

Gotowane względnie parow ane ziem nia­
ki m ają szczególnie duże znaczenie przy  
chowie nierogacizny. Przeprow adzone w  
tym k ierunku  doświadczenia w ykazały , że 
świnie, k tó re  dostaw ały ziem niaki gotowa' 
ne lub parow ane p rzybierały  daleko szyb­
ce] na wadze i lepiej się tuczyły, niż k a r­
mione zemniakami surowemi. Świnia bo­
wiem z natury  jest bardzo łakoma, wsku* 
tek  czego połyka karm ę szybko, należycie 
je j  nie żując> a  tem samem gorzej ją  w y­
zyskuje. Gotowane względnie parow ane 
ziemniaki zaś są jak b y  ju ż  raz przeżutą 
karm ą.

Gotowane względnie parow ane zemniaki 
należy świniom zadawać w  postaci papki 
wymieszanej z serw atką, pom yjam i lub 
mlekiem odtłuszczonem, mieszanina ta  jed= 
nak nie pow inna być n igdy wodnistą, na* 
rząd bowiem traw ien ia  u  świń je s t na jw ię­
cej zbliżony do narządu traw ien ia  u  ludzii 
którego przeładowanie nadm ierną ilością 
płynu przyczynia się do zwiększenia pracy 
serca, a sama karm a jak o  ta k a  zostaje 
wówczas gorzej w yzyskana.

Jakkolwiek bydłem  i końmi, p rzy  zacho­
waniu pewnych ostrożności, można spasać 
zemniaki surowe całkiem  śmiało* przez co 
mamy oszczędność na opale, to  jednako* 
woż, ze względów w ym ienionych na po­
czątku, w  pewnych w ypadkach wskazane 
jest i dla tych zw ierząt zem niaki gotować 
Ww parować. N ależy je  zadaw ać pognie* 
cione i zmieszane z sieczką (długą dla byd- 
ta* krótszą dla koni) z dodatkiem  soli. Go* 
towane względnie parow ane ziem niaki, za­
dawane nawet w  w iększych ilościach, wca*

J?ie pogarszają jakości mleka. N a jedno 
tyiKo należy uważać, mianowicie n ie da- 
. Qj *ch> gdy 6ą bardzo gorące, gdyż wy* 

wówczas mogą niestraw ność, a  u 
p erząt ciężarnych rów nież poronienie.

rzeprowadzone u nas i zagranicą próby  
ł„?5D?1?llia zemniaków końmi, da ły  rezul- 
%  Jak najlepsze.

viotowanych względnie parow anych 
r ®®*aków należy ty le  przygotować na* 

» «e potrzeba na jeden  dzień. W iększe­

go zapasu robić nie należy* gdyż łatwo mo­
że spleśnieć, co w ywołać może skutki dla 
zdrow ia zw ierząt niepożądane. Lekkie je d ­
nak  zakw aszenie jes t nieszkodliwe, a na* 
w et zalecane, pobudza bowiem apetyt.

Do parow ania ziem niaków służą specjal­
ne parniki* w yrab iane w różnych wielko* 
ściach; w  najm niejszych uparow ać można 
naraz  około 23 kg ziemniaków* w  najw ięk­
szych około 500 kg. Parow anie ma tą  
wyższość nad gotowaniem , że: a) trw a 
k ró ce j i w ym aga m niej paliwa, b) para 
przechodzi z p arn ika  zgóry do dołu i skro* 
plona woda nie zostaje zatrzym ana między 
zemniakami* lecz odpływ a na zew nątrz 
parn ika , natom iast, gdy gotujem y zem nia­
k i w  zw ykłem  naczyniu, w arstw y górne 
zem niaków  w ym agają  dłuższego gotowa* 
nia  n iż dolne* skutkiem  czego te  ostatnie 
nasiąka ją  przez czas dłuższy wodą brudną, 
sp ływ ającą z w arstw  w ierzchnich.

P rzed gotowaniem lub parow aniem  nale­
ży zem niaki dobrze w ypłókać, żeby z zie* 
mi je  oczyścić.

Jak obliczyć ilość 
wyprodukowanego obornika

Często ro ln ik  chce wiedzieć* ile  obornika 
•wyprodukowanego zostało w  jego gospo* 
darstw ie, p rzy  te j ilości inw entarza, jak i 
posiada* gdyż w tedy będzie w iedział, w j a ­
k ie j ilości i  pod jak ie  rośliny może na* 
wieźć. • ^

Sposobów obliczania je s t dość dużo, jed* 
ne z nich są bardziej, inne m niej dokład* 
ne* w  każdym  bądź razie d a ją  one ty lko  
przybliżoną cyfrę  ilości produkcji> k tóra 
jednakże d la  o rjen tac ji w gospodarstw ie 
je s t przydatną. W yliczenie sposobów za­
cznę od najłatw iejszych.

1. Za podstawę należy przy jąć  pew ną 
stałą  ilość obornika od 1 sztuki inw entarza, 
w yliczoną na zasadzie badań*

W ciągu roku poszczególne rodzaje in­
w entarza p roduku ją  następujące ilości 
obornika.

K rowa, trzym ana cały rok w obołze, mo­
że dać około 120 ctn. m.» — 18 wozów paro* 
konnych.

Krowa, trzym ana ty lko  zimą w  oborze, 
może dać około 75 ctn. m., — 12 wozów p a ­
rokonnych.

Koń* trzym any cały rok w oborze, może 
dać około 50—80 ctn. m., — 9—14 wozów 
parokonnych.

Owca, żyw iona latem  na pastw isku, mo* 
że dać okoio 6 ctn. m.» — 1 wóz parokonny,

Świnia, trzym ana cały  rok w oborze, mo­
że dać około 12—14 ctn. m., — 2—3 wozów 
parokonnych.

2. N a podstaw ie objętości pomieszczeń 
do przechow ania obornika* przy jm ując ,- 
że:

1 m etr sześcienny obornika świeżego wa= 
ży 500—400 kilogram ów.

1 m etr sześcienny obornika bitego waży 
700 kg.

1 m etr sześcienny obornika półrozłożo- 
nego w aży 800 kg.

1 m etr sześcienny obornika w ilgotnego 
rozłożonego-waży 900 kg.

Mnożąc objętość obornika w  pomieszcze­
n iu  przez odpow iednią cyfrę* odpowiada* 
iącą rodzajow i obornika, otrzym am y cał­
kow itą ilość obornika.

3. O kreślenie w edług żyw ej wagi inw en­
tarza. G irard in  przy jm uje , że sztuka bydła

w yproduku je  obornika 27 razy więcej* ile 
sama w aży, koń 22 razy tyle, Świnia 30 ra* 
zy tyle, biorąc zaś przeciętnie, bez wzglę* 
du na u rodzaj, od całości inw entarza, 
w szystkie sztuki w yproduku ją  25 razy ty* 
le ile w ażą razem .

Przemarzanie drzew owocowycn 
i sposoby ich ratowania

Przem arzanie drzew  je s t jed n ą  z n a jd o t­
kliw szych s tra t na  ja k ie  są w łaściciele sa* 
dów narażeni. Stąd n ie od rzeczy będzie 
omówić w arunki, k tó re  sp rzy ja ją  m arznię- 
ciu drzew , ob jaw y  chorobowe i sposoby 
leczenia drzew  przem arzniętych.

Nie wszędzie i n ie w szystkie drzew a jed* 
nakow o na mróz są w rażliw e. Zależy to 
od w ielu czynników  i własności sam ych 
drzew , z pośród k tórych  za najw ażniejsze 
uznać należy:

G atunek i odm iana drzew a. O gólnie 
znaną rzeczą* że przezim ow anie drzew , po­
chodzących z okolic cieplejszych, ja k : mo* 
rele, brzoskw inie i t. d. je s t daleko  tru d ­
niejsze, niż np. jabłon i. Również w  obrę* 
bie jednego  gatunku  jedne, odm iany w y­
k azu ją  w iększą odporność na mróz od in* 
nych. Specjalnie dobrze można to zauw a­
żyć u  grusz. Naogół jednak  odm iany 
wcześnie do jrzew ające są odporniejsze od 
zimowych.

W iek drzew a. D rzew ka m łode marzną} 
ła tw ie j niż stare , posiadające drewno; 
dobrze w ykształcone i dojrzałe.

Nawożenie i k u ltu ra  g leby. D rzew a na 
glebach żyznych rosną silnie i później <>k* 
res w zrostu kończą, stąd też ła tw ie j u le­
ga ią  mrozowi niż drzew a rosnące słabo.

Po zim nych i w ilgotnych latach* w któ* 
rych drzew o nie zdołało odpow iednio 
stw ardnąć, działanie mrozu je s t szkodliw ­
sze, niż po lccie słonecznem i pogodnem. 
Podobnie ziemie ciężkie, w ilgotne sprzy* 
ja ją  ujem nym  działaniom  mrozu.

D rzew a sadzone w głębokich kotlinach' 
m arzną łatwiej* niż te , k tó re  rosną na sto­
kach, a  to  z tego powodu* że w  dole zbiera' 
się pow ietrze najzim niejsze, jak o  najcięż* 
sze. G dy bowiem w jednym  i  tym  sam ym 
czasie zm ierzym y tem peratnrę  w  na jn iż - 
szem m iejscu jak ie jś  doliny i na j e j  stoku* 
to okaże się, że na stoku je s t zawsze ciep* 
le j. Z tego samego powodu ła tw ie j marz* 
ną pnie drzew , niż ich korony.

Poza tem is tn ie je  jeszcze k ilk a  innych’ 
czynników , u ła tw iających  przem arzanie 
drzew* a zależnych od różnych warunków, 
miejscowych.

O b jaw y  przem arznięcia. Co do obja* 
wów, to  są one bardzo różne i niezawsże 
w jednym  czasie w ystępują . N ieraz można 
przem arznięcie d rzew  rozpoznać zaraz ' ■& 
w czesną wiosną, podczas, gdy w  inn^n t 
w ypadku  w ystępuje  ono widocznie dopiec 
ro  po roku  i później. P rzem arznięcie prse^ 
jaw ia  się w różnej formie. N iekiedy tv ł-  
ko  w zrost drzew a zostaje na pew ien okres- 
pow strzym any lub  liście żółkną. W in* 
nych w ypadkach, pod w pływ em  przem a­
rznięcia, drzew o wypuszcza moc silnie 
rosnących w ytków , którem i n iejako  chce 
się ratować. Często przem arznięcie drze* 
w a łatw o rozpoznać po zm ianie koloru’ 
d rew na, k tó re  ciem nieje (pestkowe i ja* 
błoń), a  u  gruszy zczernieniem  rdzenia.

(DOM)
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Kącik kobiecy |
Zagadnienie rodziny

Zagadnienie rodziny jest najważniejszem z za­
gadnień w czasie obecnym. Od czasu Wielkiej 
Wojny rodzina przeżywa głęboki kryzys. Dziś 
trudno jeszcze ustalić jak się ostatecznie zmieni 
godzina i jaką też nową drogą ona pójdzie.

Wśród wielu głosów, które poruszają ten temat, 
przeważają te, które występują w obronie dawnej 
rodziny. Lecz dziś już inaczej trzeba patrzeć na 
sprawę rodziny, zastanawiając się, czy wszystkie 
metody starej rodziny dadzą się przystosować do 
jłowego życia.

Przyrodzone uczucia rodzinne wytwarzają 
niezastąpione i jedyne na świecie ciepło i współ­
życie, bez którego dusza ludzka rozkwitnąć nie 
może. Dlatego też ognisko rodzinne jest koniecz­
nie potrzebne nietylko dla dzieci, ale i dla czło­
wieka dorosłego. To też powinno ono utrzymać się 
i w przyszłości.

Przeto rozważania nasze winny ograniczyć się 
tylko do pytania, jak iej pragniem y rodziny ! ja ­
kiego now ego człow ieka chcem y W niej_ w ychow ać?

Określając cele wychowania rodzinnego, mo­
żemy je ująć w następującą form ę: celem  w ycho­
wania rodzinnego je st  stw orzeniem  takich m oc­
nych podstaw, które dopom agają do ukształtow a­
nia i  utrw alenia W dziecku praw ego, rzetelnego  
{charakteru, odpow iedzialności za  sw oje czyn y , po­
czucia obowiązku Względem otoczen ia , w łaściw ego  
Stosunku do pracy, pogody ducha, a naw et radości 
Życia.

Jakiemiż drogami będziemy dążyli do osiągnię­
c ia  tych celów? W pierwszym rzędzie poprzez od­
powiednią kulturę życia rodzinnego. Dotychczas 
rodzina była oparta na zasadzie podporządkowania,
I. j. wszyscy członkowie rodziny słuchali najpierw 
głowy rodu, potem ojca, z czasem wreszcie —

. glziecka.
Podstawą nowej rodziny powinno być 

uznanie równych praw i równych obowiązków ro ­
dziców względem dzieci i dzieci względem rodzi* 
ców. Ma ona stanowić zespół równouprawnionych 

-i równych sobie jednostek, które, dopiero wspól­
nym wygiłkiem, świadomie dążą do podniesienia 
poziomu i udoskonalenia życia rodzinnego. f  N aj­
ważniejszym czynnikiem stosunków rodzinnych 
musi być — karność, dyscyplina, o której każdy 
musi pamiętać, szanując jednocześnie godność każ­
dego z członków rodziny. Do domu nie powinno 
się wnosić złego humoru, nerwów, nałogów, które 
starannie były opanowywane poza domem. Doin 

•powinien być miejscem wypoczynku, ale spełni on 
: dopiero swe zadanie wówczas, kiedy wszyscy do- 
. mównicy wniosą do domu najlepsze zalety swego 

charakteru i umysłu. Niech w domu zapanuje 
' szczerość, otwartość, niewymuszona grzeczność, 

wzajemna usłużność. Trzeba życie rodzinne 
‘ oprzeć na wzajemnem poszanowaniu, równoupraw­
nieniu obu płci, życzliwej przyjaźni i niezachwia- 
nem zaufaniu.

Przy urabianiu dobrych cech charakteru i woli 
dziecka, powinniśmy pamiętać, że mamy wychowy- 
wać człowieka, a nie chłopca i dziewczynę. I dla­
tego też powinniśmy dzieci obojga płci traktować 
jednakowo. Trzeba ponadto świadomie pogłębiać 
uczucia miłości rodziców do dzieci, dzieci do rodzi­
ców oraz uczucia męża do żony i odwrotnie. Nie­
ma bowiem uczuć nieziszczalnych, to też od postę- 

. powania wzajemnego mogą się one zatraćić w 
rodzinie lub też zupełnie wygasnąć. Koniecznym 
i podstawowym czynnikiem życia - rodzinnego jest 
zgoda, harmonja, bez tego nie może się spełnić 
Ważna rola rodziców, jako dobrego przykładu dla 
własnych dzieci. Tak więc kultura życia rodzin­
nego powinna dać dzieciom podstawową wiedzę o 
sztuce kochania i pielęgnowania uczuć między 
ludźmi. Picrwszorzędnem zadaniem rodziny jest 
pozatem przetworzenie instynktów indywidualnych 
dziecka i młodzieży w uczucia i instynkty społecz­
ne. W domu dziecko powinno nauczyć się życia 
w gromadzie, powinno zrozumieć, że skoro samo 
cos otrzymuje — musi samo dać w miarę sił i moż­
ności to, czego wymaga od niego życie rodzinne. 
(Przykład rodziców ma doprowadzić dzieci do po­
szanowania pracy społecznej, świadoma ofiara 
dziecka z własnej korzyści lub rozrywki n a  rzecz

pracy ogólnej — stanie się pierwszą próbą jego 
egoizmu, pierwszem prawdziwem ustosunkowaniem 
się do człowieka, bliźniego, pierwszym odruchem 
solidaryzmu społecznego. Z właściwego postępo­
wania rodziców musi urobić się przekonanie, że 
praca społeczna jest jednym  z licznych  obow iąz­
ków w spółczesnego człow ieka, jako konieczny, a 
jedyny wyraz jego odpow iedzialności za los ota­
czających go ludzi. Oczywiście, rodzice winni po­
pierać jaknajgoręcej udział dzieci i młodzieży w 
organizacjach młodzieżowych i społecznych. 
Reasumując  ̂ wszystko powiedziane, musimy 
podkreślić, że wszystkie wysiłki zainteresowa­
nia sprawami rodzinnemi i wychowania młodego 
pokolenia.' powinny się jednoczyć we wspólnem 
dziele p odniesien ia  poziom u w ychow ania rodzinne­
go na całym świecie.

Ze świata
Pani Magdalena

Nasze porady 
, Pielęgnacja pościeli

Nie wystarczy przetrzepywać pościeli, 
wznosi się na chwilę, ale w net opada i efekt ko** 
czy się na  hałasie. Poduszki całemi latami POz!w 
sta ją  nie odświeżone, byw ają „dziedziczne” " 
trw ają  właściwie tak  długo, jak  długo trwain 
wsypy. Ileż ludzi na nie oddycha i w ilu choro, 
bach uczestniczą!

Jeżeli ju ż  raz ktoś zda sobie z tego faktu 
sprawę, wyda mu się w art trudu  zabieg generał, 
nego odczyszczenia poduszek, nieco mozolny, zr/  
sztą, według następujących wskazań: poduszkę
która przy przetrzepyw aniu wydziela kurz, 0 k t£
re j wiemy, że już od kilku la t pełni s łu ż b ę    na
leży rozpruć, pierze z niej przesypać do starej’ 
ale nie podartej poszewką związać mocno białym’ 
sznurkiem, wsadzić do letnich mydlin i przepierać 
tak długo zmieniając wodę, aż resztki brudu zejdą.

Wypłukać starannie, wyżąć porządnie, zawie, 
sio poszewkę za 4 rogi, najlepiej na  słońcu latem* 
jeżeli *imą to w przewiewnem miejscu lub nad 
letnią płytą, przew racać potrząsać, od czasu do 
czasu, aż do zupełnego wyschnięcia. Gdy pierze 
zupełnie wyschnie, włożyć z powrotem do wsypy, 
albo do te j samej,, oczywiście, czysto wypranej! 
albo do nowej»

Niemowlęctwo 
najniebezpieczniejszym... zawoden
Z popularnego miesięcznica „Na straży zdro­

wia" dowiadujemy się, iż zawodem, który 
najbardziej naraża na u tra tę  zdrowia i życia jest... 
niemowlęctwo. •

Na tysiąc noworodków przed ukończeniem I-go 
roku życia um iera: w Rosji 250, w Rumunji 2-00, 
w Bulgarji 150, w Niemczech 100, we Francji 90, 
w Anglji 80, w Szwecji i Norwegji 50, w Ho- 
landji 45.

Najwięcej narażone jest niemowlę w pierw­
szym kwartale życia. Przedewszystkiem wtedy, 
jeżeli przyszło na świat wątłe, słabe, z  rodziców 
chorych, którzy zlekceważyli nakazy eugeniki, lub 
też  dziecko niedonoszóne. Rzadziej ginie h a  cho­
roby zakaźne. Odra i  krztusiec należą do najn ie­
bezpieczniejszych, wśród warstw  uboższych wiele 
niemowląt ginie na  gruźlicę. Duże niebezpie­
czeństwo stanowią choroby dróg oddechowych, po- 
prostu zapalenie płuc, które może powstać samo­
dzielnie i często jest niedoceniane, klasyfikowane 
przez rodziców poprostu jako przeziębienie.

Przyczynę równie godńą uwagi stanowią za­
burzenia przewodów pokarmowych. Latem wszel­
kie biegunki stanowią u niemowląt istną plagę. 
Powoduje je  sam upał letni, kiedy dziecko pocąc 
się osłabia ustrój i uwrażliwia go, czyniąc podat- 
niejszym na ataki bakteryj.

Złe mleko, nieczyste naczynie, niewłaściwa 
mieszanka. Niemowlęta karmione naturalnie 
dziesięć razy rzadziej na biegunkę zapadają.

Przekarmianie! Nawet jeżeli mleko jest naj­
lepsze i najlepiej przyrządzone, szkodzi w nad­
miarze, podobnie jak inne pokarmy. Ważnem jest 
również, ażeby dziecko było karmione regularnie. 
No. i oczywiście, jaknajwięcej powietrza i słońca!

Kobieta z przed 3600 lat
Ostatnio dokonane zostały w Danji ciekawe wy­

kopaliska, mające historyczne znaczenie. Oto 
przed kilku tygodniami archeologowie duńscy zna­
leźli w Jutlandji w olbrzymim grobie dobrze za­
chowany szkielet pobiety, który odwieziono do Ko­
penhagi dla dokonania szczegółowych badań. Ucze­
ni duńskiego muzeum narodowego ustalili zgodnie, 
że jest to szkielet młodej dziewczyny, która w 
chwili śmierci mogła mieć najwyżej 18 lat. Włosy 
i zęby zachowały się w dobrym stanie. Z pozosta­
łych na zwłokach części ubrania i złotych ozdób 
udało się ustalić, że dziewczyna musiała należeć do 
wysokiego rodu. Ubranie je j stanowi długa weł­
niana suknia, ozdobiona na ramionach futrem  
niedźwiedziem. Suknia spięta jest paskiem, do któ­
rego przyczepiono misternej roboty grzebień ro ­
gowy.

Jak  dowodzą historycy, zwłoki te j dziewczyny

datu ją  się z czasów wieku bronzowego, czyli mniej 
więcej z r. 1700 przed narodzeniem Chrystusa. 
Szczególnie zadziwiający je s t niebywały wzrost 
dziewczyny, gdyż szkielet je j m ierzy 1,77 m. wy­
sokości.

To też w ciągu dwóch dni od dnia wystawie­
nia na widok publiczny tego historycznego wyko­
paliska, dziesięć tysięcy mieszkańców Kopenhagi 
pośpieszyło do muzeum celem przyjrzenia się swej 
rodaczce z przed 3.600 lat.

Życie kosztuje drogo
— Chciałabym, żeby w tym obrazie było wię­

cej życia
— Musi mi pani w takim razie dopłacić jeszcze 

sto łatów. Życie jest dziś takie drogie . . .



« N A S Z E  Ż Y C I E *  N2 62

KOLUMN*
MŁODYCH

Ks. Franciszek Nowakowski

O Młodych Apostołów
Ktokolwiek z was, M łodziely D roga, 

tędzie może kiedyś w  Rzym ie albo choć 
na obrazku czy fo tografji zobaczy w spa­
niałą Bazylikę św. P io tra , to  łatw o spost* 
rzeże, że na olbrzymim placu przed tą  Ba­
zyliką strzela w  niebo potężny obelisk, 
slup kamienny, na k ilkadziesiąt m etrów  
wysoki i z jednego kam ienia w yku ty . N a 
szczycie tego słupa olbrzym iego umiesz* 
czono Krzyż C hrystusow y z w ielkiem i re- 
likwjami K rzyża kulw aryjskiego, a  na do* 
le, na podstawie słupa, w y ry to  słow a: 
„Chrystus zw ycięża, p an u je  i k ró lu je" .

Gdy przejrzym y k a rty  h is to rji św iata, 
kiedyto jakikolw iek z w ielkich m onar­
chów ziemskich, pychą uniesiony, chciał 
obalić wszechpotężną moc Boga, zawsze w 
‘■•'rawiedliwy sposób k a ran y  byw ał, koń* 
t/ąe  w taki czy inny sposób grzeszne swo­
je panowanie i życie.

Począwszy od N arodzenia C hrystusa 
Pana, przez cały olbrzym i okres dziejów* 
przez długich 1900 la t pan u je  ciągła w alka 
szatana z Kos'nolem C hrystusow ym , w alka 
o panowanie nad światem. I  przez cały ten  
czas C hrystus królu je . K ró lu je  w  sercach 
wiernych chrześcijan, k ró lu je  na niebie i 
na ziemi* a  królestw o Jego to niebo gwiaź* 
dziste, to  ziemia całego św iata, to  m orza x 
wody wszystkich rzek» to  w szystkie stwo­
rzenia, począwszy od najm ożniejszego mo* 
marchy, przez w szystkie stany i k lasy , aź 
do te j  najm niejszej muszki, czy kom ara.

Lecz ja k  w  zamierzchłych ju ż  czasach 
buntow ał się przeciwko Bogu i Panu swe­
mu Lucyfer, chcąc Mu dorównać, ja k  bun* 
tował się szatan w  osobach Nerona, cezara 
rzymskiego, czy innych potężnych bezboż­
nych władców, j a t  poprzez dzieje  h is to rji 
świata aż. do dnia dzisiejszego b u n tu ją  się 
różni odszęzepieńcy.

Ale czy zw yciężą? Nàpewiio nie. I
f Wszystkie zamysły szatana i , sług jego  w  

niwecz obrócone będą, ta k  ja k  za czasów 
pogaństwa został obrócony w  niwecz Rzym 
potężny, z świetności i  bogactw  słynący.

T utaj więc łatwo dostrzec, że Bóg pa* 
fazy na wszystko ty lko  do czasu cierpliw ie, 
®le gdy złości ludzkie naprzykrzą  się Mu, 
wtedy karze sprawiedliw ie, karze  ciężko.
. AI)y zwycięstwo ostatecznie przechyliło  

juę na stronę Kościoła katolickiego, aby  
królestwo C hrystusa rozszerzyć n a  cały  

ÎÎ2 P o r ę b a  w iele apostolskiej p racy  
ze strony świeckiego społeczeństwa.
-, taka praca apostolska świeckich łu- 
"Zl wygłąda> niech w am  zobrazują poniż* 

przykłady.
• ' Apostołami i apostołkam i świeckiemi, co 

Bogiem i dla C hrystusa p racu ją , są w  
Pierwszym rzędzie w  rodzinach w aszych 
®«rzy o jcowie i p rzykładne m atki chrze- 

“Qjanskie. Oni to, życia w łasnego Świętym 
L^ykladem, dzieci w łasne na dzieci Boże 
^POsobią i wychowu ją . O n i dzieciom z te j  

ziemi rękę do wysokiego nieba po* 
Taki ojciec i tak a  m atka, k tó rzy  co*

dziennie rano  i w w ieczór do pacierza k lę­
k a ją  i. tego samego pacierza dzieci naucza* 
ją , co w niedziele i św ięta na Mszę uczęsz* 
czają  i drugich  do kościoła prow adzą — 
tak i ojciec i tak a  m atka są praw dziw ym i 
apostołam i N ieba i Boga w rodzinach w łas­
nych.

Żaden kapłan, choćby najśw iętszy, ża* 
den m isjonarz choćby najw ym ow niejszy  
n ie  potrafi w  rodzinie ty le  dobrego uczy­
nić,co. w zorow y ojciec i p rzyk ładna m atka.

Jesteś może starszym  bratem  czy siostrą, 
s ta ra j się i ty  na młodsze rodzeństwo tak  
oddziaływać, żeby z p rzyk ładu  tw ojego 
życia kształtow ał się charak te r młodszych 
braci twoich czy sióstr. Będzie to  rów nież 
p raca  apostolska.

A ileż to  dobrego może zdziałać dobra 
I pobożna młodzież kato licka męska i 
żeńska?

■ Aoostołem Boga i nieba w domu jest 
k siążka dobra, pismo dobre.

D ziś szczególnie potrzeba takich  mło­
dych, pełnych zapału  apostołów. Nie łudź* 
m y się: czasy są ciężkie i groźne.

Zabierzcie się w ięc do p racy  apostoł* 
sk iej, M łodzieży Droga.

N ie wolno uspakajać się, że gdzieindziej 
gorzej jeszcze je s t niż u nas. T rzeba ju a  
działać.

P racę apostolską dziś ju ż  rozpocząć na* 
leży.

Każdy ma być apostołem w swem k ó łk u  
i w  sw ój sposób. W  domu, w warsztacie» 
w biurze, w  fabryce, w  szkole, w  stówa* 
rzyszeniu, w szędzie działać i apostołowaĆ4

Do tego apostolstwa muszą się garnąc 
w szyscy: młodzieniec i dziew czyna kato* 
lieka, mężczyźni i niew iasty, uczeni i pro* 
stacy, bogaci i biedni.

A postolstwo głosić dobrym  w łasnym  
przykładem .

C zynić to  co słowami głosimy, mod4 
litw ą zaś zapew niać sobie pomoc i błogo* 
sławi eństwo w  te j  w ielk iej p racy  apostoł*1 
sk ie j.

Poprzez cały św iat niech rozbrzm iew a 
-wielkie potężne hasło: Młodzieży, do p ra c y  
apostolskiej!

Można spróbować
1. Poprzestawiane litery

R ozm ieszczen ia uczestn ików  —  dowolne. P o ­
trz e b n e  ołówki I papier.

Prowadzący grę zarządza przygotowanie papie­
rń  i ołówków, poczem, gdy już wszyscy są gotowi, 
dyktuje dowolnie litery jakiegoś wyrazu. Po ich 
odnotowaniu każdy stara się je  uporządkować, by 
właściwy wyraz odnaleźć,
! iNp. ; i, 1, a, s, p, n, k, o, e (palenisko),
3 , e, d; o, r ,  (drozd).

Ten, kto szybciej Ktery w wyraz -uporządkuje,
podnosi rękę; Skoro znajdą się jnż 3—4 osoby,
które wyraz ten odnalazły, prowadzący grę zarzą­
dzą przerwę, a  następnie odczytuje kartki według 
te j kolejności, w jakiej zostały zgłoszone.

Wartość wychowawcza: ćwiczy się umiejętność 
Skupienia i  szybkość myśli.

2. Portrecista zwierząt
R ozm ieszczenia —  dowolne. P o trz e b n e  SÇ 

ołówki, papier i  tablicą do rysowania.
Uczestnicy wylosowują numerowaną kartkę * 

wypisaną na niej nazwą zwierzęcia, (utrzym ują 
nazwę w sekrecie). Według kolejności numerów 
prowadzący grę wzywa każdego do tablicy, poleca? 
mu wyrysować w ciągu minuty to zwierzę, którego 
nazwę ma na kartce. Pozostali notują sobie wywo­
łany numer i wypisują (nie woTno nikogo pytać)} 
nazwę rysowanego na tablicy zwierzęcia.

Po wywołaniu wszystkich'prowadzący grę odV 
czytuje listę rysowanych zwierząt, a  każdy sprawi 
dza, czy nazwy, które wpisał, są dobre. Wygrywtf 
ten, kto najwięcej (i najtrafniej) nazw podał.

Wartość wychowawcza: Ćwiezy się uwagę i spo* 
strzegawczość, uprawia w rysowaniu*

Polski Klub Sportowy ..Reduta*
zaprasza wszystkich przyjaciół, znajomych 
i sympatyków na ostatnią

w  sobotę, dn 22  lutego, o godz. 21-szef w  Domu Polskim 
przy ultcy Jezusbazmcas 3

mmmmm

1 3

1
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Odpowiedzi Grafologa
„Leśny strumyk'*, wady idą w te j  na tu rze  w 

parze z  zaletam i. Naogół dość sym patyczny cha­
rak te r i chyba przy  bliższem poznaniu w ięcej jeszcze 
m iałby przy jazn i û  grafologa. Rwie się całą duszą 
do słonecznych blasków i niew idzialnych przestrzec 
ni. N aturę  posiada czynną, gorącą, o silnych zach­
ciankach, k tó re  nie udaje się urzeczyw istnić. Ma 
nieprzeciętny upór i pewność, które to w ady, mó­
wiąc nawiasem , są tu  zgoła szkodliwe. 'Z  takim  
olbrzymim zapasem  sił w ew nętrznych m ożna by 
przy sam ych zaletach  dokonać wielkich rzeczy. 
W ięcej skryty , niż o tw arty  charak ter, zależny od 
otoczenia. Rwie się do m uzyki i sztuk pięknych. 
Musi mieć zawsze przed swemi oczami to , co daje  
zadowolenie estetykom . Nie powiem bynajm niej, 
że ma słodkie życie. T aka jednostka po trzebuje
0 wiele lepszych w arunków  życia. W rodzona in . 
te ligencja  czasem ostro odczuwa brak  m ądrego 
kierownika. Ma dużo w erwy, chęci i zapału do 
lepszych czynów. Szarzyznę nienawidzi całą is to tą
1 boi się je j.

„Czerwony Wóz“, nie mogę sobie przypom nieć, 
.Zy był tak i list. Na w szystkie listy  będą obo­
wiązkowo dane odpowiedzi. Zwykle odpowiada 
się prędzej na te  o k tóre  prędzej proszono. „C zer­
wony Wóz" posiada charak ter o bardzo silnej woli 
i nadzw yczaj uczuciowy. Z tak ą  n a tu rą  k lasztoru  
i we śnie nie zobaczy. B ardzo szkodliwe cechy to  
despotyzm i zapalczywość, dlatego, że posiadając 
w głębi duszy dużo wzniosłych ideałów, może bez 
tych wad zdobyć rekord  w ytrw ałości woli. N ie ko­
cha samotności, bo m usi zawsze kogoś ubóstwiać. 
W rodzinnem życiu to ciężki charak ter, bo chce 
wszystkich mieć pod sw oją opieką. Nie uznaje 
podległości. S te r dzierży w silnej dłoni. Ma zdol­
ności do nauki. Szkoda, że nie widać muzycznego 
talentu, bo uwielbia nad życie muzykę i śpiew. 
Duszę ma sk ry tą  i bardzo rzadko się w yw nętrza,

chyba kiedy się mocno zakocha, wówczas można 
kupę grzechów w ytrząść. Ma dużo zapału, chęci 
czynu i wyobraźnię żywą. Często potrzebuje podnie­
ty  z zew nątrz.

„M oszpilka", nie m a tu  ani w ielkiej energji, ani 
pychy odstraszającej, an i zaciętego uporu. W alczy 
z wielkiem trudem  o praw o na byt. Ten charak te r 
stworzony dla piękna i życia wygodnego. N ie p o tra fi 
samodzielnie oprzeć się burzy i  złości. C ierpi, dużo 
dolegliwości po tra fi ukryć z wrodzoną skromnością. 
D elikatny i słaby charak ter! Radzę zdo­
być większy spokój w ew nętrzny i równo­
w agę duchową. Radzę też  pisać większe- 
mi lite ram i, to m a w ielkie znaczenie w g ra­
folog ji. W ogóle trzeba zawsze się s ta rać  jalknaj- 
więcej zdobyć serc ludzkich dobrocią i uczynnością. 
M ając tak i w rażliw y charak te r, n ie  trudno je s t 
odczuć sw oje drobne u sterk i. Lubi m arzyć przy  
księżycu i słuchać muzyki, k tó rą  ubóstw ia ze 
w szystkich fibrów  duszy. Usposobienie m a nerw o­
we i byle jak ieś drobnostki w noszą do duszy dziwny 
i dopraw dy szkodliwy niepokój. Zapalczywość je s t 
tu  potrzebna jak  p ią te  koło u wozu. Lubi podróż i 
lite ra tu rę  piękną.

Z „Chóru maturzystów" 
T-wa „Oświaty"

Prezydjum  „Chóru m aturzystów ” T -w a „Oświa­
ty" zw raca się do S z .. koleżanek i  kolegów (m a­
tu rzystów ), n ienależących do chóru, z p rośbą , aby, 
się jaknajliczn ie j do chóru zapisywali. C hór liczy 
obecnie 32 osoby, lecz b rak  jeszcze szczególnie 
altów, basów  i tenorów .

Zapisy się odbyw ają na  próbach chóru co nie­
dzielę o godz. 13-ej.

W niedziele. 23-JO lutego 1936 r .  w teatrze
„Tautas Pilsw

Z „Reduty"

Nareszcie panie zaczynają grać
Coraz częściej widzimy na  zawodach i tmrniejach 

sportowych zawodniczki polstkiego klubu sportow ego 
„Reduta". W ub. niedzielę, w rozgryw kach klasy 
„B“ tu rn ieju  siatkówki żeńskiej o m istrzowstw o 
Łotwy, zespół „Reduty" rozegra ł swój p ierw szy 
mecz ligowy z łotew ska drużyną LAS'u, zw ycięża­
jąc ją  w stosunku 10 :15 ; 1 5 :0 ; 15:4. Poziom gry  
o>bu drużyn był stosunkowo nizki. Zwycięstwo „Re- 
ducianki" zawdzięczają lepszemu ustaw ieniu  się i 
opanowaniu nerwów, k tóre  uwidoczniło się szcze­
gólnie w drugim  secie. Zespół w składzie: H . Iw a- 
nelisówna, J . Oszmiago, W. K aszewska, O. K ur- 
szycówna, W. W asilewska i  A . Pawłowiczówna, w y­
kazał dużo chęci i zapału i, o ile  nie zaniecha t r e ­
ningów, będziemy mogli oczekiwać od niego w 
przyszłości lepszych warników.

W obecnie rozegryw anem  tu rn ie ju  ping-pongo- 
wym o drużynow e m istrzow stw o pań  w idzim y tak że  
drużynę żeńską „R eduty". P ierw sze cz te ry  spotka­
nia przyniosły  zespołowi polskiem u zasłużone zwy­
cięstw a: z  U . S. —  3 :0 ; z L. J . — 3:1 ; z M akkabi 
— 3:1 i z V. K use —  3:0. Z ostały  jeszcze do roze­
g ran ia  trz y  mecze. Możemy liczyć n a  zdobycie 3 
m iejsca w  tu rn ie ju , a  p rzy  lepszych okolicznościach 
naw et drugiego. Trzonem  d rużyny  je s t  Z. Cawro, 
k tó re j dzielnie asy s tu je  W . W asilew ska; debl, 
utw orzony przez obie, je s t tw ardym  orzechem  d la  
deblów innych klubów.

W  ubiegłą niedzielę w  rozegryw anych zawodach 
ping-pongowych o indyw idualne m istrzow stw o pań  
w Łotw ie Z. C awro zajęła trzecie  m iejsce, u legając 
obecnej m istrzyn i L ew enberg i byłej — S zm it «

Z życia Polaków w Estonji
Harcerski wieczór pożegnalny 

zorganizowały harcerki polskie w Tallinie w  dniu 
28 ub. m., celem pożegnania opuszczającego placówkę 
konsula Łasińskiego z Małżonką, k tórzy  tak  ser­
decznie opiekowali się Polon ją  w E ston ji.

Zwłaszcza cenną była opieka p. K onsulowej, 
roztaczana nad harcerstw em , które też z p raw dzi­
wym żalem żegnało odjeżdżających.

Zebranie pożegnalne ZNP 
W T allin ie odbyło się 6 b , m . P rezes Salom e w 
dłuższem  przem ów ieniu pożegnał odjeżdżających* 
życząc państw u K onsulostw u pom yślności w  p racy  
na  now ych drogach życia.

N a zebran iu  i na bankiecie pożegnalnym  skupiła 
się cała Polon ja  miejscowa*

M. RomulusoWa

odbędzie się

Państwowego Polskiego 
Gimnazjum w Rezekne

z następującym  program em :

, M a i / a  u n  P a l i a "
—  sztuka ło tew ska A . B rigadera — 

w I-m  akcie.

„Nikt mnie nie zna*
— w edług kom edji A. F re d ry  w  I-m akcie. 

TAŃ CE CHA RAK TERYSTY CZN E. 
CHÓR.
D ĘTA  O R K IESTR A  GIM N AZJA LN A . 
G IM NASTYKA dziew czynek i chłopców. 

P oczątek  o godz. 8 -ej wiecz.

TflfiCE do godz. 5-ej rano
Dochód z w ieczoru p rzeznacza się n a  wpisów» 

d la  niezam ożnych uczniów gim nazjum .

Allo! Allo! Radjo!
Audycja dla Polaków z zagranicy

K olejną audycję d la  Polaków  z zagranicy  poświę- 
oa Polskie Radjo w  dniu 29 I I  o godz. 22.00 Polakom, 
m ieszkającym  w Litw ie.

Baczność! Chór Dana!
Zawsze chętnie słuchany  przez rad jo  —  znako­

m ity  C hór D ana —  śpiew ać będzie przed m ikrofonem  
lwowskim d n ia  24. I I . o godz. 18.20.

Baczność, Rodaku!
Czy ju ż  pom yślałeś o tem , ja k  długo będziesz 

żył sam  albo  Twoi bliscy? Czas upływ a, a  bieda 
n igdy  n ie  czeka, śpiesz się w ięc zapisać do

Polskiej Kasy Pogrzebowej
k tó ra  dopom oże Ci n a  w ypadek nieszczęścia.

Z arząd  P . K . P . p rzy jm u je  now ych członków i 
członkow skie op ła ty  w  D om u Polskim  (R yga, Je- 
eusbaznicas 3) od godz. 12 do 14 po poł. w nie­
dzie le : 1 m arca , 5 kw ietn ia , 3 m aja,^ 7 czerw ca, 5 
lipca, 2 s ierpn ia , 6 w rześn ia , 4 październ ika, 15 
listopada i 6 g ru d n ia  b . r.

P rezes i zastępca skarbn ika  N. M a lin o w s k i  
p rzy jm u je  i  w yp łaca : M ęża parks, M ęża prospekt 
N r. 72 , au to  22.

PK P  is tn ie j e  d z ie w ię ć  la t  i W »Wej p ra cy , do­
pom ogła ju ż  n ie je d n e j  r o d z in ie  W tru d n ej sy- 
tu a c j i  Ż y c io w ej. P a m ię ta jc ie  o  tem  i śp ie sz c ie  się 
do PK P  za p isa ć .

'Pożegna! .r 
herbatka
harcerek
polskich i 
w Tallinie

Ś. f  P .

Leon Benisławski
" były w łaściciel m aj. I s tra

w  pow. Ł udzą

-/«.ni w Bogu 14 styczn ia  w m aj. Podzisni 
w woj. W ileńskiem  

w  w ieku la t  91 

o czem zaw iadam ia
Rodzina



I  ZPMK Dn, 25 lutego r. b. w lokalu Polskiego Sto*
~ warzyszenia Akademickiego w Rydze

Teatr Kukiełkowy tradycyjne kołduny
Feegątek 0 go4e, 20,

Pana Hipolita Laureckiego
łą drogą prosimy o — w jego własnym’ 
interesie—niezwłoczne porozumienie się z. 
Administracją „Naszego żyoin“.

Podziękowanie
Zarząd Polsko - Rzymsko -  Katolickiego T-wa 

Dobroczynności w Rydze niniejszem składa najser­
deczniejsze podziękowanie pani L. Marszałk i p. B. 
Wyrzykowskiemu za ułożenie i wykonanie progra­
mu, jak również p. St. Krasowskiej, p. M. Rejznię- 
kównie, p. Sztolc, p. Dietrichsu i uczniom Polskiej 
Szkoły Dokształcającej . za łaskawy udział w pro­
gramie oraz szczególne podziękowanie Komitetowi 
P ań 'p rzy  wyżej wymienionem T-wie za usilną pra­
cę przy organizowaniu bufetu i zbieraniu fantów 
na loterję, jak  również redakcji „Nasze życie" i 
Polonji za poparcie m aterjalne i łaskawe zaszczy­
cenie- swą obecnością wieczoru. Wszystkim Roda­
kom, którzy w ten hub inny sposób przyczynili się’ 
do zasilenia kasy T-wa Dobroczynności, w imieniu 
awojem oraz w imieniu tych, których zarząd ma W 
swej opiece, staropolskim zwyczajem składamy —• 
„Bóg zapłać"!

Czysty zysk z wieczoru wyniósł Łs 698.—.
Zarząd.

Bajka „O straszliwym smoku, Prześlicznej 
jtrélewnie, Królu gwoździku i Dzielnym szew­
czyku" por»z ostatn i w D augaw pilsie. Kto nie zdą- 
iył, niech się śpieszył

2 przedstawienia odbędą się w niedzielę 1

o godz. 13,30,
II — o godz. 15,30.
Wejście 20 san t., 30 sant. i 50 sant., grupy 

etnyimiją zniżki.
Prócz tego zostaną odegrane bajki „O gęsiem 

jaju", „O Jasiu — Brudasiu", ł  o „Najdzielniejszym 
ï rycerzy" ■. poraź pierwszy.

Dn. 8 i  9 b. m. do Birż wyjechał teatrzyk  ku­
kiełkowy, dając 3 przedstawienia. Pierwsze w 
sobotę 8-go w Stankiewiczach „O królu Gwoździku". 
Drugie i trzecie — w Dubniagach, Pokazano „Ja­
sia Brudasia" i „Szewczyka".

Stosunkowo m ałą frekwencję publiczności 
tłumaczy stan pogody. Jak  wiadomo w owym 
czasie szalały zamiecie i wichury, zaprawione sil­
nym mrozem. Zespół kukiełkowy był wystawiony 
na próbę wytrzymałości, musiał brnąć 2 kim. po 
pas w śniegu do Stankiewiczów, a drugiego dnia 
1 kim. do Dubniag.

Zaciekawienie wśród Polonji tam tejszej ogrom­
ne. N a widowisku kukiełkowem byli i obcy.

ZPMK na wieczorze zbliżenia narodowości w Jełgawie

Z ZPMK w Daugawpilsie
Z życia sekcji sportowej 

Z dniem 25-go lutego b. r . zaczyna się reje­
stracja piłkarzy. W następnym miesiącu rozpo- 
eznie się- regularna zaprawa piłkarzy.

W najbliższym czasie zostanie stworzona grupa 
początkujących. Ochotnicy winni się zgłosić do 
5-gO marca b. r. U p. A. Sosnow skiego.

W dalszym ciągu sekcja sportowa czynnie szy­
kuje się do swego wieczoru na 18 kwietnia r. b. w 
sali Teatru Kolejowego w Daugawpilsie, gdzie, jak  
już podawaliśmy, odbędzie się Wielkie Widowisko 
filji.

Próby inscenizacyj — w pełnym toku.
Wycieczka na nartach 

16-go b. m. odbyła się wycieczka narciarska 
ZPMK w okolice Daugawpilsu, Tego rodzaju wy­
cieczki odbywają się regularnie co niedzielę przy; 
— ostatnio ■— nadzwyczaj sprzyjającej pogodzie.:

Kołduny i zabawa 
24-go b. m. w Domu Polskim — po kołdunach, 

°rganizowanych przez sekcję kobiecą, odbędzie się 
zabawa filji daugawpilskiei ZPMK o godz. 21.

Dnia 15 lutego r. b. w sali Teatru Towarzyst­
wa Łotewskiego odbył się w ieczó r zb liżen ia  n a ro d o ­
wości, zamieszkujących w Zemgalji.

Pierwszy raz w historji Jełgawy odbył się 
wieczór, na którym można było widzeć między 
kostjumami łotewskiemi, litewskiemi, rosyjsldemi 
i żydowskiemi także piękne kostjumy krakowskie i 
łowickie, które się wydzielały szczególnie, a  kon- 
federatki np, wzbudzały ogólny podziw .,

Brakło tylko kostjumów niemieckich i  cygań­
skich, gdyż .te narodowości nie zgłosiły się.

W programie każda z wyżej wspomnianych 
Barodowości miała swe tańce ludowe.

Najhuczniejsze brawa zebrał „Krakowiak" i 
„Trojak", wykonany przez grupę tancerzy filji jeł- 
gawskiej ZPMK.

Po programie znów się przeplatały fokstroty 
% tańcami ludowemi, gdzie także Polacy nie dali 
zakasować siebie w  mazurze.

W salach przyległych każda z wyżej wymienio­
nych narodowości miały swe kioski upiększone w 
stylu narodowym. Polacy mieli kącik łowicki, 
pięknie udekorowany kilimami łowickiem!, co na­
leży zawdzięczać p. T. Gajdzielewskiej. W kiosku 
zaś były przeróżne staropolskie jadła i napoje.

Przed kioskiem, przy stolikach, zebrała się 
młodzież polska, należąca do filji ZPMK i, w zgod­
nym, wytrenowanym chórze, odśpiewała piosenki 
polskie pod przewodnictwem kol. K. Padżuka.

Duże zadowolenie i podziw wywarł ten pierw-

Pierwsze przyrzeczenie

szy wieczór pojednawczy, który w przyszłości ma 
być corocznym.

Mniejszość polską zareprezentowała fil ja  jeł- 
gawska ZPMK, za co otrzymała serdeczne podzię­
kowanie, A. F ed o ro w icz

Na zdjęciu na prawo 
kiosk polski na balu pod 
hasłem zbliżenia narodo­

wości w Jełgawie. 
Dziarskie postacie człon­
ków filji jełgawskiej 
ZPMK w strojach pol­
skich, ich wystąpienia 
programowe oraz śpiew 
zyskały im w Jełgawie 
dużo sympatyków i przy­

morskich, wyglądających naprawdę okazale 
swych jednolitych m undurach z dziarskiemi mina» 
mi, będącymi dobrą wróżbą dla przyszłości drużyny*

Po akcie przyrzeczenia drużynowy serdeczni^ 
podziękował opiekunom drużyny oraz wszystkim, 
którzy w je j założeniu i w pierwszych pracach' 
dopomogli, za okazaną serdeczność i życzliwość 
oraz wręczył fotografje pamiątkowe drużyny 21 
odpówiedniemi dedykacjami.

Pozatem rozpoczął się długi szereg przemówień 
gratulacyjnych, zainaugurowany odczytaniem 
przez konsula Ryniewicza listu posła RP w Łotwie 
m inistra Franciszka Charwata, który — nie mogąfl 
osobiście przybyć na  uroczystość przyrzeczenia —• 
listownie składał najserdeczniejsze życzenia dru* 
żynie oraz — w dniu je j pierwszego przyrzeczenia! 
— ofiarowywał własnym sumptem pierwszą łódź 
wyścigową, k tóra się m a nazywać „Czuj —  Duuh“|  
a która stanowić będzie niewątpliwie cenny zaczą­
tek taboru młodej drużyny.

Wspólna fotografja, którą podajemy oboK 
oraz herbatka w m iłej atmosferze — były dopeł* 
nieniem te j pięknej uroczystości harcerskiej.

Redakcja „Naszego Życia" ze swej strony skła­
da nowo — powstałej polskiej drużynie harcerskiej 
serdeczne życzenia pomyślności w pracy oraz 
jaknajlepszych je j wyników.

odbyło się w dniu 16 b. m.
Poprzedziło je  nabożeństwo w kościele M. B. 

B. oraz poświęcenie bandery drużyny, dokonane 
przez ks. kapelana Buturowicza, który wygłosił 
też podniosłe kazanie, nawołując do wytrwania w 
służbie ideałów, które powinny przyświecać mło­
dzieży, oraz do zachowania nieskazitelności hono­
ru , którego symbolem jest poświęcona bandera 
drużyny.

O godz. 15-ej w Domu Polskim zebrała się mło­
dzież harcerska, przedstawiciele władz harcerskich 
ŁSCO oraz społeczeństwa polskiego, ażeby uczcić 
uroczystość pierwszej polskiej harcerskiej drużyny 
morskiej w Łotwie,

Po wstępnem przemówieniu drużynowego nowo­
powstałej drużyny druha J. Łukaszewicza oraz po 
odśpiewaniu hymnu państwowego „Dievs sveti 
L atviju" oraz „Nie rzucim ziemi" —  przedstawiciel 
ŁSCO przyjął przyrzeczenie młodych harcerzy
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Gawędy Starego Myśliwego

Bajka O tem j3  ̂ t0 *ru^no w kropkę trafić
czyli, jak to aa  tym świecie wszystko dziwnie się 
plecie: bajka, drwa, buty Sienkiewicza, czystość 
języka, takie język pokazany Lekarzowi Domowe­
mu, wreszcie «w racanie głowy naszym tutejszym 
Rodakom.

V
Zeszłego razu nie dokończyłem bajania swego, 

bo znalazła się przeszkoda: trzeba było drwa po; 
piłować i pokłóć. Więc Szanowni Czytelnicy byli 
łaskawi, chcąc nie chcąc, poczekać, za co przepra­
szałem.

Ot właśnie: drwa pokłóć. Ale czy koniecznie 
„pokłóć*? A czy nie lepiej będzie „pokłuć" 
przez „u*?

Przepraszam Państwa, bo drwa teraz nawet 
już złożone, więc mnie wszystko jedno^ — „po­
kłute* czy „pokłóte®.

Bo ja  widzę, że to Państwu o to  chodzi, aby 
nie chodziło o to, o co chodzi. No, ale jeśli już 
chcecie koniecznie ze mną się sprzeczać, to właś­
nie akurat temu parę dni przeczytałem, będąc w 
gościnie w Kadopolu, arcyzabawną nowelkę Sien, 
kiewicza p. t. „Ta trzecia" i zauważyłem, że Sien­
kiewicz pisze „outy" przez „ó", t. j. „bóty". Ude­
rzyłem się w czoło przy tej okazyi. Przecież po 
polska pisze się pono „buty*, a  nie „bóty“ ! Okazu­
je  się, że alłfb Sienkiewiecz nie umiał pisać po 
polsku, albo, że wtedy pisano tak, a  teraz piszą 
mak. Sienkiewicz umarł w 1916 r. Pamiętam, jak 
będąc na wojnie, na Wołyniu, w sławnem mia. 
steczka Beresteczka, byłem na sołennem nabożeń­
stwie za duszę jego w tamtejszym kościele i że tam 
były wspaniałe ornaty kościelne, z przed kilkaset 
laty, wypukłem złotem haftowane.

Jeśli więc Sienkiewiecz umaił w 1916 r. — to 
jest nie bardzo dawno temu. Masa żyjących dziś 
osób rarfa go i pamięta doskonale, moje siostry 
między innomi. Otóż wtedy pisano „bóty*, a  dziś 
piszą „buty*. Jak to prędko czas leci! A  dziś 
masa osób pisze już „skolei“f a  masa pisze po sta­
łemu — „z kolei*. Któż pxaw, a  kto winien! 
Otóż każdy po swojemu ma racyę. Nikt inny tylko 
tza s wszystk o robi. Gdy utrze się „skolei" —  ni­
kogo to  razić nie będzie. Wyginą, wymrą ci, 
którzy „z kolei* piszą. Prawa obywatelstwa 
uzyska Jskolei*, a  te prawa pomaleńku utraci „z 
kolei*. Ale powiadam — pomaleńku, drogą czasu, 
nie gwałtu. I  wszystko będzie w porządku. Ale 
to  jeszcze pytanie, czy to prawo obywatelstwa 
„skolei* dostanie. Bo niema na świecie takiej po. 
licji, któraby zmusiła pisać „skolei* a nie „z kolei*. 
Coprawda w dzisiejszych demokratycznych cza­
sach wolności, równości i braterstwa coraz to trud. 
m ej uiuw K kw vi oddychać, ale chyba takich już 
czasów, aby nie wolno było pisać „z kolei" —  a 
można było pisać tylko i nie inaczej jak „skolei",

—  takich czasów chyba nie doczekamy się. A 
zresztą? Kto wie! Czego to ludzie nie wymyślą 
dla uprzyjemnienia życia 1 . . .

Zawsze dziwię się, czemu to nie przyjęto tak 
polskiego słowa, jak  „ćmik" — zamiast wstrętnego 
cudzoziemskiego „papierosa"? Albo „mokrochody" 
zamiast „kalosze". Co prawda, dziś już n ikt nie 
mówi „meszty* zamiast „pantofle”, a  przecież 
dawniej zawsze tak mówiono. Słowem, poprostu 
w głowie się kręci. A ci wszyscy, którzy m ają 
kręcika na punkcie czystości języka —  to muszą 
być ludzie najbiedniejsi i zakute łby. Szczerze 
ich mi żal. A przytem nierealnie się zapatrują na 
życie.

Niedawno temu kupiłem w Warszawie spory 
tom: „Lekarz Domowy". Wybuliłem kilkadziesiąt 
złociszów i sam nie rad. Dużo mam dzieci, wszyst­
kiego bywa, trzeba mieć coś pod ręką, żeby same. 
mu choć tro‘chę się oryentować. Otwieram, wer­
tuję. Nie mówiąc już o tem, że powiedziano w 
każdym prawie wypadku, że „należy się udać do 
światłego doktora", bo to najpewniejszy sposób 
leczenia, ale ten „Domowy Lekarz" przepełniony 
jest taką masą nowych słów, zamiast starych ogół. 
nie wszystkim znanych, że trzeba będzie kupić 
chyba jakiś gruby słownik, żeby móc „się roze­
brać*. Proszę, oto przykłady: Błonica (okazuje się, 
że to dyfteryt) płonica (szkarlatyna), zimnica 
(m alarya), jaglica (trachoma) etc, etc. To po, 
dobne do niektórych katalogów firm kwiatowych, 
które podają polskie (to widocznie forma patryo- 
tyzmu) nazwy wszystkich — podkreślam wszyst, 
kich — kwiatów — więc zamiast astry* lewko- 
nje, floxy, piwonie etc. są nazwy polskie, których 
chyba nikt, oprócz tego mądrali, który je powy, 
myślał, nie zna.

Doprawdy, do aberacyi dochodzi często z tą  tak 
cwaną czystością języka! Proszę wziąć z pierwszej 
lepszej gazety polskiej wyjątek albo wyjątek z 
najlepszego polskiego stylisty. Proszę się przeko­
nać, jaka masa jest słów cudzoziemskich w polskim

języku, słów takich, które od Bóg wie kiedy ma' 
prawo obywatelstwa, a  inne mają to prawo od ni^ 
dawna. I pocóż to ' ludziom zawracać głowę D0 ?.' 
to wymyślać płonice i błonice, kiedy mamy odda*, 
na dyfteryt i szkarlatynę! W takim razie wvwinÂ 
słowo katar. Przecież język służy ludziom prze 
dewszystkiem na to, żeby mogli się porozumiewa/ 
Chodzi o ułatwianie sobie wzajem życia, a n: 
utrudnianie. Teraz nowe pojawiło się słowo »  nnî 
lityce: „sankcye". Liga Narodów chce stosowL 
wobec Włoch sankcye. Wynikasz tego, że 
można mówić „sankcye", bo to nie po pofeitn 
Trzeba coś wymyślić. Bo trzeba być logicznym i 
konsekwentnym: jeżeli czystość, to czystość. jn, 
czej wychodzi bałamucenie albo dręczenie ludzi. 
Mam przykład z tym „Lekarzem Domowym", j-jq 
dyabła z takim „Lekarzem". Mnie trzeba wiedzieć 
jaka to choroba, jak  leczyć, a  nie zabawiać się ^ 
ciu-ciu babkę z różnemi płonicami i błonicami J

Język nie znosi policyjnych zarządzeń, języfc 
nie daje się zamknąć w żadne ramki, przy biurka 
układane. Mowa narodu — to wolna i żywa rzecz. 
Na mowę narodu składa się mnóstwo nielogiczności 
niedorzeczności, dziwactw i paradoxôw. Tradycyâ 
jest tu tą  panią wszechwładną, która p0 przez 
wieki i wieki- drogę sobie toruje: —  „tak się mówi 
— i basta".

To też jeszcze raz tu  podkreślam: nie wierzcie 
tym, którzy Wam powiadają: „Jacy Wy Polacy 
jesteście, kiedy Wy nawet dobrze po polsku mówić 
nie umiecie". Nie w mówieniu bowiem gramatycz, 
nem jest polskość. W jednej z następnych gawęd 
podam Wam przykłady fatalnych błędów języko­
wych, popełnianych co krok przez łudzi, zdaje się, 
uważających siebie za „doskonale* mówiących po 
polsku.

V
Ot macie, Szanowni Czytelnicy, jak to te  drwa, 

które dawno już popiłowali i pokłóli, sprowa­
dziły mnie * zamierzonej drogi — a  miałem Wam 
w dalszym ciąga Bajkę tam tą dokończyć o tan, 
jak  to trudno w kropkę trafić —  mam nadzieję, że 
pamiętacie! Był taki olbrzymi, przeogromny pa­
pier, a  na nim te kropki, pylinki w ruchu ciągłym. 
Dziś już nic z tego nie będzie. Proszę się tym. 
czasem zastanowić nad tem, czy to prawda, że Wy 
nie jesteście Polacy, bo Wasze nazwiska nie koń­
czą się na „skT* i po polsku nie wszyscy grama­
tycznie mówicie. (O nazwiskach i ich pochodze­
niu kiedyś jeszcze napiszę). Stary Myśliwy
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Radjo sklep K .  L E P E S Z K O
Ryga, Awotu iela N2 2*5-b. Tel. 31S65

Jer/j Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść 38)

Rękopisu część trzecia — wśród 
nowego pokolenia 

I.
W Kraju Biegunowym.

Dojrzewa już to pokolenie, a ja jestem 
wśród niego coraz mniej potrzebny i co* 
raz smutniejszy... Poszedłem tedy w 
Kraj Biegunowy, aby patrzeć na Ziemię i 
być samotnym.

Od naszego EXODU z Ziemi Ul raco* 
nej upłynęło już dwieście dziewiętnaście 
dni księżycowych, a sześćdziesiąt siedem 
upłynęło od śmierci Marty i Piotra.

Dziwno mi, że nie umieram...
*

Mieszkam więc znowu na Biegunie. 
Bezbrzeżna tęsknota za ojczyzną moją, 
Ziemią, ciśnie mnie coraz więcej. Zapo« 
minam wobec niej nawet o tem pokoleniu, 
zdanem mi przez Martę w godzinę śmier­

ci. Ale ono żyje tam nad morzem i jest 
szczęśliwe. Gdym odchodził, budziło się 
w niem wiosenne uczucie mil iści. 7anadto 
boleśnie było mi patrzeć na tę wiosnę...

Tutaj jest cisza i samotność i wspom* 
nienie..

Byłem W krainie Ciepłych Stawów po 
sedmiu księżycowych dniach nieoLecno- 
ści. Przywiodła mnie tam troska o dzieci 
Marty.

Tom był mężem Liii i Róży.
To łest rzecz zastanawiająca, jak ci 

ludzie karleją na Księżycu! Tom jest już 
dorosły, a głową nawet ramion mi nie 
sięga. Ada, zdaje się, będzie jeszcze 
mniejsza.

Za pobytu mego nad morzem był strasz* 
liwy wybuch Otamora, największy ze 
wszystkich, jakie pamiętam.

Ad^ zabrałem ze sobą — zbyt tam była 
opuszczona. Potrzebuje teraz mojej opie* 
ki więcej, niż kiedykolwiek. To stra* 
szne, że mi jeszcze umrzeć nie wolno!

Tom starał się zatrzymać mnie przy 
odejściu, ale mimo to widziałem, że był 
rad, iż odchodzę. Tom jest samowładny 
i niecliętnem okiem patrzy na moją po* 
wagę wobec jego żon. Rad jest także i  
odejścia ze mną Ady, której nie lubi.

Idą godziny, blade i chłodne, jak to 
światło niewidzialnego słońca na biegunie 
— długi, długi! — nieskończony szereg 
godzin...

Z trudem tylko utrzymuję rachubę 
czasu; mówię niewiele i Ada przy mnie 
milczy. * Przesiaduje całemi godzinami na 
zielonych mchach i wodzi smutnemi, bla- 
demi oczyma dziecka po różowo oświetlo* 
nych szczytach gór.

A ja?.. .
Nie wiem już sam, doprawdy.
Oddawna przestałem żyć teraźniejszo* 

ścią, a tem więcej przyszłością Oglądam 
się zato poza siebie i patrzę nieustannie W 
twarz moim wspomnieniom. Niewesołe 
towarzystwo! Smutny jestem tam nr i

1 @



b N A S Z  E Ż Y C I E - R8 62

I Kącik Polskiego Robotnika Rolnego 3)
N adchodzą do nas córa* częściej listy 

robotników polskich, pracujących na robolach 
ro lnych  «  Łotwie, * różnego rodzaju zapyta­
niami oraz prośbami o pondy. Pragnąc 
umożliwić korzystanie z tych porad wszystkim 
robotnikom polskim, czytającym „Nasze Ży­
cie*, wprowadzamy w .Kącika Polskiego Ro­
botnika Ro nego Mzia! p. t. „Nasze porady", 
gdziè każdy znajdzie odpowiedź na interesu­
jące go kwest je, jak również z odpowiedzi 
udzielonych innym jego kolegom-wydągnie dla 
siebie pewne korzyści.

Piszcie więc do nas 1 pytajcie, a chętnie 
Wam na lamach .Naszego Życia* odpowiadać 
będziemy. Redakcja

Nasze
porady

1) Pytanie: W jak i sposób sprowadzić 
| na pracę do Łotwy z Polski swoich kole*
1 gów?

Odpowiedź: Robotnik, p racujący  na ro- 
[ botach rolnych w Łotwie, sam tego u c z y  
[ nić nie jest w  słanie. Sprowadzić robot­

nika z Polski może tylko pracodawca. Ma- 
t  jąc więc w k ra ju  kolegów, którzy chcieli* 
P  &y pracować w Łotwie, należy znaieść 
R gospodarza (pracodawcę), k tó ry  tych kole* 
f gów zechce zatrudnić u  siebie. Dopiero 
i ten gospodarz (pracodawca) może zgłosić 
! odpowiednie zapotrzebowanie w  najbliż- 
i szem biurze pracy Iżby Rolniczej (LŁK), 
I które — jeśli zostaną dopełnione wymaga* 
[ ne formalności — może być uwzględnione.

2) Pytanie: W jak i sposób przedłużyć 
! paszport?
l .^O dpowiedź: Dla przedłużenia paszpor- 
' to należy go, na dw a tygodnie przed upły­

nięciem terminu, wysłać listem poleconym 
do Konsulatu Rzeczvnospolitej Polskiej w 

I Rydze (adres: Polu Konsulats, Riga, Med- 
I nieku iela 6b), oraz załączyć 50 santymów 
r wznaczkach pocztowych na odesłanie pasz* 
|  portu spowrotem właścicielowi.

3) Pytanie: Czy po kilku latach poby­
tu vr Łotwie polski emigrant może tu za*

rzem i smutny tu, gdzie widzę Ziemie na 
i skraju niebokręgu.

Długi już czas upłynął od zapisania 
| tej ostatniej notatki. Ada. w yrasta i za­

czyna tęsknić za rodzeństwem ; widzę to 
po niej, choć wprost nie chce się przy*

I znać do tego.
1 ja  myślę, że, mimo wszystko, czas 

ni powrócić nad morze. S tarzeję się, a 
gdybym umarł w te j pustce i samotności, 

; ; Ada byłaby skazana na zagładę. Dla niej 
I powrócę znowu, choć Bóg widzi, jabym  
I rad pozostać tu taj i umrzeć, patrząc na 
H Ziemię!
M A i tak się jnż boję, że to dziecię za 
* długo żyło ze mną, milczącym i smutnym 
[ samotnikiem. Dziwne jest to  dziecko — 
i ł to dziwne, że w te j samotności, miast 
[ **ę zbliżyć, stajemy się coraz w ięcej ob* 

cymi wzajem dla siebie. Ona patrzy na 
1 Wnie szeroko rozwarłem» oczyma i widzę,

II 26 wyśli o wielo rzeczach, których mi nie 
I f Mówi.

M m k  mogę się przyznać sam przed 
sobą? Jesłem tu ta j z tą  dziewczyną tak

,uÇ°t a przecież nie przywiązałem sie do 
niej/ owszem, razi mnie wciąż je j obec* 

I *°*ć, tak chciałbym bvć sari i dumać bez 
L przeszkody o przeszłości... o Ziemi. (DCN)

łożyć sklep i co należy w tym kierunku 
uczynić?,

" Odpowiedź: Na założenie sklepu w Łot­
wie w ym agane jes t pozwolenie odpowied­
nich w ładz. O trzym anie tego pozwolenia 
dla obyw atela obcego jes t utrudnione»

Zwolnienie od 
cła rowerów

K onsulat R. P. w  Rydze podaje do w ia­
domości przepisy, dotyczące zw alniania 
od cła rowerów, wywożonych z Łotwy
Srzcz polskich robotników sezonowych. 

Lowery, wywożone do Polski przez pol­
skich robotników sezonowych, mogą być 
zw alniane od cła przez urzędzy celne, o 
ile b y ły  używ ane przez dłuższy czas (przy­
najm niej przez rok) zagranicą. Robotnik 
polski, chcąc wywieść row er, powinien 
zgłosić się do  Konsulatu Polskiego w  Ry* 
dze lub w D augawpilsie, przedstaw iając 
oryginalny rachunek na zakupiony row er, 
celem poświadczenia. W  razie braku  ra ­
chunku robotnik w inien przedstaw ić w 
Konsulacie zaświadczenie m iejscowej w ła­
dzy adm inistracyjnej (A prińka Prieksz* 
nieks), stw ierdzające, że row er od dłuż­
szego czasu b y ł używ any w  Łotwie. Zwal­
niane od cła mogą być ty lko row ery noszą* 
ce ślady używania.

Podpisanie
umowy

15 b. m. w Konsulacie Rzeczypospolitej 
Polskiej w  Rydze została podpisana po­
między Łotewską Izbą Rolniczą (LŁK) w  
osobach Prezesa Izby p. R. D zerw e oraz 
je j  Sekretarza p. K. Salińsza z jedne i stro­
ny, a Konsulatem w  osobie Konsula St. Ry* 
niewicza z d rugiej — umowa ram owa o re ­
k ru tac ji 12.000 polskich robotników rol­
nych do Łotwy.

Ze względów oszczędnościowych, głów­
nie z powodu zmniejszenia kosztów prze* 
jazd u, rek ru tac ja  obejmować będzie w 
pierwszym rzędzie W ojewództwo W ileń­
skie.

Łącznie z pozostałymi w Łotwie z ze* 
słorocznej kam panji robotnikami rolnymi 
tegoroczna ilość polskich robotników rol­
nych wyniesie około 20.000 osób.

Umowa tegoroczną przynosi, w stosun­
ku do zeszłorocznej, szereg zmian. Precy* 
żuje więc ona m. in. bardziej szczegółowo 
upraw nienia praeow nika i pracodawcy, 
zwłaszcza w zakresie pomocy lekarskiej, 
wysyłania zarobków robotnika do k ra ju  
oraz trw ania kontraktu. Pozatem należy 
zaznaczyć, że umowa tegoroczna przy­
nosi zmianę płacv, a  mianowicie: w okre­
sie od 1 kw ietnia do i grudnia robotnik bę* 
dzie otrzym yw ał 24 ła tv  miesięcznie (za­
miast, ja k  dotychczas, 23 fatów), robotnica 
zaś 20 łatów (zamiast dotychczasowych 
18-tu); w okresie zas od 1 grudnia do i 
kwietnia, t. j . w  okresie zimowvm, obowią* 
zywać będzie płaca 18 łatów dla robotni­
ka oraz 17 — dla robotnicy.

Bliższe omówienie kontraktów  robotni­
czych, opartych na powyższej umowie* za* 
mieścimy w  „Kąeikn“ w jednym  z najbliż­
szych numerów „Naszego życia”.

Z tygodnia

Wiadomości bieżące
W  DNIACH ROLNIKA, k tóre, jak  juz 

donosiliśmy, odbędą się w  stolicy 6 i Z 
marca b. r., weźmie udział 4500 rolników*

BIBLJOTEKI MIEJSKIE w stolicy 
zwiększyły w r. ub. o kilkanaście tysięcy, 
swoje bogactwo książkowe. Zwiększyła 
się też liczba abonentów tych bibljotek. Ai 
więc np. b ib ljo teki ludowe, ich filje  wzglę­
dnie pnnkty  rozdzielcze, zwiedziło w r- ub.
1.134.965 osób. Pierwszą m iejską bibljotc- 
kę  odwiedzało przeciętnie 875 osób dzień- 
nie.

N ajw ięcej czytaną je s t literatura  pięk­
na — powieści, poezje. Z książek nauko­
wych największem powodzeniem cieszy; 
się geografja oraz nauki, mające praktvrz* 
ne zastosowanie w  życiu.

OBECNIE W RYDZE PRACUJĄ 22 
PUNKTY ODŻYWIANIA, k tóre codzien­
nie, na środki państwa, w ydają 6800 górą* 
cych obiadów biednym  dzieciom względ­
nie rodzinom. W stvczniu w ydano 174.292 
porcje, z k tórych 16.144 porcje otrzymały, 
dzieci w w ickn do lat 3-ch.

Ciepłem ubraniem  obdzielono dotyck* 
czas 1900 dzieci z niezamożnych rouzim  
O czekuje na zapomogę tego rodzaju  jesz- 

* cze 1000 dzieci.
66.000 ŁATÓW na ulepszenie istytucyj# 

mających pieczę nad zdrowiem obyw ateli 
stolicy, zostało przeznaczone przez m iejski 
urząd zdrowia. Zostaną m. in. wprowadzo* 
ne konieczne inow acje w szpitalach m iej­
skich oraz w szpitalu dziecięcym.

OBECNIE W PRZEMYŚLE ZAPAŁCZA­
NYM pracu ją  dw ie fab ryk i: „Wezuws“ w  
Rydze oraz „W ulkans4* w Liepaji. Zafrud* 
nia ją  one 19! robotników. Ponadto n a  
dwuch fabrykach drew ienek zapałczanych 
p racu je  484 robotników (wobec 345 w roku  
1934*ym). Z tytułu eksportu zapałczanego 
wpłynęło w roku l934»ym 960.000 fatów 
w aluty zagranicznej, w roku zaś bieżącym 
— t .270.000 łatów, czyli o  310.000 łatów  
więcei, niż rok przedtem.

ZMARŁ ANSIS GULBIS, w ielki p rzy ja­
ciel pisarzy łotewskięh,sam pisarz nieprze* 
ciętnej miary, tłumacz i wydawca. Rozpo­
czął sw oją,nieustanną, owocna pracę w ro­
ku 1905* y ni. Początkowo w Petersburgu, 
potem w odrodzonej Łotwie prowadzi on' 
wielkie dzieło udostępnienia dla narodu 
najwyższych wartości duchowych w po* 
staei najlepszych dziel obcej, czy też ro­
dzim ej twórczości.

Jakgdyby ukoronowaniem bogatej spu­
ścizny Zmarłego by ł niedawno ukończony 
Łotewski Słownik K onw ersacyjny.

Z oryginalnej twórczości A. Gulbisa na­
leży pamiętać o jego powieściach oraz nie* 
których sztukach scenicznych. Jako orga­
nizator przyczynił się on w znacznvm 
stopniu do podniesienia poziomu teatrćw  
łotewskich, będąc swego czasu dyrektorem  
Teatru Narodowego i O pery. Jako publi­
cysta — pozostawił po sobie dużo cemiveb 
przyczynków do określenia oblicza ideo* 
wego publicystyki łotew skiej. Ale nadew- 
szystko —  pozostanie w pamięci świata du ­
chowego, jak o  niezastąpiony wydawca 
najlepszych dzieł zarówno łotewskich, jok  
i obcych.
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Kłopoty korektora
Zdawałoby się, że to najniższa funkcja w hierarchji 

Sziennikarskiej, a jednak czy nie jedna z najważ­
niejszych? Korektor. Skromna osóbka. Nie na­
dyma się, nie puszy się, nie hałasuje. Szeroki świat 
me wie o nim nic i nigdy nie usłyszy. Chyba, kiedy 
z padołu zejdzie, będzie miał w tytule klepsydry: 
X. y. długoletni korektor, a kronika żałobna na 
ostatniej stronie poświęci mu kilka cieplejszych 
słów. Będą to jedyne ciepłe słowa od redakcji. Bo 
ża życia, prócz cięgów i wymyślań, nic mu się nie 
dostawało.

A jednak w życiu pisma spełnia on zadanie jedno 
% najcięższych. Ciągle czujny, zawsze natężony, 
uważny, nerwowo napięty. Każdą literkę przejrzy 
od a do z. Szybkiem okiem skontroluje tekst, po­
równa momentalnie z rękopisem, poprawi wyraz, 
przestawi wiersz, przejrzy ilustracje, czy przypad­
kiem nie do góry nogami. Wie, że od byka się nie 
uchroni. Ileby nie patrzył, jakby się nie starał, 
wpadnie. 0 to dba już takie stworzonko, które, jak 
długo druk drukiem, zawsze go prześladuje. Dja- 
blik drukarski. Ten wszystkie szyki przemiesza, 
zdanie jednego odstępu, wpakuje do drugiego, słowo 
z jednego wiersza wlepi do innego, literę inną 
wstawi do wyrazu, zmieni cały jego sens i... ma z 
tego uciechę.

Ale biedny korektor! He wcierania na drugi 
dzień, ile urywania głowy i ciągle od kogo innego. 
Zrana już dzwoni autor. Temu wogóle .się zdaje, że 
od błędu w jego artykule świat się do góry nogami 
przewróci. Później: naczelny redaktor. Z tym 
yr takim wypadku już lepiej się nie spotkać. ; Bo 
Jeśli nie zwymyśla na całego, choć weź i grób sobie 
odrazu każ kopać, to takim litościwym wzrokiem po­
patrzy, jakby mówił: i poco ja takiego, powiedzmy 
delikatnie, matoła w redakcji trzymam?

Encyklopedystą. Wszystko musi znać i o 
wszystkiem wiedzić. Musi orjentować się w każdej 
niemal dziedzinie wiedzy, by poprawiać... autora. Bo 
dobrze jeszcze, gdy taki strzeli byka z przeoczenia, 
ale nierzadko się trafia, że z niewiedzy. I idź tu 
wtedy, gdy redaktor dokładnie rękopisu nie 
(przejrzał, licząc się z-nazwiskiem autora, w ostat­
niej chwili zmieniać tekst! A jeśli nie zmienisz, 
ba kim się skrupi? Na korektorze,
: Bywają jednak omyłki druku wyraźnie z nie­

dopatrzenia korektora, sprawiające redaktorom nie­
mało kłopotu. Taki djablik zdarzył się przed wojną 
dziennikowi „Kijewskaja Myśl**. Pojawiło się tam 
pewnego dnia sprawozdanie z dworskiej uroczystości 
z  udziałem cara. Sprawozdawca napisał m. in. w 
rękopisie: „Na gołowie caria krasowałaś korona". 
Ale zecer, zmęczony widocznie, złożył zamiast k, 
literę w i nazajutrz w opisie uroczystości, pomiędzy 
szumnemi frazesami, znaleźli czytelnicy : „Na goło­
wie caria krasowałaś worana**. Proszę sobie wy-, 
obrazić konsternację naczelnego redaktora, kiedy 
rano, przy filiżance kawy, przeglądał numer swego 
pisma. Połączył się z redakcją. Nawymyślał se­
kretarzowi, groził, że cały personel na cztery wiatry 
ępzpędzi, Kramołah..

Rozpoczęło się od szukania rękopisów, skończyło 
się, oczywiście, na korektorze, którym, tym razem, 
na szczęście, był sam autor. Trudno. Niema innej

rady, jak przeprosić kogo należy i w najbliższym 
numerze złożyć wyjaśnienie. Brzmiało ono nastę­
pująco: „We wczorajszym numerze naszego pisma 
pojawił się w sprawozdaniu z uroczystości dworskiej, 
wskutek niedopatrzenia korektora (oczywiście! —• 
przyp. korektora), błąd. Wspomniane zdanie winno 
brzmieć: „Na gołowie caria krasowałaś korowa". 
Tym razem wcieranie dostał już korektor.,.

Bardzo-często się zdarza, że autorzy, bliscy życia 
redakcyjnego, chcąc uniknąć nieprzyjemnych błędów, 
postanawiają osobiście przeprowadzić korektę. Opo­
wiadają o Stanisławie Tarnowskim, słynnym histo­
ryku literatury polskiej, że, niezadowolony z błę­
dów, postanowił sam przeprowadzić korektę swego 
artykułu. Wieczorem przybył do redakcji, zażądał 
odbitki artykułu, skorygował, dopominał się o każdy 
przecinek. Odszedł zadowolony, że nareszcie będzie 
miał czysty, bezbłędny artykuł. Zapomniał jednak 
sprawdzić podpis. Właśnie tam krył się wróg. Na­
zajutrz przeczytał: Tanisław Sarnowski. Po tej 
próbie, opowiadają, zrozumiał Tarnowski korektora 
i nigdy już nań nie narzekał.

Specjalną kategorję stanowią depesze. Tu uwaga 
korektora musi być stale w napięciu, by przypadkiem 
tekst telegramu nie dostał się do pisma w dosłownem 
brzmi eniui. Redaktor ledwo rzuca okiem na treść, 
pewny, że jeśli się zdarzy jakiś byk, to go napewno 
korektor wyłowi. I oto, proszę. Pewnego parnego, 
sierpniowego wieczora nadesłano następujący tele­
gram:

„W niedzielę Odbył się w Stanisławowie decydu­
jący match footbalowy pomiędzy stanisławowską 
„Reverą“ a przemyską „Polonią" o wiejście do 
Ligi NARODÓW**...

, Stanisławowska „Rewera" sama chyba nie zda­
wała sobie sprawy z tego o jaki to zaszczyt walczy 
z Przemyślem.

Na temat błędów korektor3kich kursuje nieprze­
liczona ilość anegdotek. Każdy dziennikarz mógłby 
ze swego własnego doświadczenia opowiadać ile psoV 
mu już chochlik drukarski wyrządził. Ale mogliby 
na ten temat coś powiedzieć także niektórzy ogłasza­
jący się w dziennikach. Oczywiście, i tu ponosi winę 
nieuwaga korektora, on w ostatniej instancji do­
staje lanie, ale głównym winowajcą jest tu metram­
paż.

Metrampaż w piśmie ma za zadanie układać z 
poszczególnych artykułów strony, kolumny, łamać 
w szpalty i t. p. I może się zdarzyć, że taki me­
trampaż przez pomyłkę weźmie część tekstu jedne­
go, część drugiego i tak złożone dwie różne części 
Idą w świat. Komiczne historje powstają zwykle w 
takim wypadku przy ogłoszeniach. Oto ukazało się 
niedawno takie ogłoszenie:

„Rutynowany nauczyciel x wieloletnią praktyką, 
nadający się de wożenia pieczywa i wędlin, tanio de 
sprzedania. Dowiedzieć się ul...**.

O innej takiej zabawnej pomyłce czytałem kie­
dyś w jednem z pism. Oto, swego czasu metram­
paż jednego z pism, mając przed sobą ogłoszenie 
sklepu konfekcyjnego, zaczynające się od słów „No­
wość", „Nowość", a obok „Ostrzeżenie" jednego * 
znanych obywateli w sprawie kursujących weksli * 
jego podpisem, złożył następujące ogłoszenie:

I... legenda o dziennikarzu
Szóstego dnia. skończył Pan dzieło stworzenia.
To, co stworzył w sześciu dniach, podarował 

siódmego dnia swoim tworom.
Rybom dał wodę, ptakom powietrze, żywym 

stworzeniom ziemię, a człowiekowi podarował ryby, 
ptaki i zwierzęta.

Kiedy Pan rozdzielił już wszystko, wpadł jeszcze 
jeden gość i, klękając, zawołał.

— Panie, błagam cię o moją część!
— Przyszedłeś zapóźno — odparł Stwórca — dla 

ciebie nic nie pozostało.
— Panie, jakże więc będę żył na Twoim pięknym 

fiwiecie ?
— Nie będziesz więc żył mój synu, lecz będziesz 

się przypatrywał, jak żyją inni. Będziesz patrzył 
i odtwarzał, Będziesz lustrem, w którem życie samo 
będzie mogło się przyjrzeć. Będziesz dziennika­
rzem.

Długo wypełniał dziennikarz swe obowiązki, ale 
nikt nie był z niego zadowolony.

— Czy dziennik jest zwierciadłem życia? A 
Jeżeli tak, to jakiego rodzaju jest to zwierciadło? 
Powiększające, pomniejszające czy raczej odbija- 
ijące rzeczywistość fałszywie?,,.

Tłum 'udzi popłynął do Donru Pana*

Nowość! Nowość t
Podaję do publicznej wiadomości, • 

płacił weksli, na których położono mój podnfe 
mei wiedzy —-  L.... W...... "**mej wiedzy

Metrampaż jednego z dzienników miał t>od 
„składy" dwu artykułów i przez pomyłkę, bioi» ^  
czątek jednego z nich i koniec ~ *iL
na maszynę :

R adzim y W szystkim, by podróże odbywali
samolotami. Co zyskują ńa° £ j j

Panie — wołali — uwolń nas od dziennikarzy!
— Chcę was uwolnić -— odparł Pan — ale gdy 

nie będzie dziennikarzy, kto będzie redagował ga­
zety?

— Aniołowie niech redagują — zawołali ludzie. — 
Święci aniołowie!

Odparł im Pan:
— Wasze życzenie może być spełnione. Po­

myślcie jednak, co się stanie. Aniołowie są sługami 
prawdy, będą więc musieli pisać wyłącznie prawdę, 
całą prawdę. O miljonerze napiszą w jaki sposób 
doszedł do swych miljonów i jak pomagał ubogim. 
O najpiękniejszej kobiecie napiszą, co się jej marzy 
po nocach, o polityku, kogo kocha bardziej: naród 
czy siebie..,

Cisza zapanowała po tych słowach.
Po chwili odezwał się pokorny głos 

_ — Ty jesteś Dobroć, Ty jesteś Mądrość! T j 
wiesz najlepiej jaka gazeta potrzebna jest ludziom!

Pan wiedział najlepiej, jak być powinno i dlatego 
zostało .po staremu. *
• Dziennikarz pisze dalej, czytelnik oburza się jak 

dawniej.
I wszystko jest w najlepszym porządku.

P. H .

to możliwe, tylko 
komunikacji?

Oto wczoraj na linji Hamburg—Diisseldorf sa», 
lot pasażerski z niewiadomej przyczyny opadł » 
ziemię. Kilku pasażerów doznało poważnych nn-rir* 
dzeń ciała.

Nakoniec w jednem z pism pojawiło się taki 
ogłoszenie, dowcipne dzieło metrampaża*.

Do w ydzierżaw ienia !
Buhalterka rutynowana z długoletnią praktyką

Sam przez kilka miesięcy poprawiałem korekto 
w jednym z dzienników. Mam kolegę, który 
tę funkcję od lat. Proszę popatrzeć na niego. Zo­
bojętniał. Nic go nie obchodzi. Kiedy mu wyfc. 
kniesz nonsens, jaiki ci wczoraj dopiero puścił, wara- 
szy tyliko ramionami. Stał się milczkiem. Stetry. 
czał. Nie dziwię mu się. Trudny jest zawód ko. 
rektora!... ? Eą,

H U M O R
—  Przepraszam, czy w tym hotelu mieszkają 

państwo Łopian-Zielscy?
—  Nie, ale pod 12-tym mieszka pan Łopian, 

a pod 17ctym pani Zielska. i
—  Tak, to widocznie już się rozeszli. ,

*
—  Pan zatańczy z moją córką?
— Bezwzględnie. Przecie nie przyszedłem tu. 

taj, aby tylko przyjemnie spędzić czas.

Nie radzę panu
—* Mogę panu powiedzieć, jakim pan jest czło­

wiekiem. i
— Nie radzę panu, bo musiałbym go zaskarżyć 

do sądu.
Zanadto oddany

— Czy jest pan dyrektor?
—- Dla pięknych pań zawsze. /
—  Proszę wobec tego zakomunikować, ie < 

przyszła jego iona.

Doświadczona 
- Pani przyjmuje służącą i pyta: — Czy dobrae 

umiesz gotować? *
— Rozumie się. Niech mi pani zaufa, w ciągu 

2 la t byłam w 20 miejscach, mam więc dobre 
doświadczenie.

Echo
— Tatusiu, powiedz mi, co to jest echo?
— Jedyna sytuacja, w której kobiecie nie przy* I 

sługuje ostatnie słowo.

Przedwojenne
— Jakto? — dziwi się jegomość na ta rg u j-  1 

Jajka znów podrożały? Pomyśleć tylko, że prw* 1 
wojną kosztowały po 3 grosze !

r— Coż zrobić mój panie! ,— odpowiada kup- j 
cowa — zapasy przedwojenne wyczerpały się ja* 1 
dawno.

Też pożyczka!...
— Tatusiu, chce ci coś zaproponować!
— N o ?  .
— Pożycz mi dwadzieścia groszy, daj mi J f  

nak tylko dziesięć. Wtedy będę ci winien dzi1*31̂
i ty mnie dziesięć . . .  1 będziemy kwit.

W lepszych czasach
Wuj Kazimierz lubi opowiadać, jak to by* 1

w dawnych, oczywiście „lepszych", czasach. 4
Teraz wy wszyscy, młodzi ludzie, niysji .  I

tylko o własnej wygodzie — powiada. *— ]
byłem młody, przeszedłem trzydzieści kilom® ^ 
pieszo, tylko po to, aby wymierzyć policzek P® 
nemu znajomemu, który daleko mieszkał.

—  I  co? Potem wujaszek wracał znowu P1® 
tych trzydzieści kilometrów? „ ps-

—— Nie, z powrotem odwiózł mnie dyhzan? 
gotowia.
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